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W KRĘGU OKULTYSTÓW JANOWA 
I. T E O F I L O C I E P K A I J E G O U C Z N I O W I E 1 

O s a d a Janów m a starą h is tor ię . J e j d z i e j e n i e w i e l e różnią 

się o d d z i e j ów w i e l u w iększych i m n i e j s z y c h o s i e d l i n a Śląsku. 

O k r e s w i e l o w i e k o w e g o n i e m i e c k i e g o p a n o w a n i a n a t e j z i e m i 

w y t w o r z y ł specy f i czną formac ję kul turową. E t n i c z n a g r a n i c a 

podz ia łu n a panów i wyrobn ików 1 b y ł a z a r a z e m granicą k u l t u r . 

N i e m c y ściśle określ i l i g ó rny s top ień wyksz ta łcen ia dos ­

t ępny d l a ludności śląskiej p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o . O d d r u g i e j 

ćwierc i X I X w i e k u b y ł o n p o w o l i p o d n o s z o n y , co wyn ika ł o 

z postępu t e c h n i c z n e g o w przemyś le i koniecznośc i p o s i a d a n i a 

p r z y u c z o n y c h d o d a n e j t e c h n o l o g i i , c z y l i w y d a j n y c h i n i e p r z y ­

noszących szkód p racown ików . W o s t a t n i c h l a t a c h p r z e d p ierwszą 

wo jną św ia t ową o b o k n a u k i c z y t a n i a i p i s a n i a ( oczywiśc ie p o 

n i e m i e c k u ) , p r z y u c z a n o d o z a w o d u , a d l a n i e l i c z n y c h i l o j a l n y c h 

istniała moż l iwość ukończen ia szkól z a w o d o w y c h . 

S k u t k i e m t a k i e j p o l i t y k i w o b e c a u t o c h t o n i c z n e j ludności 

Śląska, p r z y odc ięc iu j e j o d p o l s k i e g o p n i a i i z o l a c j i p r z e z b a ­

r i e r y j ę z y k o w ą i k lasową o d n i e m i e c k i e j e l i t y , p r ze t rwa ło t u 

w i e l e a r c h a i c z n y c h e l emen tów k u l t u r o w y c h , zan ik łych wcześ­

n i e j n a i n n y c h z i e m i a c h p o l s k i c h . D o t y c z y ł o t o za równo słow­

n i c t w a g w a r o w e g o , j a k k r ę g ó w po j ę c i owy c l i , m e n t a l n y c h — 

u p r a w i a n i a p r z e z k o b i e t y białe j m a g i i s łowiańskie j , w które j 

poczesne m i e j s c e z a j m u j e s p e c y f i c z n i e t r a k t o w a n e z i e l a r s t w o . 

W łaśn i e w s z e l k i e g o r o d z a j u c z a r y , gusła, j a k i m a g i a b y ł y w s z e c h ­

obecne i w p r z e d z i w n y sposób k o e g z y s t o w a ł y za równo z p o w ­

s z e c h n y m u Ś lązaków k a t o l i c y z m e m , j a k i n i e l i c z n i e r e p r e z e n ­

t o w a n y m (poza mniejszością n iemiecką ) e w a n g e l i z m e m . W i e ­

r z o n o p o w s z e c h n i e w i s t n i e n i e t a k i c h s tworów j a k k o b o l d y , 

u t o p c e , z a c z a r o w a n e ż aby , w i l ko łak i , S k a r b n i k , t o p i e l i c e , z i e ­

l o n e d u c h y leśne i i n n e f a n t a s t y c z n e b y t y . Zdumiewa jące j e s t , 

że w i e r z e n i a t e pozos ta ły ż y w e w bezpośrednie j bl iskości w i e l ­

k i e g o przemys łu , o b o k dużych m i a s t , a często i n a i c h t e r e n i e . 

Zamkn i ę c i w s w o i m , l u d o w y m kręgu k u l t u r o w y m r o d z i m i 

mieszkańcy Śląska p r z e c h o w a l i polskość, n a j p i e r w m i m o w o l n i e , 

a późn ie j b a r d z i e j św iadomie t r zyma jąc się swycł i w ie r zeń , 

ży jąc m i t a m i , k tó re spajały i w s p ó ł t w o r z y ł y i c h kul turę , i c l i 

odrębność . 

T a k b y ł o n a c a ł y m Śląsku. W J a n o w i e , p o ł o ż onym d a w ­

n i e j w k o m p l e k s i e lasów c iągnących się aż d o P u s z c z y Pszczyń-
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s k i e j , a 'współcześnie s t anow ią cym pery fe ry jną dz ie lnicę K a t o w i c , 

n a poc zą tku l a t d w u d z i e s t y c h m o ż n a b y ł o zaobse rwować c i e ­

k a w e z j a w i s k o . K i e d y t r a d y c y j n a k u l t u r a l u d o w a zaczęła ulegać 

p o w o l n e m u , a l e s y s t e m a t y c z n e m u ro zk ładow i , w t e d y w J a ­

n o w i e n i e s p o d z i e w a n i e po j aw i ł się o k u l t y z m , k t ó r y d l a w i e l u 

b y ł p r z y godą „ i n t e l e k t u a l n ą " , p róbą w y p a d u w „ w i e l k i e n i e ­

w i a d o m e " . N i e l i c z n y z poc zą tku krąg skupiał się wokó ł swego 

m i s t r z a , k t ó r y m b y ł m a s z y n i s t a z o l e k t r o w n i k o p a l n i , , K a i s e r " 

( o b e c n i e „ W i e c z o r e k ') — T e o f i l O c i e p k a . 

W czas ie p i e r w s z e j w o j n y św i a t owe j , j a k o żołnierz cesar­

s k i e j a r m i i n i e m i e c k i e j , z e tkną ł się z o k u l t y z m e m . W i e l k i e w r a ­

żenie w y w a r ł a n a n i m książka za t y tu ł owana Siedemdziesiąt 

dwa imiona Boże. L e k t u r a t egoż t r a k t a t u o k u l t y s t y c z n e g o n a ­

łoży ła się w j ego wyob ra ź n i n a świat l e g e n d i baśni w y n i e s i o n y 

z r o d z i n n e g o d o m u . 

P o p o w r o c i e z w o j n y udało się O c i e p c e nawiązać k o r e s p o n ­

d e n c y j n y k o n t a k t z n i e m i e c k i m oku l tys tą F i l i p e m H o h m a n n e m 

z W i r t e m b e r g i i . H o h m a n n posy ła ł Oc i epce l i t e ra turę o k u l t y s ­

t yc zną , z a co o t r z y m y w a ł r e g u l a r n e i spo r e p r z e k a z y p ien iężne . 

O n t e ż dawa ł Oc i epce p e w n e k o n k r e t n e z a d a n i a d o w y k o n a n i a . 

J e d n y m z n i c h b y ł o u t w o r z e n i e ośrodka o k u l t y s t y c z n e g o w 

m i e j s c u z a m i e s z k a n i a , a nas t ępnym —• r o z p r z e s t r z e n i e n i e o k u l ­

t y z m u n a t e r e n i e P o l s k i . 

T e o f i l O c i e p k a uw ie r zy ł w swo j e posłanie , n a j p i e r w z d o b y ł 

uczn iów w J a n o w i e , a p o t e m zaczął się ogłaszać n a łamach 

I K A C - a proponując l u d z i o m dostęp d o p r a w d t r a n s c e n d e n t n y c h , 

d o j e d y n e j p r a w d y o i s t o c i e e g z y s t e n c j i w k o s m o s i e , w e w s z e c h ­

świec ie , n i c t y l k o n a Z i e m i . N i e p r zyn ios ł y t e p r ó b y w iększych 

e f ek tów , w i ęc O c i e p k a skoncentrował się n a działa lności w y ­

łącznie w kręgu J a n o w a . W p ł y w y j e g o s ięgały t a k i c h sąsiadują­

c y c h z J a n o w e m o s i o d l i i o s a d j a k G i s z o w i e c , N i k i s z o w i c c , H e l ­

g o l a n d , S z o p i e n i c e . 

J a k t o wyg l ąda ł o w p r a k t y c e , n a j l e p i e j p rzeds tawia ją j e g o 

ż y j ą c y jeszcze u c z n i o w i e . W c y t o w a n y c h w y p o w i e d z i a c h będę 

się starał j a k n a j w i e r n i e j zachować i c h kształ t s łowny , j a k rów­

nież t o k m y ś l o w y m o i c h r o z m ó w c ó w . W t e n o t o sposób p r z e d ­

s t a w i a s w o j e s p o t k a n i e z Oc i epką j e d e n z j e g o uczn iów, a późn ie j 

an tagon i s tów — Bo les ław S k u l i k : „ U r o d z i ł e m się w r o d z i n i e 

r o b o t n i c z e j . G d y m ia ł em czternaście l a t poszed łem d o p r a c y 

w k o p a l n i , , K a i s e r . " O j c i e c s o c j a l i s t a in teresował się t y l k o l i t e ­

ra turą s o c j a l i z m u . Chętnie c z y t a ł em t e b r o s z u r k i , - b o m n i e 

b a r d z o interesowało życ i e . D l a c z e g o ży j ę , k t o m a korzyśc i z m o ­

j ego życ i a , n o i t e różne z a g a d n i e n i a t łumaczone p r z e z m a t e r i a ­

l i z m h i s t o r y c z n y . L a t a całe c z y ta ł em l i t e ra turę , k tó rą m i o j c i e c 

dostarczał , a l e j e d n a k n i e k i e r e (n i ek tóre — g w a r o w e ) z a g a d n i e ­

n i a b a r d z o m n i e nur towa ło , że j e d n a k t a d r o g a n i e j e s t d o p r a w ­

d y . P r z y p a d k o w o , g d y szed łem d o łasa n a s p a c e r w n i e d z i e l a , 

spo tka ł em n a d r o d z e , j a k dy sku towa ł z ludźmi — Oc iepkę . 

B y ł o t o w 1 9 2 8 r o k u . D o t e g o c z a s u ż e m g o n i e znał , p o m i m o , 

że n i e d a l e k o p o d l a s e m mieszka ł . S taną ł em, pos łuchałem, p r z e ­

pros i łem i m ó w i ę : — T o m n i e i n t e r e s u j e ! N i e z n o m t e g o k i e ­

r u n k u , k t ó r y w y r z e k o m o zastępujec ie . — N a t o O c i e p k a : 

— T o chodź d o m n i e , d o g ó r y . — T a k przyszed łem d o p o m i e s z ­

k a n i a j e g o — mia ł w n i m s z e r oko b i b l i o t e k a . B a r d z o w i e l k a 

b i b l i o t e k a , pon i eważ b y ł k a w a l e r e m , w e l e k t r o w n i zarab ia ł 

d o b r z e i szukał t y j p r a w d y w ks iążkach. 

P o k o z o ł n a t a l i t e r a t u r a i p o w i e d z i o ł : — M o s z dostęp d o 

t y j b i b l i o t e k i i c z y t o j . 

T o by ła l i t e r a t u r a i n o o k u l t y s t y c z n e N i e m i e c k a , f r a n c u s k a 

j a k i i n n a . I c z y t o ł em . K s i ą ż k a za ks iążką, ła ta . M o ż e p ięć , 

m o ż e o s i e m l a t . W j e go b i b l i o t e c e zwróc i ł em uwagę n a ks iążkę 

М а х а H e i n d l a Światopogląd różokrzyżowy. G d y j ą p r z e s t u d i o ­

w a ł e m , t o z rozumia łem, żo j e s t t o t a k o g ł ęboko w i e d z a , j a k o m 

jeszcze n i e p o z n o l — w i e d z a e s o t e r y c z n o . P o m i m o , że minę ło 

już p r a w i e 500 ła t , w 1486 r . zmar ł C h r i s t i a n R o s o n k r e u z 2 — t o 

n i e b y ł o p o t e m n i c g łębszego — c z y t o h ipo tezą m o g i e m y n a ­

z y w a ć , c z y n i e t o za l eży o d postępu d u c h o w e g o d a n e g o czło­

w i e k a — u w a ż a m , żo t a w i e d z a p r z ewyższa o b e c n y k i e r u n e k 

p s y c h o l o g i i . " 

I n n y z j e go uczn iów, E r y k P a w , k t ó r y t w i e r d z i , że pos iad ł 

„ k a m i e ń m ę d r c ó w " , i n a c z e j „ k a m i e ń f i l o z o f i c z n y " , w e l e m e n ­

t a r n e j p o s t a c i m e d y c y n y u n i w e r s a l n e j , gwarantu jące j m u z d r o ­

w i e i d ługowieczność , t a k o p o w i a d a o T e o f i l u O c i e p c e : 

„ O n chcioł d rogą m e d y t a c j i i m o d l i t w y dojść d o t y j w i e l ­

k i e j p r a w d y . P r z e z c z y t a n i e i m o d l i t w y . O n m i n i e r a z m ó w i ł , 

że się m o d l i , m o c n o się m o d l i . 

T e n O c i e p k a t y l e książek dos tawa ł z N i e m i e c i n i e t y l k o 

z N i e m i e c . B o l e k S k u l i k i W a l t e r G o j m i e l i już wcześnie j z n i m 

k o n t a k t i o n i w s z y s c y s z u k a l i t e n kamień męd r ców . J a z n i m i 

chodz i ł em zawsze n a s p a c e r y . J e d n e g o r a z u S k u l i k i G o j p o r u s z y l i 

t a s p r a w a , a p o t e m m ó w i ą , że j a też m ó g ł b y m iść d o O c i e p k i 

ks iążk i se pożyczać . O n m o ładne ks iążk i — t a k g o d a l i . J a t a m 

d o n i e g o poszedł i pros i łem, ż e b y m n i e p r zy ją ł d o t e g o g r o n a . 

A by ł t a k i d o b r y cz łow iek , j a k m n i e zobaczy ł , t o się z t e g o u c i e ­

szył , a ks iążk i t o o n w ogó l e za d a r m o p o ż y c z o ł ! I n o m y się 

z a p i s a l i co m y w y b r a l i , a j a k m y przyn ieś l i n a z a d , o n podpisa ł , 

że z d a n e . Zaś n a m kazo ł szukać i n n e ks iążk i , a j a k m y już co 

w y b r a l i , t o m ó w i ł co w n i c h szukać i j a k t o znaleźć . I m y z n a j ­

d o w a l i , a o n t o sprawdzo ł z n a s . S e r d e c z n y k o l e g a by ł z n i e g o . 

J a k chcesz , t o m a s z ! S z u k e j się, n a p i s z coś za ks iążka w z i o n , 

a p r zyn i eś p o t e m . Co o n t e g o m io ł , t y c h ks iążek ! O ! O n j e z b i -

rał o d p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j . " 

O c i e p k a chciał s w o i c h uczn i ów skontak tować bezpośrodnio 

z F i l i p e m H o h m a n n e m , a b y o n i t e ż za op łatą o t r z y m y w a l i o d 

n i e g o l i t e ra turę do t yc zącą w i e d z y t a j e m n e j . W t e d y n i e s p o d z i e ­

w a n i e w y n i k ł m i ę d z y n i m i p i e r w s z y k o n f l i k t n a t u r y b a r d z o 

p r z y z i e m n e j , b o m a t e r i a l n e j . T a k o t y m m ó w i Bo l es ław S k u l i k : 

„ P r z e z cz terdz ieśc i l a t oszuk iwał Oc iepkę F i l i p H o h m a n n 

z W i r t e m b e r g i i . O b i e c y w a ł m u kamień mędr ców , że go os iągnie 

w d u c h o w e j p o s t a c i na jpóźnie j d o szośdziesiątego r o k u życ ia . 

O c i e p k a m n i e też chciał w 1928 r o k u n a m ó w i ć n a z w o l e n n i k a 

t e g o H o h m a n n a . 

J a go n i e zna łem osobiśc ie , b o n i e m o g ł e m jechać d o W i r ­

t e m b e r g i i , a l e m go w id z i a ł n a zd jęc iu , k t ó r e p o k a z y w a ł m i 

T e o f i l . O n chciał , ż e b y m posy ło ł co mies iąc dwadz ieśc ia zło­

t y c h , a t o b y ł p i z e d wo jną d u ż y p i en iądz , t o będę dos tawa ł 

d l a s i eb i e ks iążk i . N a t o pow i edz i a ł em t a k : — J a m a m m u p o ­

syłać 20 z ł o t y ch? T o j e s t o s z u s t , k t ó r y j a k m a k i l k u t a k i c h j a k 

w y , i k a ż d y m u coś poś le , t o m u się ży j e , a ż y j e ! J a k H o h m a n n 

uważa się za r ó ż ok r z y ż owca , a j e s t t o s t o w a r z y s z e n i e t a j n e , 

t o c z e m u j a k pisoł d o C e n t r a l i w K a l i f o r n i , a l e g o n i e przy j ę l i ? 

I O c i e p k a m u t o w s z y s t k o napisał , a t e n odp iso ł b a r d z o s z y b k o . 

J a k T e o f i l m n i e spotkał , m ó w i , p r z e c z y t a j l i s t , co o n o t o b i e 

uważa . B y ł o t o w 1930 r o k u . W l iście t y m stało , że w k r ó t k i m 

czas ie j o u m r z a . T y l k o m się z t e g o ośmio ł — H o h m a n n j e s t i n o 

o s z u s t i n i e m a t e j s i ły b o b y t o musio ł b y ć c o r n y m a g i k , n i e ? 

i znać się dość g ł ęboko n a z ł y ch prądach . 

Już pó źn i e j , p o t r z y d z i e s t u l a t a c h , j a k O c i e p k a m io ł o d ­

j e żdżać d o B y d g o s z c z y , t o spy t o ł em go o t e g o H o h m a n n a : — 

P i s z ec i e d a l e j śn im? — N i e — m ó w i ł T e o f i l — o n już umar ł . 

— A w i e l e m u by ł o ? — Sześdzics iąt c z t e r y l a t a . — Jeśl i o n o b i e ­

c y w a ł i n n y m , b o m ó w i ł , że s a m m a kamień mędr ców , a l c h e m i c y 

w i e r z y l i , że g o z r o b i o n a , a k t o go mio ł , m ó g ł ż y ć i d w a tys iące 

l a t w z d r o w i u t u t a j w m a t e r i i t o c z e m u o n n i e ży j e , j a k n i e 

b y ł o s z u s t ? , , 

E r y k P a w p r z e d s t a w i a tę samą sprawę b a r d z o p o d o b n i e : 

„ O c i e p k a ślepo t e m u H o h m a n n o w i w i e r z y ł . Co m u t e n n i e 

pow iedz i a ł , o n m u w i e r z y ł . M y ś m y ( t z n . S k u l i k , P a w , G o j — 

p r z y p i s S . A . W . ) , z a ra z t e g o F i l i p a u z n a l i za o s z u s t a , b o o n i n o 

chcioł k u p a p i en i ędzy , a t e m u o s z u s t o w i o k r o p n i e dużo dawa ł . 

T e ks iążk i co j e wysy ł a ł O c i e p k o w i , n i e b y ł y w a r t e j e d n e j t r z e c i e j 

t e j f o r s y . H o h m a n n musio ł m ieć córkę , a l b o kogoś , k t o m u 

l i s t y odbi ja ł , bo ono zawsze b y ł y o d b i t e , a n i e p i s a n e — j o w i d z i o l 

t e l i s t y co j e O c i e p k a o d n i e g o d o s t a w a ł . " 

S k u t k i e m t e g o k o n f l i k t u by ło p o d e r w a n i e a u t o r y t e t u m i s ­

t r z a u j o g o na jważn ie j szych , najb l iższych uczn iów. P o s t a n o ­

w i l i o n i sprawdz ić , n a i l e s a m O c i e p k a j e s t w i a r y g o d n y , c z y 
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p r z y p a d k i e m osobiście n i e o s z u k u j e . G d y b y okaza ł się j e d y n i e 

o f ia rą w rękach s p r y t n e g o m a t a e z a , z a m i e r z a l i go wyc i ągnąć 

z j e g o s i e c i . W t y m c e l u pos łuży l i się o ryg ina lną m e t o d ą p o ­

mys łu Bo les ława S k u l i k a . N a t e r e n i e J a n o w a ż y ł w t e d y cz ło­

w i e k b ę d ą c y i c h rów ieśn ik i em. N a z y w a ł się J a n K l i c h . P a r a ł 

się p o t r o s z e z n a c h o r s t w e m , g łówn ie z io ło l eczn ic twem k tó rego 

nauczy ł się o d s w o j e j b a b k i , a l e n i e t o b y ł o j e g o g ł ó w n y m t y t u ł e m 

d o z n a c z n e j , acz l o k a l n e j s ławy. Pos i ada ł o n ponoć d a r j a s n o ­

w i d z e n i a . P r z y j e g o p o m o c y p o s t a n o w i l i u c z n i o w i e sprawdz ić 

swego m i s t r z a T e o f i l a . 

„ T e n J a n e k K l i c h — m ó w i Boles ław S k u l i k — d a r j a s n o w i ­

d z e n i a m i o ł o d szóstego r o k u życ i a , c z y l i m ia ł go w r o d z o n y . 

J a k m u pow i ed z i a ł em o O c i e p c e , że się i n t e r e s u j e m i s t yką , 

że się ć w i c z y w pos tęp ie d u c h o w y m i t a k d a l e j , i t a k d a l e j , t o 

o n poszedł ze m n ą za ra z d o n i e g o . T o b y ł o w 1933 r o k u . K l i c h 

i n o we j r za ł n a Oc iepkę i p o w i e d z i a ł : — W y żodnego pos tępu n i e 

będz iec ie rob ić w duchowośc i , b o u p r a w i a c i e o n a n i o , a o n a n i o 

s z k o d z i w r o z w o j u duchowośc i . O c i e p k a b y ł przec ież k a w a l e r e m . 

P o t e m K l i c h puści ł się w t r a n s i pow i edz i a ł j a k w y g l ą d a H o h m a n n 

z W i r t e m b e r g i i , a p o t e m t a k jeszcze O c i o p k o w i m ó w i ł : — Słu­

c h a j c i e O c i e p k a ! W o s t a k i c h w Po l sce j e s t d w u d z i e s t u , k t ó r z y 

p r zysy łoc i e p i en iądze H o h m a n n o w i , a t o j e s t s z a r l a t a n . T a k 

m u t o w s z y s t k o K l i c h pow i edz i o ł , a t e n napisał ze,raz d o H o h m a -

n n a , k t ó r y zaś odp i sa ł : — N i e z a d a w a j się śn im, b o t o j e s t c o r n y 

m a g i k . O c i e p k a pokaza ł t e n l i s t K l i c h o w i , a o n się ośmio ł i p o -

w i a d o ; — J a ! J o j e s t c o r n y m a g i k , b o j a k o b e z r o b o t n y k o p i a 

b i e d a s z y b y i j a k z n i c h w y c h o d z ą , t o m j e s t c o r n y j a k d i o b e ł ! " 

Z a s a d n i c z y m c e l e m p r a k t y k o k u l t y s t y c z n y c h j e s t u z y s k a n i e 

p r z e z cz łowieka na jwyższego s t o p n i a doskonałośc i d u c h o w e j , 

c z y l i w t a j e m n i c z e n i a . P r z e z ćw iczen ia , ascezę, m e d y t a c j ę opartą 

m . i n . n a w n i k l i w e j l e k t u r z e P i s m a Św ię t ego m o ż n a j e osiągnąć 

d o sześćdzies iątego r o k u życ ia . W i ą ż e się t o z u z y s k a n i e m siły 

b i o l o g i c z n e j n iezbędne j d o d u c h o w e j t r a n s m u t a c j i . Oku l tyśc i 

uważa ją , że j e d y n i e męż c z y zna p o w o ł a n y j e s t d o t e g o , b y osiągnąć 

s t a n j ednośc i m i s t y c z n e j z B o g i e m , k t ó ra w f o r m i e starogOj 
średn iowiecznego s z y f r u n o s i n a z w ę „ k a m i e n i a m ę d r c ó w " . 

W j e d n e j z r o z p r a w o k u l t y s t y c z n y c h j e s t t o t a k u j ę t e : 

„ W i e d z a e z o t e r y c z n a p o d a j e d w a r o d z a j e w z a j e m n i c z e n i a . 

J e d e n z n i c h m a c h a r a k t e r p o z y t y w n y ' , męsk i ( d o r y c k i ) , d r u g i 

n a t o m i a s t n e g a t y w n y , żeński ( j o ń s k i ) " . Z a t e m mężc zy zna , k t ó r y 

d ą ż y d o na jwyższego s t o p n i a w t a j e m n i c z e n i a m u s i ż yć w s u r o w e j 

a.scezie. W ł a ś c i w i e w s z y s c y u c z n i o w i e T e o f i l a O c i e p k i n i e spełnial i 

t e go w a r u n k u . S k u l i k ożeni ł się, t a k s a m o P a w i G o j . S k u l i k 

us i łował o k u l t y z m ro zg ry źć p r z y p o m o c y m e t o d o l o g i i n a u k o w e j , 

m a r k s i s t o w s k i e j , a m a r k s i z m z k o l e i t r ak t owa ł św ia topog lądom 

r ó ż o k r z y ż o w c ó w , co zresztą c zyn i ł p r z ez b a r d z o d ług ie l a t a , aż 
w końcu uznał d e f i n i t y w n i e wyższość o k u l t y z m u n a d m a t e r i a l i z m . 

N a j g o r z e j i n a j t r a g i c z n i e j wys zed ł n a k o n t a k t a c h z w i edzą 

ta j emną W a l t e r G o j , k t ó r y , p o d o b n i e j a k w i e l u p r z e d n i m w m i ­

n i o n y c h w i e k a c h , wz i ą ł dos łownie t r a k t a t y a l c h e m i c z n e . W e d ł u g 

współczesnej w y k ł a d n i o k u l t y s t y c z n e j , d a w n e t r a k t a t y a l c h e m i ­

k ó w b y ł y p o z o r n i e m a t o r i a l n e j n a t u r y , w p o s t a c i a l e g o r y c z n e j 

p r zeds taw ia ł y m e d y t a c j e n a d e z o t e r y c z n y m r o z u m i e n i e m wsz e ch ­

św ia ta . T e n sposób z a p i s u , j a k i zasłona d y m n a w p o s t a c i p r a k ­

t y k i — n a z w i j m y j ą — l a b o r a t o r y j n e j , po zwa la ł y w w i e k a c h 

średnich eg zys tować unikając b l i ż s zych kon tak t ów z i n k w i ­

zyc ją , p r z y u p r a w i a n i u s w o j e j , w i s t o c i e z a k a z a n e j , f i l o z o f i i . 

O t ó ż w s p o m n i a n y W a l t e r G o j p o p r z e s t u d i o w a n i u k i l k u 

r o z p r a w w y p o ż y c z o n y c h o d T e o f i l a O c i e p k i , doszedł d o w n i o s k u , 

że n i e będz i e się bawi ł w przykrą ascezę, l ecz spróbuje osiągnąć 

kamień f i l o z o f i c z n y w f i z y c z n e j p o s t a c i , z rob ić p o t o m p i z y 

j e g o p o m o c y z ło to i ż y ć co n a j m n i e j j a k n i e m i e c k i g r a f , d o 

k t ó r ego k o p a l n i a „ K a i s e r " należała , a w k tóre j G o j b y ł n ę d z n y m 

w y r o b n i k i e m . T r z e b a p r zy znać , że O c i e p k a ostrzegał s w o i c h 

uczn iów p r z ed t a k i m właśnie r o z u m i e n i e m t r ak ta t ów a l che ­
m i c z n y c h . M ó w i E r y k P a w : 

„ W a l t e r G o j b y l z a s t a r e j P o l s k i ł adowaczom n a f i l a r ze . 
W t a k i m oddzielę pracował, gdz ie tąpnięc ie b y ł o . J a k t ąp t o , 

onego zasuło, n o i m io ł nogi po łomane . P o t e m d a l i g o d o r o ­

b o t y n a p o w i e r z c h n i a , b o j e d n e j n o g i d o końca ż y c i a n i e w y ­

go i ł . O n m i o ł b a r d z o c iężk ie ż yc i e . J a k d ługo P i s m o cy to ł , z n a e y 

B i b l i a , t o m u się jakoś powodz i ł o , ż y ł ze żoną j a k się na leży , 

a l e n a g l e w n i e go ws tąp i ł M e f i s t o f e l e s i go opęta ł i n i e wypuśc i ł 

d o końca . Sta ło się t o n ied ługo p o t y m , j a k d o T e o f i l a poszedł , 

d o t y c h j e g o książek. Jedną z n i c h u k r o d i o d t e j c h w i l i n i c , 

i n o szukał, j a k t y n kamień m ę d r c ó w zrob ić . Żona j e g o n i e u -

m i a l a się z t y m pogodz i ć , b o o n różne r z e c z y o d n i e j żądo ł , 

ż e b y się wybra ł a z d o m u , b o m i e s z k a l i u j e j r odz i ców , k a j s i d o 

łasa, p r a , l ep iankę kc io ł zbudować . T a m m i e l i mieszkać z d z i e ­

c i a k a m i , b y w t a j e m n i c y z rob ić t o z ł o t o ! U teśc iów n i e m ó g ł 

n a n i c s o b i e po zwo l i ć . R o d z i c e b y l i t e m u p r z e c i w n i , n o i r o z ­

w ó d ! O n a by ła dobrą żoną i ma tką , s a m a w y c h o w a ł a t e d z i e c i . 

T e ż mia ła c iężk ie życ i e . 

J a k g o w y c i e p l i , t ego G o j a z d o m u , t o w p i e r w uciekł d o 

łasa i t a m trochę m i e s z k o ! w t a k i e j l e p i a n c e , a l e p o t e m m u t o 

zmierz ło i poszed ł d o ba raków n a L i g o n i u . O n n i e poradz i ł bez 

b a b y ż y ć , t o już by ł a u n i e g o z g u b a . T e n co chce kamień m ę d r c ó w 

znaleźć , n i e śmie mieć k o b i e t y . N i e śm i e ! A t e n j e m io ł i B ó g 

m u n i g d y a n i t y l e m e d y c y n y u n i w e r s a l n e j n i e pokazo ł , a g d z i e 

d o k a m i e n i a m ę d r c ó w ! (...) O n myś lo ł , że l a d a c h w i l a t e n k a ­

mień będz i e mio ł , t o i z ło ta p o d d o s t a t k i e m i że n i e t r z a m u 

pracować w k o p a l n i , a n i t roszczyć się o c o k o l w i e k . M ó w i ł m i , 

że j e s t już t a k d a l e k o , żo i n o pa t r zeć j a k będz i e t o z ło to . 

O n się bo ł , że j a m o g ę go podpa t r zeć , j a k się t o r o b i . Ba ł 

się t eż , ż eby n a n i e g o n i e z a m e l d o w a ć ! T o n i e j e s t t a k i e p r o s ­

t e , b y s a m o z ło to z rob ić i już b y ć z a d o w o l o n y m ! J a k o t y m za ­

me ldu ją w ł ad zy , j a k onego oapną, t o będz i e t a k d ługo s iedz io ł , 

aż p o w i e j a k d o t e go doszedł . G o j się t e g o n a j b a r d z i e j bo ł . W 

t y c h ks iążkach p i s z o m , że udało się n i e k t ó r y m z ło to rob ić , a le 

j a k się kró l dow i edz i a ł o t y m , t o g o d o w ięz i en ia w c i e p : — D a j 

m i t a m i k s t u r a i t e n p r o s z e k ! — Na jp r z ód m u s i s two r z y ć p r o ­

szek c z e r w o n y , m u s i d o n i e g o do jść . O ł ó w się r o z t o p i , w r z u c i 

się d o n i e g o p r o s z k u i k a ż d y p a t r z y : — z ł o t o ! ! ! — J e s t t o c u d , 

n o n i e ? J a n i e szukałem t e g o , b o się ba ł em p o k u s y s z a t a n a . 

O c i e p k a n i g d y n i e ekspe rymentowa ł . O n i n o cy to ł i c y t o ł 

i cekoł n a o b j a w i e n i e b o s k i e , ż e b y B ó g m u ob jaw i ł , w j a k i sposób 

o n i n o k a m i e ń w y k o n a ć , co m o u żywać , jaką drogą m a iść. a b y 

t o z ło to z rob ić . T o by ła , p o w i e d z m y d r o g a l u d z k a , a G o j t o 

chciał s i łom. 

Cy to ł , a ź le r o zumio ł i p o t e m j a k ekspe rymentowa ł , t o 

m u się w c a l e n i e zgadza ło . Z a t e j P o l s k i t o mieszka ł w b a r a k u 

k o l o s z y b u Pulaski. B y ł a t o t a k o o s t a t n i o , n a j g o r s z a b a r a k a 

i t a m go d a l i , j a k go w y s i e d l i l i z i n n y c h l e p s z y c h . N i e w i e m c y 

mio ł t a m jak iś p i e c , a l b o jak iś r o n d e l , p r a , g d z i e t y n o łów m o ż n a 

top i ć . Chwoł i ł się i n o p i z e d n a m i , że o n będz i e m i o ł z ł o to , a 

na jwięce j p r z e d S k u l i k i e m , b o B o l e k też p r óbowa ł , a le n i e osią­

gnął t e g o ! " 

T r a g e d i a W a l t e r a G o j a w o c z a c h Bo les ława S k u l i k a w y ­

g ląda n i e c o i n a c z e j i w j e j p r z e d s t a w i e n i u j e s t j a k b y u k r y t a 

n a d n i e s a t y s f a k c j a z n i e p o w o d z e n i a , z nieszczęścia k o l e g i , 

l ecz z a r a z e m wspó ł r ywa la w wyśc i gu d o z d o b y c i a k a m i e n i a f i ­

l o z o f i c z n e g o : 

„ T y n G o j już za t a m t e j P o l s k i za t y m k a m i e n i e m zwar i owa ł . 

P r z e z t o n i e ż y ł ze swoją żoną, a u c i e k d o łasa. J a k t a m n i e 

w y t r z y m a ł , t o się wróc i ł i różn ie mieszko ł . P o t e j w o j n i e d a l i 

go d o b a r a k u , g d z i e b y l i za N i e m c a j eńcy r a d z i e c c y . T a m b y ł , 

b o c z y n s z u n i e płac i ł , n i e mia ł za co, b o n i e pracował , a p o t e m 

d a l i m u e m e r y t u r y coś s i edemse t z ł o tych za t e parę l a t , co p r z e ­

robi ł p o d z iemią i n a p o w i e r z c h n i . C h y c i l się jakie jś g d o w y , 

co się z l a k o m i l a n a j e g o b a j k i o z l o c i e i r a z e m ży l i w t y baraoo . 

O n a p o t e m odeszła o d n i e g o , b o t e g o z łota n i o by ł o w idać . J a 

t a m r a z b y ł , a le n i c m i n i e c h c i o l pokazać . J a się go py t o ł , j a k 

o n chce s two r zyć t e n kamień mędr ców , t o t y l k o m i pow i ed z i a ł : 

J o b y musiał znaleźć t a k i e g o męczennika, n i e w i n n e g o , k tó ry 

j e s t t o r t u r o w a n y i z t y c h k r o p l i lez zrob ić kamień mędrców . 

T a k mów i ł do m n i e , a za j ak i ś czas, j a k ekspe rymentowa ł z fos -

i o i u i n wypa l i ł sob i e o k o i choć m u ta. łza spłynęła d o r e t o r t y , 

n i c n i e os iągnął ! Będz i e już p ięć l a t j a k n i e ż y j e . " 
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Czu j e się t u wyraźną, ulgę, iż całe dz ia łan ie G o j a by ł o fał­

s z y w o i n i e s k u t o o z n e . T r z e b a przec ież pamię tać , że o b y d w a j 

j e d n a k o w o w i e r z y l i w moż l iwość u z y s k a n i a o w e g o c u d o w n e g o , 

a l c h e m i c z n e g o p a n a c e u m ! R ó ż n i l i się w zasadz i e j e d y n i e p o ­

g l ądami co d o m e t o d y dz ia łania . 

T e o f i l O c i e p k a n i e ogranicza ł się d o k o r e s p o n d e n c j i z W i r ­

t emberg ią . U t r z y m y w a ł również k o n t a k t z T o w a r z y s t w e m P a ­

r a p s y c h i c z n y m i m . J u l i a n a O c h o r o w i c z a w e L w o w i e , p r e n u ­

merowa ł s y s t e m a t y c z n i e mies ięcznik Lotos. Synteza wiedzy ezo­

terycznej, będący j e g o o r g a n e m (Lotos w y d a w a n y b y ł w W i ś l e 

p o d redakc ją J . K . H a d y n y i pos iadał l i c z n e g r o n o p r e n u m e r a ­

t o rów sta łych w k r a j u o r a z wśród środowisk p o l o n i j n y c h ) . B y ł też 

c z łonk iem l o ż y r ó ż o k r z y ż o w c ó w , w y w o d z ą c e j się z z a k o n u 

za łożonego w w i e k a c h średnich p r z e z C h r y s t i a n a R o s e n k r e u z a , 

późn ie j w y k l ę t e g o p r z e z Kośc i ó ł , b o w i e m kon t ynuowa ł o n , 

j a k i j e g o z a k o n , w ą t k i f i l o z o f i i s taroży tne j o r a z za jmowa ł się 

anal i zą p i s m a p o k r y f i c z n y c h , będących w sprzeczności z za­

s a d a m i d o k t r y n y k a t o l i c k i e j . 3 

Z szeregów r ó ż o k r z y ż o w c ó w w y w o d z ą się w s z y s c y n a j ­

w y b i t n i e j s i a l c h e m i c y , a w ięc wed ług współczesnej w y k ł a d n i 

o k u l t y s t y c z n e j — myś l ic ie le t e go k i e r u n k u p o z n a n i a w s z e c h ­

św ia ta . O d p o n a d d w u s t u l a t zw iązan i n a zasadz i e l o ż y m a ­

sońskiej p o s i a d a l i s w o j e d w a g ł ówne c e n t r a : j e d e n w N i e m c z e c h , 

d r u g i w K a l i f o r n i i . P o dojśc iu d o w ł a d z y H i t l e r a z o s t a l i z t e ­

r e n u N i e m i e c przepędzen i . 

T e o f i l O c i e p k a u t r z y m y w a ł ścisłą w ięź z lożą , dos tawa ł o d 

n i e j l i t e ra turę f i l ozo f i czną o r a z z e s t a w y ćw iczeń d u c h o w y c h 

d l a s i eb i e i s w o i c h uczn iów . 

j J e d n y m ze sposobów, a r a c z e j dróg w i o d ą c y c h d o d o s k o n a l e ­

n i a d u c h a j e s t r o z w i j a n i o p o c z u c i a p i ękna , g d y ż o n o s a m o w so­

b i e s t a n o w i p i e r w i a s t e k b o s k i . Z t e j przes łanki o k u l t y s t y c z n e j 

w y n i k a m a l a r s t w o m i s t r z a T e o f i l a i n i ek tó r ych j e g o uczn iów. 

S a m O c i e p k a starał się w s w y c h o b r a z a c h zawrzeć wyk ł adn i ę 

symbo l i c zną o k u l t y s t y c z n e j w i e d z y o wszechświec ie a m o ż e 

t r a f n i e j — o w s z e c h b y c i e . Z t e g o też p o w o d u podpo r ządkowu j e 

j e ściśle treści t r ak ta t ów o k u l t y s t y c z n y c h . N i g d y n i e m a l o w a ł 

wy łąc zn i e p o t o , b y two r z y ć p iękne o b r a z y ! Starał się — p r z e z 

p o k a z a n i e i s t o t ze świa ta a s t r a l n e g o , icłi w z a j e m n y c h pow ią zań 

z n a s z y m św ia t em — dostarczyć w s z y s t k i m p r a w d z i w e j w i e d z y 

o t r a n s c e n d e n t n y c h t a j e m n i c a c h . P o n i e w a ż t e o b r a z y m i a ł y 

służyć p r z e d e w s z y s t k i m c e l o m p o z n a w c z y m i m o r a l i z a t o r s k i m , 

w ięc O c i e p k a stosował w n i c h , p o d o b n i e j a k średniowieczni m a ­

l a r z e , s ymbo l i kę ko l o rów . P o s t a c i e o okreś lonych w a l o r a c h 

d o b r a c z y zła pos iadają stało sob i e p r z y p i s a n e k o l o r y , p r z e t o 

e f e k t k o l o r y s t y c z n y o b r a z u n i e t y l e za leży o d św iadomego 

dz ia łania m a l a r z a w t y m właśnie k i e r u n k u , i l e m a l a r z m u s i 

swą pa le tę r y g o r y s t y c z n i e podpo r ządkować f a b u l e , c z y też 

a n e g d o c i e t w o r z o n e g o dz ie ła . Stąd zaskakujące zupełnie i g r y ­

zące się ze sobą z e s t a w i e n i e b a r w , stąd n i e zwyk ł e natężenie 

ko l o r ów i i c h nienaturalność. 

Dz iwaczność i n iezrozumia ła d l a większości współczesnych 

s y m b o l i k a j e s t z o k u l t y s t y c z n e g o p u n k t u w i d z e n i a oczywis tośc ią . 

N a l e ż y w t y m p r z y p a d k u p r z y p o m n i e ć , że w średniowieczu i s t ­

niała m o r a l i z a t o r s k a k o n c e p c j a w p ł y w u p l a n e t n a cz łowieka . 

N i e t y l k o a s t r o l o g o w i e , n i e z b y t t o l e r o w a n i p r z e z Kośc i ó ł , a l e 

n a j w y b i t n i e j s i t e o l o g o w i e t a m t e g o c z a su j a k n p . ^ w . B o n a w e n -
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I I . 7. J u l i a n a O c i e p k a , Drzewa- stwory. r v s . o ł ówk iem, w y m . 
60 x 67 c m , 1960 r . 

t u r a , c z y św. T o m a s z z A k w i n u s t w i e r d z a l i w p ł y w ciał n i e b i e s k i c h 

n a o r g a n i z m cz łow ieka , n a j e g o c iało, a c z k o l w i e k o d m a w i a l i 

t e go w p ł y w u n a duszę . „ C z ł o w i e k m ą d r y p a n u j e n a d g w i a z ­

d a m i " — co o znac za , że j e s t w s t a n i e opanować swe namię tnośc i 

wyn ika jące z w p ł y w u g w i a z d — tw i e rdz i ł św. T o m a s z z A k w i n u . 

Z d a n i e t o j e s t r ówn i e i s t o t n e d l a dz ia łań o r a z całego s y s t e m u 

w ie r zeń o k u l t y s t y c z n y c h , m i m o że w sens ie d o g m a t y c z n y m n i e ­

w i e l e m a o n wspó lnego z nauką Kośc i o ł a . Można pow iedz i eć , 

że w t y m p r z y p a d k u wychodząc zo wspó lnego p u n k t u wy jśc io ­

w e g o , d r o g i rozesz ły się w p r z e c i w n y c h k i e r u n k a c h . 

Oku l t yśc i uważa ją , że p o w a ż n y i bezpośredni w p ł y w n a t o , 

c o , d z i e j e s ię n a Z i e m i m a p l a n e t a S a t u r n . W y k ł a d n i ę t e g o 

zna leźć m o ż n a m i ę d z y i n n y m i w d z i e l e J a c o b a L o r b e r a Der 

I I . 8. T e o f i l O c i e p k a , Człowiek Saturna, olej/pł., 1965 r . 

Saturn. T e o f i l O c i e p k a uważał t ę książkę za j edną z na jważn ie j ­

s z y c h p o d w z g l ę d e m i s t o t n y c h „ p r a w d " w n i e j z a w a r t y c h . 

S tąd też w j ego o b r a z a c h można odnaleźć ca le s a t u r a b l e b o s t i a -

n u m , k tó re w n a j d r o b n i e j s z y c h szczegółacl i kszta ł tu , k o l o r u 

i o t o c z e n i a o d p o w i a d a d r o b i a z g o w y m k s i ą ż k o w y m o p i s o m . 

N i e są t o z a t e m c z y s t e W o r y wyob ra źn i T e o f i l a O c i e p k i . M a l a r z 

w i e r z y w i s t n i e n i e t y c h t w o r ó w , t r a k t u j e j e j a k o f a k t y c z n i e 

egzys tu jące w k o s m o s i e b y t y , o k t ó r y ch i s t n i e n i u — p o c z u w a 

się w t y m p i z y p a d k u «do m o r a l n e g o obow ią zku — m u s i p o i n ­

f o rmować b l i źn i ch . 

D l a c z e g o O c i e p k a p r z yk ł ada ł t a k w i e l k i e z n a c z e n i e d o t e g o , 

co d z i e j e s ię n a S a t u r n i e i c z e m u t a k p i l n i e n a s o t y m usi łował 

pouczyć ? B y t o z rozumieć , na leży w i edz i e ć co k r y j e się p o d t a ­

k i m i po j ęc i ami f i l o z o f i i o k u l t y s t y c z n e j , j a k - „ a s t r a lny św ia t , 

a s t r a l n o i s t o t n y " i na jważnie jsze — „as t ra lne c i a ł o " . T e r m i n y 

t o służą d o o z n a c z e n i a t w o r ó w pośreduich m i ę d z y mate r i ą 

a d u c h e m . W e wszechświec ie odróżn iano świa t m a t e r i i , św ia t 

a s t r a l n y i św ia t d u c h o w y , a w cz łowieku a n a l o g i c z n i e w i d z i a n o 

ciało f i z y c z n e , c iało a s t r a l n o , c z y l i duszę, o r a z n ieśmier te lnego 

d u c h a . T a k w i ę c d u s z a cz łowieka na l e ży d o świa ta a s t r a l n e g o , 

d o k tó rego w r a c a p o śmierc i . J e s t t o n świa t z a l u d n i o n y i s t o t a m i 

d e m o n i c z n y m i s t o j ącymi n a t a k i m s a m y m s t o p n i u r o z w o j u co 

d u s z a , c z y l i n i e c o w y ż e j o d m a t e r i i , a l e m a r n y m i , n i edoskona łymi , 

k tóre posiadają j e d n a k moż l iwość d o s k o n a l e n i a się. M i es zkańcy 

s t r e f y a s t r a l n e j m o g ą wchodz i ć w k o n t a k t y z ludźmi , m i e ć n a 

n i c h p o w a ż n y , często n i e d o b r y w p ł y w . O s p o s o b a c h k o m u n i k o ­

w a n i a się ze ś w i a t e m a s t r a l n y m t r a k t u j e m a g i a . 

I s t n i e j e z a t e m w y r a ź n a zb ieżność w pog lądach n a t e m a t 

w p ł y w u p l a n e t n a życ i e c z łow ieka m i ę d z y średniowieczną t eo ­

log ią a oku l t y s t yką . W a r t o w t y m m i e j s c u zwróc ić uwagę , że 

p o d o b n e p o g l ą d y n a ustrój cz łowieka i św ia ta wyg łasza m i s t y k a 

i n d y j s k a — A k a s a , k tó rą O c i e p k a także znał . A k a s a t o n i e j e s t 

t y l k o n a z w a szko ły , l ecz z a r a z e m t e r m i n f i l o z o f i c z n y o z n a c z a ­

j ą c y na jwyżs zy i n a j s u b t e l n i e j s z y z ż y w i o ł ó w — świat ło as­

t r a l n e , z k t ó r e go p r z e z po la ryzac j ę powsta ją c z t e r y i n n e e le­

m e n t y , a z i c h k o m b i n a c j i r o d z i się cała g a m a sił i m a t e r i i św ia ta . 

W e d ł u g p r z e k o n a n i a O c i e p k i , zaczerpnię tego z l e k t u r y d o ­

s t ępnych m u t r ak t a t ów , m i e j s c e m w K o s m o s i e , gd z i e p r z e b y ­

wa ją nasze c iała a s t r a l n e p r z e d i p o śmierc i — j e s t p l a n e t a 

S a t u r n . T a k w i ę c p o k a z y w a n i e n a o b r a z a c h b e s t i i , c z y l i de ­

m o n ó w t a m zamieszka łych s t a n o w i p r z e k a z i s t o t n y c h i n f o r m a c j i 

d l a n a s s a m y c h — o n a s s a m y c h , b o w i e m t e b y t y a s t r a l n e są 

personi f ikac ją n a s z y c h namię tnośc i , żądz i w s z e l k i c h skłonności 

n i e zawsze w pełni uśw iadamianych . J e s t t o t a ca l a s f e ra , k tó rą 

F r e u d określ i ł m i a n e m podśw iadomośc i . 

P o d r u g i e j w o j n i e św i a t owe j , p r z y k o p a l n i , k tó ra zmieni ła 

n a z w ę z , , K a i s e r " n a „ W i e c z o r e k " , powsta ło ko ło m a l a r z y 

n a i w n y c h . 

„ P a m i ę t a m — m ó w i L e o p o l d W r ó b e l — j a k przy jechał 

r a z d y g n i t a r z t u t a j i k a z a l i n a m p o dwadz ieśc ia p ięć ob razów 

dać i z rob ić b i e g i e m w y s t a w a . J a k wy jecha ł , t o d o ką ta nas 

i już m y są i m d o n i c z e g o n i e p o t r z e b n e . T a k n a s t r a k t o w a l i . " 

Cz ł onkowie ko ła p l a s t y c z n e g o w y k o n y w a l i w s z y s t k o , co i m 

p o l e c o n o , m i m o bun tów w e w n ę t r z n y c h , a z a t o nagrodą b y ł 

d y p l o m , moż l iwość w y s t a w y d w a r a z y w r o k u w świe t l i cy , a 

późn ie j w d o m u k u l t u r y k o p a l n i . 

O c i e p k a , d o p ó k i z ko ła n i e wys tąp i ł , już j a k o św ia towe j 

s ławy m a l a r z — p r y m i t y w i s t a , n i g d y t a k i c h „ o b s t a l u n k ó w " 

n i e w y k o n y w a ł . O d m a w i a ł , m ó w i ą c , że n i e m a t o n i c wspól ­

nego z m a l a r s t w e m p r a w d z i w y m . I t e n , k t ó r y n i o starał się 

o w z g l ę d y m a l u t k i c h l o k a l n y c h k a c y k ó w , k t ó r y głosił sprzeczną 

z of ic ja lną f i l ozo f ią mater ia l i s tyczną w i e d z ę e zo te ryczną — t e n 

właśnie w y p ł y n ą ł w s z e r o k i ś w i a t ! T r u d n o się d z iw i ć w t a k i e j 

s y t u a c j i wściokłości i zazdrośc i ko l e gów z ko ła : o n i t u się męczą , 

a t e n , n i e w iedz ieć c z e m u w y s t a w i a w W a r s z a w i e , P a r y ż u , 

L o n d y n i e , W i e d n i u , A m s t e r d a m i e i i n n y c h m i a s t a c h świata , 

d o s t a j e n a g r o d y , w s z y s c y o n i m piszą. 

G ł ó w n y r y w a l d o s ławy i z a r a z e m p r e t e n d e n t d o r o l i p r z y ­

w ó d c y kręgu o k u l t y s t y c z n e g o w J a n o w i c , Bo les ław S k u l i k , 
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t a k o t y m m ó w i : „ W T r y b u n i e R o b o t n i c z e j n a Barbó rka p i s y ­

w a l i zawsze o O c i e p k u . R o b i l i go w i e l k i m gó rn ik i em — p r z o d o w ­

n i k i e m . O n t y m w ogó le n i o b y l . P racowa ł w e l e k t r o w n i i n i e m io ł 

bezpośrednio n i c wspó lnego к k o p a n i e m węg la . O n i zaś r o b i l i , 

żo n i b y f edrował , b o t o jakoś l e p i e j wyg l ąda ł o u n i c h , n i b y l e p i e j 

d l a O c i e p k i . J o myś lą , że t o n i e służyło d o n i c z e go d o b r e g o , 

b o t o k ł ams two , a. k łamstwo n i g d y n i c z e m u d o b r e m u n i e słu­

ży . L u d z i e co t o p i s a l i o t y m w i e d z i e l i , a l e p e w n i e t a k pasowało 

d o p r o p a g a n d y . " 

W s z y s c y c h c i e l i z d o b y ć w k o l e j a n o w s k i m taką sławą, 

j a k O c i e p k a . K i e d y p r z y c h o d z i l i t a m d z i e n n i k a r z e , d z i a ł y się 

s c e n y zgoła n i e s m a c z n e : 

„ C h c ą c b y ć w i e l k i m ar tys tą — m ó w i E r w i n Sówka , uczeń 

o k u l t y s t y c z n y Bo les ława S k u l i k a — t r z e b a mieć w i e l k i e serce 

i w i e lką duszę. P r z e z tę p ropagandę , t o z naszego ko ła zrobi ła 

się n i e s a m o w i t a b a n d a . K a ż d y t y l k o p a t r z y ł swego i n t e r e s u 

i ż eby d r u g i e m u wb i ć nóż w p l e c y . D o p ó k i n i e zaczę l i się n a m i 

interesować r e p o r t e r z y , f i l m o w c y — w s z y s t k o by ł o o k a y ! A l e 

późn ie j ?! 

J a k t y l k o k t o przy jechał , t o z a c z y n a l i prze łaz ić p r z e z d r u ­

g i e go , ż e b y się t y l k o dostać napr zód , b o t o j e s t św ie tna r e k l a ­

m a , p o t e m m o ż n a t e swo j e g n i o t y sprzedawać z a p ien iądze . 

T o b y ł ca ły c y r k . J a k r a z p r z y j e c h a l i z „ M a g a z y n u R o d z i n -

n o g o " , t o ma ło się n i e p o z a b i j a l i , b o k a ż d y c h c i o l mieć s w o j a 

gęba w a p a r a c i e . A n a co t o p o t r z e b n e ? I t o zepsuło w s z y s t k o . 

K a ż d y t a m , w t y m „ W i e c z o r k u " p c h a się d o p r z o d u o s w o j a 

r e k l a m a , a ma ło pcłia swo j e m a l a r s t w o . " 

W n u m e r z e m a r c o w y m k a t o w i c k i e g o mies ięcznika ate is tów 

i wo lnomyś l i c i e l i „ M y ś l W o l n a " w r o k u 1962 ukaza ł się a r t yku ł 

p o d t y t u ł e m Dwa wcielenia Teofila Ociepki. P o p r z e d z a go l i s t , 

k t ó r y p o z w o l ę s o b i e z a c y t o w a ć : 

„ D r o g a R e d a k c j o ! M y cz łonkowie S A i W w J a n o w i e - N i k i -

s z o w c u czyta jąc a r t yku ł J a n a Cze rnego V iródel astrologii s t w i e r ­

d z a m y , że d o b r z e b y b y ł o , a b y a u t o r poruszy ł sprawę w ie r zeń 

i twórczośc i O c i e p k i , k tóra w s z e r egu ar tykułach o p u b l i k o w a n y c h 

w nasze j p r a s i e została n a s z y m z d a n i o m ujęta n iewłaśc iwie . 

U w a ż a m y , że n i e j e s t bez z n a c z e n i a f a k t , iż T e o f i l O c i e p k a 

p u b l i c z n i e w y p o w i a d a u w a g i uzasadniając i s t n i e n i o „ s i ł n a d ­

p r z y r o d z o n y c h " . 

Znając w / w — gt lyż m i e s z k a w nasze j mie jscowośc i — 

m o ż e m y s tw ie rdz i ć , żo popularność j e g o d a l e k o w y k r a c z a p o z a 

r a m y j e g o m a l a r s t w a i w w i e l u w y p a d k a c h j e s t s z k o d l i w a d l a 

w a l k i , j aką t o c z y S A i W z z a b o b o n a m i i m i t a m i r e l i g i j n y m i . 

J a k a j e s t p r a w d a o T e o f i l u Oc i epce ? O d m ł o d y c h l a t O c i e p k a 

i n t e r e s u j e się o k u l t y z m e m i kaba l i s t yką i w 1927 r o k u zapoz ­

nał się k o r e s p o n d e n c y j n i e z n i e j a k i m P h i l i p e m H o h m a n n e m 

z W i r t e m b e r g i i , k t ó r y m ianowa ł się s a m „ r ó ż o k r z y ż o w c e m " . (...) 

O c i e p k a w i e r zy ł , że H o h m a n n j e s t k i e r o w n i k i e m p rądów d u ­

c h o w y c h nasze j Z i e m i o r a z — że p o s i a d a „ k a m i e ń m ę d r c ó w " 

i p r z e z przesz ło t r zydz i eśc i l a t przesy ła ł H o h m a n n o w i p i en iądze , 

b y o t r z y m a ć „ k a m i e ń m ę d r c ó w " . (...) 

T e o f i l O c i e p k a w i e r z y , że j e g o żon ie w s z y s t k o się w y ś n i , 

n a w e t w i e r z y , że żona m a j a s n o w i d z e n i e . (...) W czas ie m i ędzy ­

w o j e n n y m w Po l sce wychodz i ł a o b s z e r n a l i t e r a t u r a o k u l t y s ­

t y c z n a (...) G d y tę l i t e ra turę c z y t a cz łowiek l o g i c z n i e myś l ą cy , 

m u s i uznać i c h p isaninę j a k o absurdalną. T e o f i l O c i e p k a n a ­

t o m i a s t w t o w s z y s t k o w i e r z y . . . Ł ą c z y m y d l a całej R e d a k c j i 

„ M y ś l i W o l n e j " na j s e rdec zn i e j s z e p o z d r o w i e n i a , p r o s i m y o za­

jęc ie o d p o w i e d n i e g o s t a n o w i s k a . Za r ząd K o l a S A i W w J a n o w i e -

- N i k i s z o w c u . " 

T o n s p e c y f i c z n y d o n o s j e s t o s o b i s t y m dz ie łem Bo les ława 

S k u l i k a . N a l e ż y w iedz i eć , że w t y m czas ie dz ia ła ł o n a k t y w n i e 

w S t o w a r z y s z e n i u A t e i s t ów i Wo lnomyś l i c i e l i , zna jdowa ł się 

w zarządz i e k o l a j a n o w s k i e g o . W y g ł a s z a ł też n a j e g o f o r u m o d ­

c z y t y , n p . Historia religii. P o o t r z y m a n i u l i s t u przy jechał do J a ­

n o w a r e d a k t o r C z e r n y . Zbada ł sprawę , by ł u „ c z y n n i k ó w " , a p o ­

t e m w y s m a ż y ł w s p o m n i a n y a r tyku ł . Zacy tu j ę z n i e g o k i l k a co 

s m a k o w i t s z y c h f r agmentów , p o d o b n i e j a k w l iście koła S A i W , 

w i e r n i o zachowując s t y l i s t ykę i l o t m y ś l i . O t o J a n C z e r n y : 

,,(...) W s z y s c y c i s a m o u c y malu ją t a k , j a k umie ją i i c h 

twórczość j e s t w y r a z e m jakie jś wewnę t r zne j p o t r z e b y z n a l e ­

z i e n i a g łodu k o l o r y s t y k i t a k u l u b i o n e j n a s z a r y m Śląsku. P r óbu ją 

różnych f o r m d l a i l u s t r a c j i s w y c h t e m a t ó w . W i e l e t y c h p r a c 

wy ró żn i a się śmiałą ko l o r ys t yką i w a s p e k c i e p s y c h o l o g i c z n y m 

j e s t n a p e w n o u z a s a d n i o n e p s y c h o l o g i c z n i e . . . N a Śląsku większość 

ma la r zy - samouków mia ła l u b m a d o c z y n i e n i a z g ó rn i c twem, 

a w i ęc p r z emys ł em, g d z i e bezpośredn io cz łowiek s t y k a się z 

techniką i s i łami p r z y r o d y . . . 

T e o f i l O c i e p k a zyskał sob i e n a t o m i a s t rozgłos p r z e d e w s z y s ­

t k i m dz ięk i s w e j f a n t a s t y c z n o - m i s t y c z n e j t e m a t y c e , k tó ra n i e 

j o s t u n i o g o b y n a j m n i e j j ak imś n i e u z a s a d n i o n y m k a p r y s e m , 

g d y ż w y p ł y w a z j e g o m i s t y c z n e g o św ia topog lądu . C h a r a k t e ­

r y s t y c z n e , że O c i e p k a ży jąc i pracując n a Śląsku, zgo ła p o m i j a 

j e g o współczesną t e m a t y k ę , n i e idąc ś ladem w i e l u i n n y c h m a ­

l a r z y samouków, k t ó r z y sob i e tę t e m a t y k ę umi ł owa l i . . . Z n a ­

m i e n n y m f a k t e m j e s t , że w i e l u pub l i c ys t ów p o p u l a r n y c h p i s m 

z p o z a Śląska (...) w p o g o n i za n iezwykłośc ią , z u p o d o b a n i e m 

c h w y t a się O c i e p k i i j e g o t e m a t y k i (...) R e a l i s t y c z n i e pa t r ząc 

n a t o s p r a w y — można, pow i edz i e ć , że rozgłos wokó ł s p r a w y 

T e o f i l a O c i e p k i w w i e l u w y p a d k a c h j e s t n i ewspó łmie rny d o 

j e g o twórczośc i , a n a w e t s z k o d l n v y d l a j e g o ko l egów p o pędz lu , 

wśród k tó rych z n a j d u j e m y w i e l e t a l en tów w i ększych o d O c i e p -

k o w e g o . Z j a w i s k o w s p o m n i a n e n i e b y ł o b y zresztą m o ż l i w e , 

g d y b y n i e s n o b i s t y c z n e u p o d o b a n i a s z e r e gu au to rów p r a c o 

O c i e p c e , k t ó r y m m a r z y się jak iś n o w y H i e r o n i m B o s c h , r o ­

d z i m e g o p o k r o j u (...) T e o f i l O c i e p k a n a t o m i a s t n i e ży j e w śred­

n i o w i e c z u , lecz w X X w i e k u , w k r a j u , w k t ó r y m s t a w i a się 

s z t u c e szczególne w y m a g a n i a . I b y n a j m n i e j n i e j e s t obo j ę tne , 

z j a k i c h źródeł w y w o d z i s ię twórczość d a n e g o a r t y s t y (...) T e n 

7 0 - l e t n i m a l a r z - s a m o u k o d d a w n a c z e r p i e swe a s p i r a c j e twó r ­

cze z p r zekonań o i s t n i e n i u „ s i ł n a d p r z y r o d z o n y c h " . M a ł o , g ło ­

s i t o o t w a r c i e , ze szkodą d l a w a l k i j aką t o c z y m y ze z w o l e n n i ­

k a m i z a b o b o n ó w i i r r a c j o n a l n y c h m i t ó w (...) T r z e b a b o w i e m 

pamię tać , że d l a w i e l u mieszkańców Śląska rozgłos O c i e p k i 

łączy się i n t e g r a l n i e z p r z e k o n a n i e m , że s k o r o t a k s z y b k o p i s z e 

o n i m p r a s a , s k o r o p r z y t a c z a , j e g o w y p o w i e d z i o i s t n i e n i u „ s i ł 

n a d p r z y r o d z o n y c h " , k tóre n i m ponoć „ k i e r u j ą " , t o w idać 

m u s i w t y m b y ć jakaś p r a w d a ! Ż e u t w i e r d z a t o z a r a z e m t o , 

co j o s t a b s u r d o m , t o — co m ó w i ą c j ę z y k i e m ścis łym — p o d b u ­

d o w u j e irracjonałno z a b o b o n y i p rzesądy i z a p r z e c z a os iągnięc iu 

m a t e r i a l i s t y c z n e j n a u k i — n i e t r z e b a c h y b a szczegó ln ie p o d ­

kreślać. C z y t a k p o w i n n o być ? " 

P o u k a z a n i u się t e go ar tykułu w r a z z c y t o w a n y m l i s t e m , 

S k u l i k pob i eg ł d o O c i e p k i z obaczyć j e g o reakcję i nac ieszyć się 

s w y m t r i u m f e m . O c i e p k a o d r a z u domyś l i ł się, k t o b y ł a u t o r e m 

całej a k c j i i z e rwa ł zo zdrajcą s t o s u n k i t o w a r z y s k i e . S a m S k u l i k 

określ i ł j e j a k o d ługo le tn ią p r zy j a źń . W jak iś czas pó źn i e j , 

p o d w p ł y w e m l o k a l n e j n a g o n k i , z d e c y d o w a ł się O c i e p k a n a 

w y j a z d d o B y d g o s z c z y , skąd pochodz i ła j e g o żona. O t e j s p r a ­

w i e S k u l i k o p o w i a d a t a k : 

„ J a namów i ł em t e g o r e d a k t o r a z „ M y ś l i W o l n e j " , ż eby 

napisał a r t yku ł o Oc i epce . W s z y s t k i e t e k łamstwa , co w g a ­

z e t a c h o n i m p i s a l i t o m wyc iągną ł , b o m j e mio ł i o n n a t e j p o d ­

s t a w i e z rob i ł a r t yku ł p o d t y tu ł em Dwa wcielenia Teofila Ociepki. 

W y s z ł o t o . O c i e p k a j a k się dowiedz ia ł , kupi ł t e n n u m e r i poszedł 

d o r e d a k c j i , że oskarży t e g o , co t o napisał . R e d a k t o r m ó w i , 

że m u w s z y s t k o opow i edz i a ł j e d e n cz łowiek z J a n o w a . N a t o 

O c i e p k a : — T o n i e m ó g ł b y ć n i k t i n n y t y l k o B o l e k S k u l i k . — 

N i e d o i d o sądu a n i m n i e , a n i t e go r e d u k t o r a , a le co się stało ? 

W t e d y by ł ek jesce p a r t y j n y , jesco m n i e n i e w y r z u c i l i . D o w i e -

d z i o l e m się, że za t e n ar tyku ł m a j o m z l i kw idować t a „ M y ś l 

W o l n o " — t a k j o poszedł d o W o j e w ó d z k i e g o K o m i t e t u , w z i o -

n e k so d w u t o w a r z y s z y n a św i adków i m ó w i ę : S łuchajc ie ! Z 

j a k i e g o p o w o d u l i k w i d u j e c i e t a „ M y ś l W o l n o " , a t e n p a r t y j n y 

z K o m i t e t u m i p a d a : — B o b a r d z o z ły by ł a r tyku ł o m a l a r s t w i e 

O c i e p k i . J a n a t o : — T o z n a c y , żo w y m a c i e p o d sobą dz ia ł 

— s z t u k a i m a l a r s t w o ? — A w y się n a t y m z n o c i e ? — A o n 

n a t o : — T o n i m o n i c d o r z e c z y , b o t o z gó ry przysz ło . — Z 
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g ó r y — p o w i a d a m — t o p e w n i e z К С o d C z a j k i . 4 b o ona fo r ­

su j e O c i e p k o p o świec ie . — N a t o o n : - T u n i e m a co gadać 

i t a k będz ie z l i k w i d o w a n o . " 

K i e d y O c i e p k a wy jecha ł z J a n o w a , S k u l i k zajął w r e s z c i e 

m i e j s c e p r z y w ó d c y d u c h o w e g o g m i n y o k u l t y s t y c z n e j . N i g d y 

j e d n a k n i e osiągnął n a w e t części popularnośc i swego m i s t r z a . 

O sob i e m ó w i ł t a k : 

„Cz te rdz i eśc i l a t studiuję f i l o zo f i ę R ó ż o k r z y ż o w c ó w . 5 O d 

1932 r o k u b y ł e m z n i m i w sta łym k o n t a k c i e , m i e l i m n i e z a człon­

k a - k o r e s p o n d e n t a . M i n i o m p r z e r w a w w o j n a , a l e w 1951 r o k u 

uda ło m i się napisać d o K a l i f o r n i i d o G łówne j K w a t e r y i zaś 

o d n o w i ł e m się u n i c h . C ieszy łem się z tego b a r d z o , b o d a w n o 

już uzna łem i c h św ia topog ląd za na jwyżs zy o i l c z a su E g i p t u , o d 

i n n y c h w o l n o m u l a r z y c z y też k i e runków o k u l t y s t y c z n y c h . I c h 

pog l ąd n a świa t j e s t na jg łębszy . Co miesiąc dos tawa łem o d n i c h 

l i s t , ćwiczenia d u c h o w e , a j a k j e ro zw iąza ł em wys ia ł em d o n i c h . 

O s t a t n i o z r e z y g n o w a l i ze m n i e . N i e odpisują już m i . P e w n i e b o m 

już s t a r y i za słaby. N i e rob i ę pos tępów w d u c h o w o ś c i . " 

„ л и г 

I I . 9 . T e o f i l O c i e p k a , Łódź, rye. o ł ó w k i e m . 

TEOFIL OCIEPKA, P O S T A Ć MITYCZNA 

B a r d z o różne o p i n i e krążą w Po lsce n a t e m a t T e o f i l a O c i e p k i 

o r a z i s t o t y j e g o m a l a r s t w a . P o m i j a m t r y w i a l n e , b r u k o w e r e w e ­

l a c j e z p r a s y l a t p ięćdz ies ią tych deprecjonujące l u b fałszujące 

r zeczyw is tą prowenienc ję s z t u k i j a n o w s k i e g o t w ó r c y , b o w i e m 

by ł a s p r z e c z n a z or todoksy jną, o f ic ja lną dok t ryną . 

Cień t a m t y c h l a t i t a m t y c h p r a k t y k znaleźć można w sa lo ­

n o w o e f e k t o w n e j i e l e g a n c k i e j , a l e i s a l o n o w o p ł y tk i e j ks iążce 

A n d r z e j a B a n a c h a Ociepla — malarz dnia siódmego, j a k r ówn i e ż 

w p e ł n y m pó łp rawd tekście A l f r e d a L i g o c k i e g o (Artyści dnia 

siódmego). W s z y s t k i e zresztą t z w . poważne o p i n i e p o d a n e d o 

p u b l i c z n e j w iadomośc i n a t e m a t t o g o t w ó r c y posiadają j edną za­

sadniczą cechę wspólną. N a z w a ł b y m ją „ n a i w n ą e n t o m o l o g i ą " . 

N a c z y m o n a p o l e g a ? Otóż O c i e p k a t r a k t o w a n y j e s t j a k o o k a z 

b a r w n e g o i e g z o t y c z n e g o m o t y l a , og l ądany i o p i s y w a n y w ode r ­

w a n i u o d środowiska, k tó re go w z n a c z n y m s t o p n i u ukształ to­

wa ł o , j e s t p o r ó w n y w a n y do i n n y c h , p o d o b n y c h sob i e „ g a t u n k o ­

w o " o k a z ó w w sposób dość d o w o l n y , w e d l e f a n t a z j i i p r e d y l e k c j i 

a u t o r a d a n y c h d y w a g a c j i . Jeśl i n a w e t sięga się p o p e w n e r e a l i a , 

t o w y b i e r a się z całości , n i e r o z p o z n a n e j d o końca, d e t a l e mająco 

w i n t e n c j i a u t o r a a l b o ubarw ić anegdotę , a l b o s tanowić „ d o w ó d " 

d l a p o s t a w i o n e j f a k t y c z n i e a p r i o r i t e z y . 

T a k właśnie o c e n i a m me todę p r a c y A n d r z e j a B a n a c h a , k t ó r y 

n i e zadał sob i e n i g d y t r u d u r z o t e l n e g o z a p o z n a n i a się z w a r u n k a m i 

życ ia i społecznego f u n k c j o n o w a n i a T e o f i l a O c i e p k i w j a n o w s k i e j 

g m i n i e o k u l t y s t y c z n e j . M o ż n a odnieść wrażen ie , j a k b y d l a i iego 

r e a l i a b y ł y j e d y n i e przeszkodą d l a wprow£.dzenia skojarzeń, 

f o rmułowania s y n t e z , o d n a j d y w a n i a b ł y sko t l iwych p a r a l e l i 

z n i e m a l w s z y s t k i m i d z i e d z i n a m i i o k r e s a m i s z t u k i św ia towe j . 

J e s t t o t y p o w y p r z yk ł ad i n s t r u m e n t a l n e g o p o t r a k t o w a n i a 

T e o f i l a O c i e p k i , p r z y pełnej św iadomośc i , żo u j d z i e ono n a s u c h o , 

b o w i e m o f i a r a t y c h p r a k t y k by ła zupełnie b e z b r o n n a . P o p r o s t u 

p a n B a n a c h wyko r z y s t a ł w ie lką u schyłku l a t p ięćdz ies ią tych 

popularność O c i e p k i d o p o p i s y w a n i a się p r z e d szeroką p u b l i c z ­

nością swoją e rudyc ją o r a z subtelnością w k o j a r z e n i u niuansów. 

Jednocześnie ks iążka t a j e s t p r z yk ł adem i g n o r a n c j i bądź świado­

m e g o p r z e m i l c z a n i a f ak tów. P r z y k ł a d ? Choćby rozdz ia ł X I V 

j ego ks iążki o Oc i epce z a t y tu ł owany Surrealizm Ociepli. P o ­

równuje t u B a n a c h O c i e p l ę d o w i e l k i e g o S a l w i d o r e D b l i , choć 

z k o k i o t e r y j n y m zastrzeżeniem p r z e d dos ł ownym z r o z u m i e n i e m 

p a r a l e l i — b o w i e m , j a k p i s ze B a n a c h , j e s t t o s u r r e a l i z m m e ­

w y k w i n t n y , z aśc i ankowy . 

T y m c z a s e m m a l a r s t w o O c i e p k i n i e m a n i c wspólnego z s u r ­

r e a l i z m e m , j e s t o n o zamkn ię t e w g łębok ie j s y m b o l i c e t e o z o f i c z n e j . 

O n s a m s u r r e a l i z m u n i e znosił , m ia ł go za s z a l b i e r s t w o w s z t u c e , 

a D a l e g o za zwyk łogo o s z u s t a . B a n a c h o t y c h pog lądach O c i e p k i 

w iedz ia ł , w i ęc w książce św iadomie skłamał , n i e b a r d z o ser io 

t raktując „p ros tac zka z J a n o w a " . G d y b y n a w e t p r zy jąć , że n i e 

znał p r zekonań O c i e p k i w t e j m i e r z e , c z y l i n i e rozumia ł i s t o t y 

j e go s z t u k i , t o p o w s t a j e p y t a n i e , d l a c z ego napisał ks iążkę o p r z e d -
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m i o c i e , m ó w i ą c d e l i k a t n i e , n i e z b y t d o b r z e sob i e z n a n y m ? ! 

K s i ą żka B a n a c h a j e s t e f e k t e m ogólnie p r zy j ę t ego w kręgach 

i n t e l i g e n c k i c h t r a k t o w a n i a O c i e p k i j a k o swego r o d z a j u c i e k a ­

w o s t k i . O c i e p k a raróg, o ryg ina ł , postać z j ak iegoś i n n e g o świata , 

n a t y l e p r y m i t y w n e g o , iż s z k o d a brudzić się dok ładn i e j s zym 

n a d n i m n a c h y l e n i e m . , , M y z w i e l k i e g o i j e d y n i e słusznego 

świata wartośc i pochy la jąc się n a d p r o s t a c z k i e m p o c z u w a m y się 

d o obow ią zku s t w o r z e n i a m u ładnej l e g e n d y , zasłonięcia t e g o 

co n a m n i e o d p o w i a d a , l u b zgo ła r a z i , a d o d a n i a , n a s z y m n i e ­

o m y l n y m z d a n i e m , e f e k t o w n y c h uzupe łn i eń . " 

Z t y c h żródoł w y w o d z i się m i ę d z y i n n y m i g łówna l i n i a s p o r u 

o m a l a r s t w o O c i e p k i — f a n t a s t y c z n e , c z y o k u l t y s t y c z n e ? Co 

p i e r w s z e , co w t ó r e ? T a k i e , l u b o w a k i e ? J e d n y m z g ł ównych 

p o w o d ó w w s k a z y w a n i a n a wy łączn ie f a n t a s t y c z n y c h a r a k t e r 

twórczośc i m i s t r z a T e o f i l a , eo m a zresztą m i e j s c e t y l k o w Po lsce 

— b y ł o i jeszcze w j ak imś s t o p n i u j e s t „ o f i c j a lne w s t y d a n i e s i ę " 

j a k m a w i a ł Stanis ław S z u k a l s k i , e z o t e r y c z n e j , a szczególnie 

o k u l t y s t y c z n e j s y m b o l i k i w n i e j z a w a r t e j . 

N i k ł a zna jomość społeczna „ n a u k h e r m e t y c z n y c h " p o z w a l a 

n a pewną skuteczność t ego r o d z a j u wyk ł adn i , lecz j a k każde 

o m i j a n i e p r a w d y służyć m o ż e j e d y n i e d o c zasu . Osobiście j e s t e m 

p i z e k o n a n y o o k u l t y s t y c z n e j p r o w e n i e n c j i twórczośc i T e o f i l a 

O c i e p k i , o j e j t e o z o f i c z n y m c h a r a k t e r z e z w y r a ź n y m za łożen iem 

d y d a k t y c z n e g o c e l u . P r z y t y m w s z y s t k i m cechu j e się o n a specy ­

f i czną fantastyką , o ryg ina lną w i zy jnośc ią która w y k r a c z a p o z a 

o b s z a r p r zyswó jonyc l i t r ak ta t ów i r o z p r a w o k u l t y s t y c z n y c h , 

b o w i e m s t a n o w i p las tyczną w y k ł a d n i ę własnych p r zemyś l eń 

i wyob ra ż eń a r t y s t y . 

Chcę zwróc ić uwagę , że r e l a c j a m i ę d z y k a n o n o m o k u l t y s t y c z ­

n y m , a swobodą t w ó r c y u O c i e p k i j e s t p o d o b n a (n i e i d e n t y c z n a ) , 

d o d a w n e j s z t u k i ob r z ędowe j , g d z i e t e m a t b y ł p i e r w o t n y , d a n y , 

n i e rodz i ł się z w y o b r a ź n i , a le m ia ł re l ig i jną pods tawę , w y n i k a ł 

z p o w s z e c h n i e p r z y j ę t y ch m i t ó w . J e d y n i e f o r m a by ła wtórna 

i mog ła b y ć m n i e j l u b w ięce j d o w o l n a . D o w o d e m słuszności 

t a k i e g o , a n i e i n n e g o s t a n o w i s k a m o ż e b y ć t r a k t o w a n i e O c i e p k i 

i j e g o ob razów w n a j b a r d z i e j w ł a ś c iwym j e m u środowisku, a w i ęc 

w e współczesnych, p r o w i n c j o n a l n y c h kręgach t e o z o f i c z n y c h 

w Po l sce . N i e na leży zapominać o t y m , że j e s t t o w przeważa jące j 

m i e r z e s p e c y f i c z n e m a l a r s t w o „ r e l i g i j n e " , w i ęc w rozważan iach 

n a j e g o t e m a t n i e w o l n o pominąć o p i n i i ż y j ą cych wspó łwyznaw­

ców m i s t r z a , d l a k tó rych inspirujące Oc i epkę m i t y są w d a l s z y m 

c iągu powszechną, wyob ra ż en i ową rzeczywis tośc ią . 

Ze tkną ł em się z n i m i p r z y p a d k o w o p a r o k r o t n i e . P r z eds taw i ę 

i e h zb ieżne w s u m i e o p i n i e n a przyk ładz i e n a j c i e k a w s z y m i n a j ­

b a r d z i e j r e p r e z e n t a t y w n y m . P a r ę l a t t e m u o t r z yma ł em źród łową 

in formac ję , że za jmujący się p r o p a g o w a n i e m n a u k swego m i s t r z a 

F i l i p a H o h m a n n a , T e o f i l O c i e p k a ogłaszał się w i e l o k r o t n i e n a 

łamach „ I K C - a " , a właśc iwie w j ego d o d a t k u „ m e t a p s y c h i c z n y m " 

i tą drogą doszło d o p o w s t a n i a g r u p y w s p ó ł w y z n a w c ó w n a 

t e r e n i e C h r z a n o w a , a le p o j ak imś czas ie t a m t e j s z y krąg o k u l ­

t y s t y c z n y rozpad ł się i s t r a c i ! w i ęź z j a n o w s k i m c e n t r u m . P o d 

k o n i e c 1983 r o k u zos ta łem z a p r o s z o n y d o M u z e u m R e g i o n a l n e g o 

w C h r z a n o w i e , c e l e m wyg łoszen ia o d c z y t u n a t e m a t . . . j a n o w s k i e g o 

kręgu o k u l t y s t y c z n e g o . P o w o d e m bezpośredn im b y ł y m o j e 

p u b l i k a c j e ną t e n t e m a t w „ T y g o d n i k u K u l t u r a l n y m " . Okaza ło 

się, że p r z y t y m m u z e u m z n a j d u j e się krąg l u d z i z a f a s c y n o w a ­

n y c h t eozo f ią i t rak tu jących T e o f i l a Oc iepkę n i e j a k o m a l a r z a 

n a i w n e g o , lecz W i e l k i e g o W t a j e m n i c z o n e g o N a u k H e r m e t y c z ­

n y c h ! 

T e g o , co p r z y t o c z ę w o p a r c i u o r o z m o w y w C h r z a n o w i e , n i e 

t raktuję j a k o f a k t y i z d a r z o n i a a u t e n t y c z n e . N i e m ia ł em j a k 

do t ąd moż l iwośc i w i a r y g o d n e g o i c h p o t w i e r d z e n i a l u b zapr ze ­

c z e n i a . P o n i e w a ż o p i n i e t a k i e krążą j e d y n i e w p e w n y c h s f e r a c h 

t e o z o f i c z n y c h , n i e mając d o w o d o w e g o o p a r c i a , c zyn ię w ięc 

i c h z a p i s , mając p r z e k o n a n i e , że j e s t t o współcześnie f u n k c j o n u ­

j ą c y w o w y c h s f e r a c h i s t a l e rosnący m i t O c i e p k i t e o zo f a . 

T a k w ięc i s t n i e j e m i t , że T e o f i l O c i e p k a b y ł p o w a ż n y m 

i g ł ębok im f i l o z o f e m m a j ą c y m bezpośrednie k o n t a k t y z I n d i a m i , 

g d z i e na jwiększe szkoły t e o z o f i c z n e t r ak towa ł y go b a r d z o s e r i o . 

B y ł a t o o ż y w i o n a k o r e s p o n d e n c j a , k tó ra zaczęła się p r z e d wo jną , 

a t rwała aż d o śmierci m i s t r z a T e o f i l a . W szczegó lnym poważan iu 

zna jdował się o n j a k o b y u M a h a t m y G a n d h i e g o , z k t ó r y m w y ­

m i e n i a l i swe t r a k t a t y o i s t o c i e b y t u . R ó w n i e ż w w i e l k i e j e s t y m i e 

zna jdować się m i a l u R a b i n d r a n a t h a T a g o r e , k t ó r y ponoć z a -

n s p i r o w a n y p r z e z Oc iepkę napisał w a ż n y p o e m a t f i l o z o f i c z n y . 

J a k i , n i e s t e t y n i e dow iedz ia ł em się. T a k ż e o ż yw ioną k o r e s p o n d e n ­

cję m i a l p rowadz i ć O c i e p k a z R u d o l f e m S t e i n e r e m , k t ó r y r z e k o m o 

w y s o k o oceniał s top ień w t a j e m n i c z e n i a a d e p t a z J a n o w a . B y ł 

też o n , j a k mało k t o w Po l sce , b i eg ł y w k a b a l i s t y c e i m i a l b e z p o ­

średnie i s i l n e k o n t a k t y ze św ia tem d u c h o w y m . Organ i zowa ł 

wstrząsające i wspania łe seanse s p i r y t y s t y c z n e . Z a w s z e p r z y ­

chodz i ł y n a n i e d u c h y na jpoważn ie j szych n i egdyś osobistości , 

k tó re w z y w a ł . 

O doświadczen iach s p i r y t y s t y c z n y c h m i s t r z a T e o f i l a o p o ­

w i a d a M a r i a B ą k , żona n i e ży jącogo o d d a w n a , z n a n e g o m a l a r z a -

- a m a t o r a i z a r a z e m u c z n i a O c i e p k i z J a n o w a . W e d l e r e l a c j i 

M a r i i p e w n e g o r a z u O c i e p k a w y w o ł y w a ł d u c h a u n i c h w m i e s z ­

k a n i u , a l e coś p o m y l i ! w f o r m u l e , n i e uży ł w a ż n e g o s łowa, i d u c h 

t e n n i e dotar ł d o nicł i , lecz Znalazł się n a sąsiednim s t r y c h u , g d z i e 

z rob i ł o g r o m n e s p u s t o s z e n i e i p r z y o k a z j i przegon i ł jakąś wspó ł ­

ży jącą „ n a koc ią ł a p ę " parę . 

Co d o s a m y c h ob razów , t łumaczono m i w C h r z a n o w i e , że 

m ia ł y one w za łożen iu swego t w ó r c y pełnić d w i e p oważne f u n k c j e : 

j e d n a z n i c h t o j e s t u k a z y w a n i e d r o g i d o g łębszego w t a j e m n i ­

c z e n i a d l a t eozo fów , a d r u g a — t o p r z o s t r o g a i p róba w s k a z y w a n i a 

właśc iwe j i j e d y n i e słusznej p r a w d y o wszechświec ie d l a p ro fanów. 

W n i k l i w e s t u d i o w a n i e dz ie ł O c i e p k i p r z e z t eozo fów j e s t , j a k się 

dow i edz i a ł em, dość powszechną p rak t yką w w i e l u kręgach 

w t a j e m n i c z o n y c h w Po l s ce . 

N a m o j e wą tp l iwośc i , d l a c z e go n a t e n t e m a t s a m m i s t r z 

T e o f i l n i e m ó w i ł ze s w y m i r z e c z y w i s t y m i p r zy jacó łmi z w i e l k i e g o 

św ia ta , k t ó r z y m u p o m a g a l i i l a n s o w a l i g o , o d p o w i e d z i a n o 

p r o s t y m s t w i e r d z e n i e m : T e o f i l O c i e p k a j a k k a ż d y o k u l t y s t a 

n i e m ó g ł w s z y s t k i e g o pow iedz i e ć o s o b o m n i e w t a j e m n i c z o n y m . 

O n i t a k w y j ą t k o w o dużo chciał p rzekazać i p r z eka zywa ł , a le 

n i e r o z u m i a n o go , b o g o z rozumieć n i e m o g l i l u d z i e głusi n a 

p r a w d ę . J e s t p e w n a s f e ra , k tóre j g r a n i c y n i g d y n i e przekroczy ł 

w p r z e k a z y w a n i u p r a w d y i i n f o r m a c j i o sob i e . 

R ó w n i e ż w C h r z a n o w i e p o t w i e r d z o n o ż y w e i bezpośrednie 

k o n t a k t y T e o f i l a O c i e p k i z k r ę gam i o k u l t y s t y c z n y m i i masoń­

s k i m i K r a k o w a , k o n k r e t n i e masoner ią w y w o d z ą c ą się z k r ę g ó w 

a r t y s t y c z n y c h . 

O c i e p k a p r z e z d ług ie l a t a p r zy jaźn i ł się z F r a n c i s z k i e m 

S i k o r s k i m , postac ią b a r d z o barwną i z a r a z e m zasłużoną d l a 

Śląska. O t o , co n a t e m a t t y c h z w i ą z k ó w udało m i się uzyskać o d 

s y n a n ieży jącego F r a n c i s z k a , J e r z e go S i k o r s k i e g o . „ J a osobiście 

n i e zna łem O c i e p k i — m ó w i o n — a l e m ó j o j c i ec b y ł z n i m w za ­

ży łe j p r zy ja źn i i n i e r a z odw i edza ł go w J a n o w i e . T o co m o g ę 

pow iedz i e ć , t o w i e m o d o j c a . 

Za jmowa ł się o n a m a t o r s k o astronomią, a l e również t y m i 

p r o b l e m a m i , k tóre nazywa ją się o k u l t y z m e m i j akoś nawiąza ł 

w 1946 r o k u k o n t a k t z Oc i epką . T o b y ł m a s z y n i s t a w e l e k t r o w n i 

k o p a l n i a n e j , cz łowiek n i e z w y k l e p r o s t y , bez s z l i f u t o w a r z y s k i e g o , 

a l e g ł ęboko u c z c i w y . 

O c i e p k a z d o m u r o d z i n n e g o wyn iós ł skłonności d o n a u k 

h e r m e t y c z n o - t a j e m n y c h , k tó rych s t a t u s p o z n a w c z y j e s t wą tp l i ­

w y , j e d n a k jak ieś p r a w d y o życ iu , n a w e t g łębsze , zawiera ją . 

O n u j m o w a ł cało życ i e w- k a t e g o r i a c h w a l k i zła z d o b r e m i f a s c y ­

nowa ł się z a g a d n i e n i e m życ ia , j a k o a n t y t e z y śmierc i . T o b y ł 

t a k i t y p f i l o z o f a wy ros ł y n a g r u n c i e śląskiej k u l t u r y r o b o t n i c z e j 

k tóra by ła kulturą o b a r d z o w y s o k i m s t o p n i u s p i r y t u a l i z a c j i . 

M ó j o j c i e c b y l j e d y n y m p o l s k i m ks ięgarzem n a Śląsku za 

czasów cesarza W i l h e l m a I d o r o k u 1907 . P o t e m musiał się 

z K a t o w i c w y p r o w a d z i ć w zw i ą zku z ob łożen iem go karą 500 

m a r e k , co b y ł o fantastyczną sumą, za n i e l e g a l n e r o z p r o w a d z a n i e 
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„ P r z e g l ą d u W s z e c h p o l s k i e g o ' ' . P r z e p r o w a d z i ł się naprzód d o 

T r z e b i n i , a p o t e m d o L w o w a . W e L w o w i e znalaz ł się w kręgu 

oddz i a ł ywan ia J u l i a n a O c h o r o w i c z a , k t ó r y n a u k o w o , z p o z y c j i 

p o z y t y w i s t y z a jmowa ł się z a g a d n i e n i a m i p a r a p s y c h o l o g i i i o p u b l i ­

k o w a ł dz ia ł m a g n e t y z m u i m e s m e r y z m u w 16-s to t o m o w e j f i l o ­

z o f i i K a r o l a R i c h e t a w y d a n e j w P a r y ż u . P o n a d t o w y d a ł d w u ­

t o m o w ą ro zp rawę Psychologia a medycyna. B y ł o n twórcą t e g o , 

co n a z y w a m y d z i s i a j parapsycho log ią , p r z y c z y m t r ak towa ł 

tę d z i edz inę w sposób ścisły, p r e c y z y j n y , n a u k o w y . Za fascynowało 

t o m o j e g o o j c a , k t ó r y za jmowa ł się t y m i z a g a d n i e n i a m i aż d o 

ś m i e r c i " . 

O b s z e r n a r e l a c j a J e r z ego S i k o r s k i e g o k tórą t u t a j p r z y t a ­

c z a m z a w i e r a ź ród łowe i n f o r m a c j o o k o n t a k t a c h i f u n k c j o n o w a n i u 

T e o f i l a O c i e p k i w k a t o w i c k i m kręgu o k u l t y s t y c z n y m w l a t a c h 

p o w o j e n n y c h , p r z y c z y m n i e wys tępowa ł t a m w r o l i „ m i s t r z a " , 

lecz r a c z e j g o d n e g o , choć s k r o m n e g o u c z n i a . M ia ł o n w i e l k i 

r e s p e k t i u z n a n i e s p r z e d w o j n y d l a J u l i a n a O c h o r o w i c z a , k tóre 

przeniósł w p r o s t n a j e d n e g o z j o g o bezpośrednich uczn iów, c z y l i 

n a F r a n c i s z k a S i k o r s k i e g o . J e s t też w o p i n i a c l i j ego s y n a o d ­

b i c i e o b r a z u T e o f i l a O c i e p k i , j a k i współcześnie f u n k c j o n u j e 

w p e w n y c h kręgach i n t e l i g e n c k i c h K a t o w i c . Z ( ego też wzg l ędu 

zasługują n a uwagę w t a k i e j f o r m i e , w j a k i e j zosta ły m i p r z e k a ­

zane . 

„ O c i e p k a , wed ług o p i n i i m e g o o j c a — m ó w i J e r z y S i k o r s k i — 

b y ł cz łowiek iem n i e z t e j z i e m i , w całości o d d a n y w i z j o m zaświa­

t o w y m . W jak iś sposób naw iąza ł k o n t a k t k o r e s p o n d e n c y j n y z j a s ­

n o w i d z e m z B a w a r i i . Zw ie r za ł m u się że m a t a k i e s n y wieszcze , 

k tó re p o t e m się sprawdzają . W n o w o c z e s n e j p a i a p s y c h o l o g i i t o się 

często n a z y w a prekognic ją — cz łowiek w y o b r a ż a sob i e p e w n e 

z d a r z e n i a , k tóro w przysz łośc i r zeczywiśc ie występują . 

T e n j a s n o w i d z z B a w a r i i uspokajał go , żo j e s t t o r y s c h a r a k ­

t e r u i zdarzeń p s y c h i c z n y c h p r a w i d ł o w y i p o z a t y m n a w i e d z i go 

d u o h i o n p o t e m z a c z n i e ma l ować . I t a k j a k t o n H o h m a n n napisał , 

t a k się też s ta ło . W s z y s t k o t o opow iada ł o j c u O c i e p k a , a przec ież 

poc zą t ek j e g o m a l o w a n i a , t o n i c i n n e g o j a k w c z y s t e j p o s t a c i 

A p o r t s p i r y t y s t y c z n y w y w o ł a n y p r z e z t e go B a w a r c z y k a . P r z e d 

w o j n ą w sądach rozstrząsane b y ł y s p r a w y o d d z i e l n e g o t r a k t o w a n i a 

m o r d e r s t w z A p o r t u . 

M a l a r s t w o O c i e p k i j e s t m a l a r s t w e m w i z j i p o z a p l a n e t a r n y c h , 

t o n i e j e s t wyob ra źn i a w y n i e s i o n a z p r zeżyć s c n s u a l i s t y c z n y c h , 

z o b s e r w a c j i bezpośrednie j p r z y r o d y . R z e c z całą- t r z e b a w idz i e ć 

w r a m a c h a p a r a t u r y po j ęc i owe j t e o z o f i i , k tóra j e s t s y n k r e t y z m e m 

różnych w ie r zeń s t a r o c h a l d e j s k i c h , trochę z w e d i n d y j s k i c h , 

chrześc i jaństwa. T o j e s t t a k i me lanż . 

B o d a j o n k i edyś m ó w i ł m o j e m u o j c u , żo pszczo ły n a świecie 

p o j a w i ł y się d l a t e g o , że p r zy l e c i a ł y z J o w i s z a , c z y i n n e j p l a n e t y . 

T o w s z y s t k o są r e m i n i s c e n c j e l e k t u r t e o z o f i c z n y c h . W k a ż d y m 

r a z i e z a równo m o m e n t rozpoczęc ia p r z e z n i e g o m a l o w a n i a , j a k 

i t e m a t y k a , a r a c z e j w y m o w a obrazów p o w i n n y b y ć r o z p a t r y w a n e 

wy ł ą c zn i e n a p łaszczyźn ie p a r a p s y c h o l o g i i i m e t a f i z y k i s y n k r e -

t y c z n e j . T a k zawszo tw i e rdz i ł m ó j o j c i e c . 

J a k o c z łow iek z t a k i m i pog l ądami t r a k t o w a n y b y l j a k o raróg 

n a t e r e n i e o s i e d l a r o b o t n i c z e g o , g d z i e p r z e d e w s z y s t k i m myś l i 

s ię o s z t u c e mięsa, a n i e o s z tuc e . O n b a r d z o odbi ja ł o d r e s z t y 

i d l a t e g o musiał wys tąp ić k o n f l i k t . Stało się t o p r z y w y s t a w i e 

ma l a r z y - ama to r ów z o r g a n i z o w a n e j z a ra z p o w o j n i e p r z e z W o j e ­

w ó d z k ą R a d ę K u l t u r y . W t e d y O c i e p k a uzyskał I nagrodę , a t o 

b y ł o d o b r y c h k i lkadz ies ią t tys ięcy z ło tych . Z m i e j s c a posypa ły 

się n a n i e g o d o n o s y , n a w e t d o U r z ę d u Bezp ieczeńs twa , że t o j e s t 

cz łowiek o b c y środowisku r o b o t n i c z e m u , że n i e j e s t z w o l e n n i k i e m 

m a t e r i a l i z m u d i a l e k t y c z n e g o , a k i e d y t o n i e pomog ł o p i s y w a n o 

a n o n i m y d o p r e z y d e n t a Bo les ława B i e r u t a . " 

A u t o r a m i t y c h donosów b y l i , j a k ł a two się domyś leć za­

w i s t n i r y w a l e z kręgu m a l a r z y n a i w n y c h , k t ó r z y m a l o w a l i „ p o 

l i n i i i n a b a z i e " , a przec ież n i o i m p r zypad ła n a g r o d a . P o n a d t o , 

wod ług interesującej r e l a c j i J . S i k o r s k i e g o , b a r d z o s z y b k o p o j a ­

w i l i się naś ladowcy m a l a r s t w a O c i e p k i , zarzucający m u p l a g i a t o -

w a n i c s w y c h „wspan ia ł y ch d z i e l " . Zna laz ł się w t e d y ' b i e d a k 

w t a k i c h opałach, że g d y b y n i e j ego p r o t e k t o r k a , ł.apiUm I z a b e l l a 

C z a j k a , - S t a c h o w i c z , t o n i o w i a d o m o j a k b y się p o t o c z y ł y l o s y 

a r t y s t y c z n e j k a r i e r y T e o f i l a O c i e p k i . S a m a trochę eksc en -

t r y c z k a , ma jąca duże w p ł y w y w W a r s z a w i e , broni ła go s k u t e c z n i e 

p r z e d w s z e l k i m i podłośc iami . O n a też zaczęła wp rowadzać 

Oc i epkę w świa t i w zw i ą zku z t y m uczyć go t o w a r z y s k i e j og łady . 

W miarę z d o b y w a n i a , rozg łosu rosła n a Śląsku l i c z b a j e g o w r o g ó w . 

B y l i t o p r z e d e w s z y s t k i m m a l a r z e - a m a t o r z y , k t ó r z y bezc ze ln i e 

k o p i o w a l i o b r a z y O c i e p k i i s t a r a l i się go n a c h a l n i e wyp r z e ć ze 

świeżo powsta łego r y n k u a r t y s t y c z n e g o . Gra ły w t y m p r z y p a d k u 

ro lę w z g l ę d y c z y s t o m a t e r i a l n e . 

„Za in t e r esowa ł się n i m — m ó w i J . S i k o r s k i — jakiś h o b b y s t a 

m a l a r s t w a p r y m i t y w n e g o z W i e d n i a i urządz i ł m u jedną, c z y 

n a w e t d w i e w y s t a w y . B y l t o w i ę z i eń p o l i t y c z n y Oświęc imia 

i z n a l się z łagru osobiście z Józe f em C y r a n k i e w i c z e m . T r . k p r z e z 

W a r s z a w ę i W i e d e ń wydosta ł się O c i e p k a w świat . T u , n a Śląsku, 

j a k b y ł o m u n i e n a j l e p i e j szukał zawsze o p a r c i a u m o j e g o o j c a . 

W i e m , żo często prosi ł g o , b y z n i m j eźdz i ł do W a r s z a w y , b o sa rn 

n i o czuł się t a m raźnie , a le o jc i ec m ó j , m i m o podesz łego w i e k u , 

m ia ł w t e d y już p o n a d os iemdzies iąt l a t , stało p racowa ł i p r z e z 

t o n i e m ó g ł Oc i epce t owar zys zyć , t y l k o dawał m u różne r a d y . 

J a k się zachować , co rob ić . Łąc zy ł a i c h wspó lnota przekonań 

o k u l t y s t y c z n y c h , d l a t e g o też słowo o j c a by ł o d l a n i e g o n i e m a l 

wyroczn ią . 

K i e d y ś , m i ę d z y i n n y m i podsunął m u koncepc ję n a m a l o w a n i a 

d u c h o w e g o p o r t r e t u G a n d h i e g o . 'To b y ł j e d y n y , a l b o j e d e n 

z n i e w i e l u po r t r e t ów n a m a l o w a n y c h p r z e z Oc iepkę . N a b y ł o go 

M i n i s t e r s t w o K u l t u r y i p o t e m w u r o c z y s t y m a k c i e przekaza ło 

i n d y j s k i e j a m b a s a d z i e d l a p r e m i e r a Dżawahar łara N e l i r u . Pos tać 

G a n d h i e g o , k o n t y n u a c j a e t o s u i n d y j s k i e g o , , t e j w a l k i ze z łem 

p r o w a d z o n e j u m i a r k o w a n y m i ś rodkami p s y c h i c z n e g o o p o r u 

zawsze poc iąga ła Oc iepkę i l u d z i k u l t u r y ś ląskiej . T a k o b r a z 

z r o b i o n y z i n s p i r a c j i m o j e g o o j c a w y l ą d o w a ł gdz ieś w I n d i a c h . " 

W e d ł u g o p i n i i J . S i k o r s k i e g o n i e bez z n a c z e n i a d l a r o z ­

p o w s z e c h n i e n i a się n a Śląsku n a prze łomie s t u l e c i o k u l t y z m u 

i p a r a p s y c h o l o g i i b y ł k i e r o w a n y p r z e z W i n c e n t e g o Lutos ław­

s k i e g o r u c h „ E l e u z i s " , k t ó r y p ropagowa ł w środowiskach r o b o t ­

n i c z y c h j o g ę ; p o t e m p o k i l k u l a t a c h j ogo u c z n i o w i e p r z e s z l i n a 

s k a u t o w a n i e , c z y l i ćwiczenia r u c h o w e w t e r e n i e , p o t e m p r z e ­

kształc i ło się t o n i b y w z a k o n , a b y dojść do P O W ( P o l s k a O r g a ­

n i z a c j a W o j s k o w a ) . T o by ła z a s z y f r o w a n a działalność n i e p o d l e ­

głościowa,, chodz i ło o w y t w o r z e n i e s i l n e j w o l i o s o b n i c z e j , o w p r o ­

w a d z e n i e r obo tn i ków n a p o z i o m k u l t u r y i św iadomośc i ogó lno­

n a r o d o w e j . B y ł o w K a t o w i c a c h p r z e d wo jną w y d a w n i c t w o 

„ W i e d z y D u c h o w e j ' , k t ó r e spec ja l i zowało się w p u b l i k o w a n i u 

i n d y j s k i e j l i t e r a t u r y e z o t e r y c z n e j . I s tn ia ła w W i ś l e g r u p a p o d 

p r z e w o d e m J . K . H a d y n y , k tóra wydawała, c z a s o p i s m o „ L o t o s " . 

Mies ięcznik t e n b y l o r g a n e m T o w a r z y s t w a P a r a p s y c h i c z n e g o i m . 

J u l i a n a O c h o r o w i c z a w e L w o w i e . 

M i e l i o n r bezpośrednie k o n t a k t y z I n d i a m i . T e s p r a w y 

b a r d z o interesowały p r z e d I I wo jną św ia tową polską i n t e l i g e n ­

cję n a Śląsku, a t akże i w a r s t w y n i o i n t e l i g e n c k i e , czego n a j l e p s z y m 

d o w o d e m j e s t właśnie T e o f i l O c i e p k a i u t w o r z o n y p r zo z n i e g o 

w J a n o w i e krąg o k u l t y s t y c z n y . T a k więc f e n o m e n j ego z a i n t e r e ­

sowań i wyn ika jące j z n i c h twórczośc i n i o j e s t ż a d n y m c u d a c t -

w e m , a n i anomal ią kul turową. W y r a s t a ł w p r o s t z otacza jącego 

go p o d g l e b i a , j e d y n i e n ieznajomość rea l iów k u l t u r y r e g i o n u 

śląskiego o d począ tku naszego s t u l e c i a t a k i e wrażen io m o ż e w y ­

wołać . Wspó łcześn ie u n i k a się o m a w i a n i a i w ogó le w s p o m i n a n i a 

e z o t e r y c z n y c h nur tów w k u l t u r z e p o l s k i e j , d l a t e g o też , z p r o s t e g o 

b r a k u i n f o r m a c j i , często d o c h o d z i d o q u a s i n a u k o w y c h wyk ł ad ­

n i i i n t e r p r e t a c j i różnych f ak tów k u l t u r o w y c h . 

Cz łowiek , k t ó r y m a jakieś określone z a i n t e r e s o w a n i a , a t a k i m 

bez wątp i en ia b y ł T e o f i l O c i e p k a , p o s z u k u j e t o go , co się n a z y w a 

samoidenty f jkac ją . M u s i się p o p r o s t u z c zymś i d en t y f i k ować , 

t o z n a c z y m u s i znaleźć d l a s i eb i e jak iś układ o d n i e s i e n i a , po rów­

n a n i a , b y p o p r z e z j e g o akceptac ję , a l b o p r z o z z różn icowanie 

uzyskać swoją osobowość . D l a każdego cz łowieka na leży szukać 
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t a k i e g o u k l u d u o d n i e s i e n i u w j e g o na jb l i ższym środowisku. 

P r z e w a ż n i e w m i e j s c u b y t o w a n i a znajdują się t a k i e wartośc i , 

k t ó r y c h o n chce stać się wspó ł twórcą l u b które z w a l c z a . 

N i o można więc r o zpa t r ywać f e n o m e n u O c i e p k i wy łączn ie 

w jak ichś u n i w e r s a l n y c h k a t e g o r i a c h , o d e r w a n y c h o d g l e b y 

z k tóre j wyrós ł . Dz ia ła lność m i s t r z a T e o f i l a i j e g o uczn iów, 

b o w i e m o n a by ła p i e r w o t n a i najważnie jsza w sensie s p r a w c z y m 

d l a j o go s z t u k i , s tanowi ła n a i w n y — l u d o w y n u r t w ogó ln ie j ­

s z y m prądz i e o k u l t y s t y c z n y c h za interesowań n a Śląsku i w Po l sce 

w ogó le . R ó w n i e ż k i e r u n e k i r o d z a j k o n t a k t ó w z z a g r a n i c z n y m i 

ośrodkami „ w i e d z y t a j e m n e j " ( W i r t e m b e r g i a , K a l i f o r n i a ) ściśle 

z t y c h uwarunkowań wyn i ka ł . O k u l t y z m z j a k i m zetknął się 

O c i e p k a w s z e rogach a r m i i k a j z e r a W i l h e l m a t ra f i ł u n i e g o n a 

p o d a t n y i p r z y g o t o w a n y w r o d z i m y m kręgu g r u n t . 

Z a w s z e b a r d z o baw i ł o m n i e „ o d w r a c a n i e k o t a d o gó r y ogo­

n e m " u p r a w i a n e p r z e z A l f r e d a L i g o c k i e g o c z y p r z e z Cezarego 

Lozańsk i ego , k t ó r y napisał Kolorowy świat mistrza Teofila. O tóż 

chcąc (z j a k i c h p r z y c z y n ? ) zatrzeć f a k t i s t n i e n i a s i l n e g o z a i n ­

t e r e s o w a n i a o k u l t y - z m e m wśród śląskiej i n t e l i g e n c j i i z w i ą z k ó w 

s k u t k ó w o p r z y c z y n o w y c h T e o f i l a O c i e p k i z t y m i k r ęgami , usiło­

w a l i w s z y s t k o zwa l i ć n a . . . k r a s n o l u d k i , n a baśn i owy świat l u d o w e j 

m i t o l o g i i Śląska. P o d p ó r k ą i „ a r g u m e n t o m " d l a t y c h w y w o d ó w 

m ia ł y być o b r a z y t e n świa t przedstawia jące . B y ł o t o św iadome 

m a n i p u l o w a n i e f a k t a m i , i c h kole jnością i p r z y c zyną z a i s t n i e n i a . 

O b r a z y mające i lustrować f a n t a s t y c z n e wyobrażen ia l u d u śląs­

k i e g o zos ta ły z a s u g e r o w a n e Oc i epce p r z e z j e go przy jac ió ł i o p i e ­

kunów ( L i g ę za , Żyw i r ska ) w l a t a c h p ięćdz ies ią tych , a b y u z y s ­

kać j e d y n i e w t e d y słuszny a r g u m e n t — ludowośc i , „nasze j , 

r e g i o n a l n e j , ś l ąsk i e j " , d o o b r o n y t w ó r c y z J a n o w a p r z e d a t a k a m i 

z a r e l i g i a n c t w o , u d z i w n i e n i e , f o r m a l i z m i i n n e c iężk ie ówcześnie 

„ g r z e c h y " . B y ł a t o z a p e w n e i t a r c z a o c h r o n n a , w i n t e n c j i p r z y ­

jac ió ł O c i e p k i , n a t y l e z ręcznie m u podsunię ta , że p r zy ją ł ją chęt­

n i e , a śląskie w i e r z e n i a m i t o l o g i c z n e w łąc zy ł d o s w y c h o k u l t y s ­

t y c z n y c h r o zważa l i . 

M n i e m a m , że in teresu jącym k o n t r a p u n k t e m d l a w y o b r a ż e ń 

o O c i e p c e w kręgach n a i w n i e - o k u l t y s t y c z n y c h , j a k i d l a m a n i ­

pu la to rów , a z a r a z e m p o m n i e j s z a c z y j e go o s o b y i twórczośc i — 

może b y ć głos n i e z m o r d o w a n e g o a n i m a t o r a k r a k o w s k i e j „ P i w ­

n i c y p o d B a r a n a m i " , w y r a f i n o w a n e g o k o n e s e r a s z t u k i — P i o t r a 

S k r z y n e c k i e g o . J e g o u w a g i są o sob i s t e i z a r a z e m r e p r e z e n t a t y w n e 

d l a w ra ż l iwych i i n t e l i g e n t n y c h odb io rców s z t u k i w ogó le , a 

twórczośc i O c i e p k i szczególnie . J e s t w n i c h o d b i c i e w i e l u u p r o s z ­

czeń, w y g ł a d z e ń i s t y l i z a c j i w j a k i c h m i s t r z z J a n o w a w t y c h 

kręgach f u n k c j o n u j e . 

„ B y ł e m u O c i e p k i k i l k a r a z y — m ó w i P i o t r S k r z y n e c k i — 

a p i e r w s z y r a z po jecha łem d o n i e g o z Mar tą G e l h o r n , żoną H e -

m i n g w o y ' a z czasów w o j n y h iszpańskie j . K i e d y przy jecha l i śmy 

o szóstej w ieczór ze s c e n o g r a f e m A n d r z e j e m M a j e w s k i m i K a ­

z i m i e r z e m W i ś n i a k i e m taksówką wyna j ę tą p r z e z Mar t ę , by ł o 

c i e m n o . Oc i epka , gra ł n a s k r z y p c a c h , t a k troszkę j a k b y d l a 

p i c u . 

M a r t a G o l h o r n by ła dz iennikarką , brała udział w w o j n i e 

h iszpańskie j , w idz ia ła w życ iu różne r z e c z y i n a j d z i w n i e j s z y c h 

l u d z i . 

Zachwyc i ł a się Oc iepką, d ługo z n i m rozmawia ła . Z a c h w y ­

ciła się j e go dz i e łami i j e go duszą. K u p i ł a w t e d y u n i e g o , n i e 

p a m i ę t a m , d w a a l b o t r z y o b r a z y . 

Z a w s z e j a k go odw iedza ł em, gra ł n a s k r z y p c a c h (...), w i ęc 

k i edyś zapy ta ł em, c z y o n t a k naprawdę w y g r y w a . W t e d y z w i e ­

r z y ł się w t a j e m n i c y , że żona uważa , iż t a k będz ie l e p i e j w y p a d a ł 

w o c za ch l u d z i z „ w i e l k i e g o ś w i a t a " , w i ę c o n a s i e d z i p r z y o k n i e 

i w y p a t r u j e , c z y ktoś n i e j e d z i e d o n i e g o i j a k t r z e b a w o ł a : rzuć 

pędz le i b i e r z s k r z y p c e . I d ą d o c i e b i e ! 

Mó j s t o s u n e k d o O c i e p k i — j e s t t o p r z e d e w s z y s t k i m z n a ­

k o m i t y t e c h n i c z n i e m a l a r z . O n umia ł l a s e r u n k i e m ma l ować , 

co j e s t n i e s a m o w i t e , c u d o w n y m i z i e l e n i a m i . Coś co m n i e za­

chwyc i ł o w o b r a z a c h t o j e go s t o s u n e k d o życ ia , po j ę t ego j a k o 

o p o z y c j a : p i ek ło -n iebo , dob ro - z ł o ! 

Fascynu jąca by ła d l a m n i e j e go d e t e r m i n a c j a , k tó ra z t a ­

k i e g o s t o s u n k u d o życ ia w y n i k a . T o b y ł o n i e s a m o w i t e ! P r z y 

t y m , s iedząc t a m , n a t y m Śląsku c i e m n y m , o h y d n y m , mia ł 

wyob ra źn i ę pe j zażu , a n i g d y n i e w id z i a ł poważne j łąk i , p o w a ż ­

nego l a s u , p o w a ż n y c h gór i w y o b r a ż a ł s ob i e j a k t o w y g l ą d a 

i m a l o w a ł p r z ep i ękn i e ! P r z ep i ękn i e ! W łaśn i e pe j zaże , a włącza ł 

w n i e d iab łów i an io łów i t o r o z g r y w a n i e się w w y o b r a ż e n i o w y m 

pe j zażu w a l k i w y e w o k o w a n y e h też z wyob ra źn i sił d o b r a i zła — 

t o nap rawdę j e s t w j e go o b r a z a c h fascynujące ! P o z a t y m o n 

uwie lb ia ł czerwień, którą j a też u w i e l b i a m , c z y l i c y n o b e r . T o j e s t 

d l a m n i e na jp ięknie jszy k o l o r świata i j a , j a k zobaczy ł em c y n o ­

b r o w e f r a g m e n t y , pa t r z y ł em n a j e g o o c z y i p o m y ś l a ł e m : B o ż e ! 

O n naprawdę w i d z i ! W i d z i k o l o r ! 

T r z e c i a rzecz , b a r d z o c i e k a w a , k tóra m n i e zachwyc i ła , t o 

e r o t y k a , też r o b i o n a z wyobra źn i . Muszę pow iedz i eć , że t o co 

m n i e się śniło o k o b i e t a c h k i e d y m ia ł em p ię tnaśc ie , s iedemnaście 

l a t , t o o n nama lowa ł . P o t e m pozna ł em k o b i e t y , t o przes ta łem 

śnić o n i c h . A u O c i e p k i t o b y ł s en o k o b i e t a c h , o mi łośc i , o e ro ­

t y z m i e , o p r a w d z i w y m zaangażowan iu w kob i e t ę i t o b y ł o w s p a ­

n i a l e w y m a l o w a n e ! 

U w a ż a m go za w i e l k i e g o m a l a r z a , p r a w d z i w i e w i e l k i e g o 

m a l a r z a , k t ó r y j e s t p o z a w s z e l k i m i k r y t e r i a m i , c z y a m a t o r , 

c z y n i e d z i e l n y , c z y l u d o w y . T o b y ł p r a w d z i w i e w i e l k i m a l a r z 

z w ie lką wyobraźn ią , z n i esamowi tą sprawnością, a t o są c e c h y 

w i e l k i e g o m a l a r z a " . 

D y t y r a m b n a chwałę m a l a r s t w a T e o f i l a O c i e p k i m i e j s c a m i 

n a i w n y ( m a m n a myś l i passus o doświadczeniacł i s o n s u a l i s t y c z -

n y c h m a l a r z a , k t ó r y n i g d y n i e w idz ia ł „ p o w a ż n e j ł ą k i " ! ) . W a ż n e 

w n i m j e s t j e d n a k t o , że wyg ł o s zony został n a począ tku 1984 

r o k u , a w i ęc n i e j e s t o k r z y k i e m s p r z e d l a t w y w o ł a n y m prze lo tną 

eufor ią. 

P r z e d s t a w i o n y p r zezez m n i e z koniecznośc i s z k i c o w o krąg 

wyob ra ż eń , sądów i o p i n i i współcześnie funkcjonujących n a t e m a t 

O c i e p k i i j e g o m a l a r s t w a w y c z e r p u j e w zasadz ie p o d s t a w o w e 

a n t y n o m i e w t e j m i e r z e . U w a ż a m , żo najważnie jszą j e d n a k j e s t 

w t y m p r z y p a d k u o p o z y c j a m i ęd zy w s z e l k i m i , r a c j o n a l i s t y c z n y m i 

p róbami objaśnienia twórczośc i m i s t r z a z J a n o w a , a j e j wyk ład ­

nią ze współczesnego, n i e o f i c j a l n e g o o b i e g u k u l t u r o w e g o . Z u ­

pełnie i nac z e j j a w i się w n i m T e o f i l O c i e p k a i o d m i e n n y sens 

m a t a m j ego s z t u k a . 

J e s t t o p o d o b n a s y t u a c j a j a k z wyk ładn ią dz ie ł Stanis ława 

Wysp i ańsk i e go , k tóre bez k l u c z a w i e d z y t a j e m n e j , bez zna jomośc i 

n a u k n p . H e r m e s a T r i s m e g i s t o s a i zgoła n i e b i b l i j n e j k o s m o g o n i i 

n i g d y n i e będą w pełni p r z e z ogól odb io rców z r o z u m i a n o . Z t y c h 

s a m y c h mate r i a ł ów ź ród łowych c z e r p a l i i O c i e p k a i W y s p i a ń s k i 

o o z y m świadczą w y k a z y l e k t u r o k u l t y s t y c z n y c h , а że z r ó ż n y m 

s k u t k i e m , t o już zupełnie i n n a h i s t o r i a . J e d e n osiągnął w t a ­

j e m n i c z e n i e w P a r y ż u p o d k i e r u n k i e m samego E d o u a r d a S e h u r e , 

а d r u g i z p o w a ż n y m i b r a k a m i e l e m e n t a r n e j w i e d z y b y l l u d o w y m 

okul tys tą-samoukiem, k t ó r y j e d y n i e m ó g ł czytać i c zy ta ł w n i e ­

m i e c k i m przek ładz ie (o c z y m in fo rmował m n i e Boles ław S k u l i k ) 

j e g o głośne h o r m e t y c z n o - t e o z o f i c z n e dz ie ło Wielcy Wtajemni­

czeni. 

Skąd t o po równan i e? Choćby t y l k o za p r z y c z yną „ L o t o s u " 

s t u d i o w a n e g o p r z o z Oc iepkę , gd z i e f r a g m e n t y z dz ie ł W y s p i a ń ­

s k i e g o b y ł y często c y t o w a n e , l u b s łużyły za m o t t a d o a i t y k u -

łów. 
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I I I . D Y S Y D E N T B O L E S Ł A W S K U L I K - C Z Y L I „ F I L O Z O F I C Z N E P O D S T A W Y ' 

J A N O W S K I E G O K R Ę G U P L A S T Y C Z N E G O 

K i l k a l a t m o z o l n y c h doc iekań n a d j a n o w s k i m f e n o m e n e m 

k u l t u r o w y m udało m i się ukoronować z d o b y c i e m w i a r y g o d n y c h 

i u d o k u m e n t o w a n y c h mate r i a ł ów pozwa la j ących n a n a p i s a n i e 

p o p r z e d n i e g o rozdz ia łu . N a poc zą tku 1981 r o k u zap roponowa ł em 

z o r g a n i z o w a n i e n a Śląsku s y m p o z j u m n a u k o w e g o poświęconego 

j a n o w s k i m o k u l t y s t o m . Chc ia łem wówczas udostępnić u c z e s t n i ­

k o m s y m p o z j u m z g r o m a d z o n o p r z e z e m n i e i n f o r m a c j e i ma t e r i a ł y 

łącznie z l i s t a m i L o ż y R ó ż o k r z y ż o w c ó w , j a k i e o t r z y m y w a ł r e g u ­

l a r n i e Bo les ław S k u l i k — w o w y m czasie j e d y n y n a Śląsku 

cz łonek-korespondent L o ż y . 

D w a j o s t a t n i u c z n i o w i e o k u l t y s t y c z n i T e o f i l a O c i e p k i , 

k t ó r z y m o g l i p rzeds tawić w i e l e . w i a r y g o d n y c h d a n y c h i r ea l i ów 

z ż y c i a j a n o w s k i e g o kręgu w y z n a w c ó w w i e d z y t a j e m n e j , b y l i 

już b a r d z o s t a r z y i s t e r a n i ż y c i e m , należało się l i c zyć z t y m , 

iż w każde j c h w i l i m o g ą odejść. 

P o n i e w a ż n a Śląsku m o j a p r o p o z y c j a n i e wzbudz i ł a w ięk­

szego z a i n t e r e s o w a n i a , zwróc i ł em się z nią do k r a k o w s k i e g o 

oddz ia łu P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a L u d o z n a w c z e g o ( b a r d z o m i 

p o m ó g ł d r J a n K a m o c k i ) i W y d z i a ł u K u l t u r y i S z t u k i U r z ę d u 

m i a s t a K r a k o w a . U z y s k a ł e m p o p a r c i e b . d y r e k t o r a m g r a A n ­

d r z e j a D y j i o r a z m g r a T a d e u s z a S k o c z k a i w y d a t n ą p o m o c m a ­

ter ia lną, d z i ęk i c z e m u udało się zo rgan i zować r z eczone s y m p o z j u m 

o ra z w y s t a w ę p r a c m a l a r s k i c h w M u z e u m O k r ę g o w y m w N o w y m 

Sączu. A t o , że w N o w y m Sączu — zawdz ięczać na leży zaangażo ­

w a n i u i p o m o c y ze s t r o n y m g r a A n t o n i e g o K r o h a . S y m p o z j u m 

odby ł o się w l i p c u 1982 r o k u i przyn ios ło w i e l e interesujących 

d a n y c h . 

R e l a c j ę zawar tą w t e j części o p i e r a m n a mater ia łach u z y s ­

k a n y c h w czas ie r z ec zonego s y m p o z j u m , l u b w t r a k c i e j ego 

p r z y g o t o w y w a n i a . T u ż p r z e d o t w a r c i e m zaistniała n i e p r z e w i ­

d z i a n a wcześnie j s y t u a c j a : E r y k P a w , d r u g i o b o k Bo les ława 

S k u l i k a k o r o n n y św iadek o k u l t y s t y c z n y c h p r a k t y k a d e p t a 

T e o f i l a O c i e p k i i z a r a z e m j ego uczeń, odmów i ł , m i m o p i e r w o t n e j 

z g o d y , udz ia łu w s y m p o z j u m . P o w o d e m s t a l się f a k t , iż m i a ł y 

U . 10. Bo l es ław S k u l i k , Pracownia, olej/pł., w y m . 5 0 x 6 0 c m , 1971 r . 
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w n i m brać udz ia ł k o b i e t y . ( B y ł y t o reprezentujące k r a k o w s k i 

oddz ia ł P T L - u p a n i e E w a F ryś -P i e t ras zkowa i A l e k s a n d r a 

J a c h e r - T y s z k o w a ) . Z d a n i e m E r y k a P a w i a k o b i e t y n i e nadają 

się d o w ta j emn iczeń t e o z o f i c z n y c h , co zostało d o w o d n i e w y k a z a n o 

w N o w y m T e s t a m e n c i e p r z e z samego J e z u s a C h r y s t u s a , d l a t e g o 

toż n i e g o d z i się p r z y n i c h n a w e t m ó w i ć n a t a k i e t e m a t y . W 

zw iązku z t y m nagra łem z E r y k i e m P a w i e m d o d a t k o w y w y w i a d 

d o t y c z ą c y okol icznośc i i s p o s o b u w j a k i osiągnął , ,kamień f i l o ­

z o f i c z n y " w e l e m e n t a r n e j p o s t a c i „ m e d y c y n y u n i w e r s a l n e j " . 

T r z e c i m r e p r e z e n t a n t o m j a n o w s k i e g o kręgu o k u l t y s t y c z n e g o 

b y ł j e g o na jmłodszy p r z e d s t a w i c i e l , uczeń Bo les ława S k u l i k a , 

E r w i n Sówka . O n też b a r d z o interesująco określ i ł ro lę Bo les ława 

S k u l i k a w j a n o w s k i m kręgu o d m o m e n t u , k i e d y T e o f i l O c i e p k a 

wyco f a ł się . z koła p l a s t y c z n e g o p r z y k o p a l n i „ W i e c z o r e k " , 

a późn i e j przeniós ł się d o B y d g o s z c z y . 

„ U w a ż a m , że w t e d y , n a s a m y m poc zą tku — m ó w i E r w i n 

Sówka — k a ż d y w n a s z y m k o l e s tanowi ł jak iś f e n o m e n , b y ł 

osobą c iekawą. O c i e p k a i S k u l i k b y l i f i l o z o f a m i , k a ż d y zresztą 

m ia ł jakiś swój w łasny św ia topog ląd . K a ż d y i n a c z e j pa t r z y ł n a 

świat . Żałuję , że b y ł e m w t e d y za m ł o d y , b y z rozumieć t o , co 

nauczał O c i e p k a . F a n t a z j a n i e by ła w e m n i e d o s t a t e c z n i e r o z ­

b u d z o n a . J a d o p i e r o zaczą łem się przebudzać , b y się t y m w s z y s t ­

k i m za interesować. T k w i ł o t o gdzieś w e m n i e , a le b rakowa ło 

t e j zapa łk i , k tóra po t ra f i ł aby m n i e podpa l i ć . T a k i m d l a m n i e 

s t a l się B o l e k . O n b y ł w t e d y d o b r y w t y m co rob i ł , różne c i e k a w e 

r z e c z y opowiada ł , k tó re m i a ł y w p ł y w n a mo ją p s y c h i k a i w y ­

obraźnia . O n zresztą chciał b y ć zawsze , d o końca , m o i m n a u c z y ­

c i e l e m , a l e t o n i e b y ł o m o ż l i w e , b o n i e przeszedł w s z y s t k i e g o j a k o 

myś l i c i e l . 

W k o l e n a poc zą tku b y ł o k i l k u t a k i c h , c o p r z e d wo jną 

i z a ra z p o n i e j słuchali n a u k O c i e p k i . P o t e m k r y l i się z t y m , 

b o w ładza t e go n i e pop iera ła , a le d y s k u s j e n a t e m a t y f i l o z o f i c z n e 

t o b y ł y c i e k a w e u n o s . T a k b y ć p o w i n n o , m n i e się w y d a j e , b o 

m a l a r s t w o j a k chce b y ć p r a w d z i w e , be z f i l o z o f i i obejść się n i e 

m o ż e . M u s i się dużo c zy tać i m ieć w i e d z a . J a k T e o f i l O c i e p k a 

wyco f a ł się z ko ła , t a k p r zy ł ą c zy ł się d o n a s B o l e k S k u l i k . W y ­

g ląda ło n a t o , j a k b y się chc io ł ogrzać p r z y n a s z y c h d y s k u s j a c h , 

a le s to ł się g i b k o t a k o m sp rę żynom k o l a , j a k b y j e g o d u c h e m , 

k t ó r y um io ł w s z y s t k i c h pobudz i ć . J a k b y zajął m i e j s c e p o O c i e p k u . 

Młods i już t a k może n i e w i e r z y l i , b a r d z i e j og ląda l i się co zw ią zk i , 

c z y p a r t i o m o g o m n a t o pow i edz i e ć , a l e m i ę d z y s t a r s z y m i w y ­

w i ą z y w a ł y się o s t r e d y s k u s j e n a t e m a t y m a t e r i a l n e i d u c h o w e . 

S k u l i k z począ tku w ogó le n i e ma l owa ł , a le p r z y n a s chyc i ł się 

pędz la i t a k już z o s t a ł o " . 

„ C z e m u S k u l i k i i n n i o d r z u c a l i n a u k a O c i e p k i ? J a myś lą , że 

j e g o w z o r y b y ł y z b y t s t a r e . W i e l e i m b rakowa ło d o n o w y c h 

w a r u n k ó w życ i o . T y n j e g o świa t b y ł dość d z i w n y , m a g i c z n y . 

N i e r o z opow iado ł o t y c h s t w o r a c h , a B o l e k S k u l i k z n i e g o się 

śmio ł , że t o i n o t k w i w j e g o w y o b r a ź n i , a l e O c i e p k a w t o w i e r z y ł 

i p r z e z t o m ia ł o t o s ens ! T o m u dawa ło wewnęt r zne z a d o w o l e n i e , 

k t ó r ego B o l e k n i e m ó g ł osiągnąć. J e m u się s fera d u c h o w a n i e 

zgadza ła o świat m a t e r i a l n y . J o m u n i e r o z godo ł , n i e s t e t y , d u c h 

i m a t e r i a t o d w i e zupełnie i n n e r z ec zy . M a t e r i e t r z a wy ł ą c z y ć , 

j a k się d o d u c h a chce d ą ż y ć . " 

Bo les ław S k u l i k , ma jący w t e d y 76 l a t , w d ług im i n i e p r z y ­

g o t o w a n y m p i s e m n i e wys tąp ien iu n a s y m p o z j u m sądeckim 

określ i ł swo ją drogę d o o k u l t y z m u (opisaną w p o p r z e d n i m r o z ­

d z i a l e ) a następnie przeds tawi ł swó j św ia topog ląd i m ó w i ł też 

o d o c i e k a n i a c h f i l o z o f i c z n y c h , k tó re m ia ł y i s t o t n y w p ł y w n a 

c z ł onków j a n o w s k i e g o koła p l a s t y c z n e g o . 

„ M u s z a pow iedz i e ć n a c y m p o l e g a św ia topog ląd R ó ż o k r z y ­

ż o w c ó w — t łumaczy Bo les ław S k u l i k — b o w Po l s c e m o ż e g o 

znać i n o n o s d w u d z i e s t u , co d o c e n t r a l i k a l i f o r n i j s k i e j z o s t a l i 

p r zy j ę c i , a b o n a w e t m o ż e i m n i e j , b o p a r u o s t a t n i o zmar ło . T o 

S t o w a r z y s z e n i e p o c h o d z i o d C h r i s t i a n a R o s e n k r e u z a , k t ó r y 

ż y ł w X I V w i e k u . P o n i m j e s t n a z w a . Jest t o m i s t y c z n e chrześci­

j ańs two . R ó ż o k r z y ż o w c y b y l i i s o m mistycy. W S t a r y m Testa­
mencie nie ma mistycyzmu, tam jest ino B ó g , Jehowa, a nie 

z n a j d u j e s i a n i j e d e n w e r z e t o t y m o d Mojżesza d o p r o r oków , 

i n o J e h o w a . 

C h r y s t u s zrobi ł coś i n n e g o w t y m N o w y m T e s t a m e n c i e . 

Ś w i ę t y P a w e ł p i s z e : „ J e s t ciało m a t e r i a l n e i d u c h o w e . M y n i e 

i n t e r e s u j e m y się t y m m a t e r i a l n y m , b o o n o p r z e c h o d z i , a d u c h o w e 

j e s t w i e c n e . " R ó ż n i e t o z r o z u m i e l i c i apos to łowie , co b y l i 

n a w y ż s z y m p o z i o m i e d u c h o w y m , b o m i e l i różne s t o p n i e w t a -

j e m n i c e n i o o d M a t e u s z a pocyna jąc d o J a n a C h r z c i c i e l a , a l e 

P a w e ł na jwięce j wn ikną ł i z rozumio ł naukę C h r y s t u s a . 

C h r i s t i a n R o s e n k r e u t z w X I V w i e k u s two r zy ł s y s t e m , że 

o d a t o m u d o k o s m o s u w s z y s t k o j o s t jedność. J a t o m o g ł e m t y l k o 

r o z u m o w o badać , b o i n t u i c j i n i e mio łek , a w t y m w i e l e n a 

i n t u i c j i p o l e g o . T o s o m r z e c y , k tó re s e t k i l a t b y ł y wa łkowane 

za i p r z e c i w . B y l i r ó żn i , co się p o d s z y w a l i p o d t a n a z w a a b y l i 

s z a l b i e r z a m i , j a k C a g l i o s t r o , c z y Jó z e f Ba ł samo . 

S y s t e m R ó ż o k r z y ż o w c ó w w y c h o d z i z p o z y c j i chrześci jań­

s k i c h , a n i e k a t o l i c k i c h , t o j e s t b a r d z o dużo różn ico . J o n i e r o z 

poruszałem t e s p r a w y , choćby w n a s z y m zespo le p l a s t y c z n y m 

( p r z y k o p . „ W i e c z o r e k " — p r z y p i s S . A . W . ) . T a m b y l i różn i 

l u d z i e , różn ie myś lący . Chciołek, b y się zag łęb i l i w treść i sens 

j a k i m ia ł b y ć w życ iu cz łowieka . Myś l o ł em też , b y b y ł jakiś sens 

w t y m n a s z y m d o m u k u l t u r y . W k a ż d y m d o m u k u l t u r y p o w i ­

n i e n b y ć g łębszy sens, b o t a k s z a b l o n o w o , t o można t r z y m a ć 

p r z e z l a t a , a l e n i e o t o c h o d z i w k u l t u r z e . P r a w d z i w i e interesować 

się sztuką, choćby n a s z y m zespo łym, t o n i e m o ż e b y ć t a k p o ­

w i e r z c h o w n i e r o b i o n e , j a k t o b y ł o p r z e z t e w s z y s t k i e l a t a o d 

p o w o j n y . " 

W o s t a t n i c h k i l k u z d a n i a c h S k u l i k naw iąza ł d o d w u i s t o t ­

n y c h s p r a w , n a które chc i a łbym zwróc ić uwagę , b y ł y b o w i e m 

znaczące d l a j a n o w s k i e j g r u p y . P i e r w s z a t o s t o s u n e k c z ł onków 

kręgu o k u l t y s t y c z n e g o d o kośc io ła . Z w i e l u wcześn ie j szych 

w y p o w i e d z i w y n i k a j a s n o , iż Bo les ław S k u l i k d o w s z y s t k i c h 

r e l i g i i świa ta , oprócz b u d d y z m u (k tórego n a dobrą sprawę 

zupełnie n i e znał ) odnosi ł się z l ekceważen iem, a d o k a t o l i c y z m u 

z pogardą . O w s z e m , chodz i ł d o kościoła, zresztą z dużą o s t e n ­

tacją, a le c zyn i ł t o j e d y n i e p r z e z w z g l ą d n a żonę , k tóre j p r y ­

m i t y w n e i f a n a t y c z n e o t o c z e n i e n i e da ł oby ż y ć s p o k o j n i e . W i e l o ­

k r o t n i e podkreś la ł , że j e s t p o n a d r e l i g i e , b o j e s t o w i e l e w y ż e j 

w t a j e m n i c z o n y . P o d o b n i e E r y k P a w będący e w a n g e l i k i e m . 

W r o z m o w a c h ze m n ą podkreś la ł w i e l o k r o t n i e , że kościół n i e m a 

d l a n i e g o żadnego z n a c z e n i a . P r o f o r m a i t y l k o za ż y c i a ż ony 

udawa ł p rak tyku jącego . P o j e j śmierc i , k i e d y d z i e c i s ta ły się 

s a m o d z i e l n e , przestał baw i ć się w p o z o r y . 

D r u g ą sprawą j e s t wyn ika jąca z p r zekonań i za in teresowań 

S k u l i k a j ego o r y g i n a l n a , j a k n a począ tek l a t sześćdz ies iątych 

śmiała i p i o n i e r s k a i n i c j a t y w a założenia w Z D K k o p . „ W i e ­

c z o r e k " koła pa rapsycho l ogów p o d na zwą zespołu p s y c h o l o ­

g i c znego . K o ł o t o mia ło b y ć de f a c t o ko łem oku l t y s t ów działa­

j ą c y m p o d s z y l d e m S t o w a r z y s z e n i a A t e i s t ó w i Wo lnomyś l i c i e l i 

a mia ł n i m k i e rować j e go za łożyc ie l . Oczyw iśc i e n i g d y d o za ło­

żenia koła n i e dosz ło , S k u l i k określ i ł j e d n a k j e g o p r o g r a m d z i a ­

łania, k t ó r y p r a k t y c z n i e b y ł n i e w y c z e r p a l n y , chodz i ło m i a n o ­

w i c i e o p r z e p r o w a d z e n i e s tud iów p o r ó w n a w c z y c h m i ę d z y p s y o h o -

log ią naukową a parapsycho log ią oku l t ys tyczną , c e l e m o s t a t e c z ­

nego w y k a z a n i a wyższośc i j e d n e j z n i c h n a d d r u g ą ! 

„Chc i o ł ek w n a s z y m D o r n i e K u l t u r y z rob ić ko ło p s y c h o l o -

g i c n e — re lac jonował w N o w y m Sączu Bo les ław S k u l i k — a l e 

się s p r z e c i w i l i . K o m u b y t o szkodz i ło ? W i e l u b y p o m o g ł o ukształ­

t o w a ć własne ż y c i e . P r zes tud iowa ł ek dokładnie p s y c h o l o g i o o d 

1962 d o 1968 r o k u , różne j e j k i e r u n k i , b o m chcioł w iedz i eć o zy 

p s y c h o l o g o w i e z n a j o m głębie j i s to tę cz łow ieka , c z y R ó ż o k r z y ­

ż o w c y , a l e m przyszed ł d o p r z e k o n a n i a p r z e z t e 6 l a t , że n i e ! 

R o b i l i p o s t ępy w ró żnych k i e r u n k a c h , c z y t o b y ł F r e u d , 

c z y t o b y l i A m a r y k a n i e , c y F r a n c u z i , c z y n a w e t R o s j a n i e , a l e 

n i e zna leź l i i s t o t y cz łowieka , a j a już b y ł e m za s t a r y , a b y przejść 

t e bar ierę o d św iadomośc i d o n ieświadomośc i P e w n e r z e c y p o ­

ruszy ł F r e u d co d o podśw iadomośc i , a le d a l e k o m u d o i s t o t y 

r z e c y , b o są s p r a w y , k tó re przewyższa ją nase moż l iwośc i r o z u m o ­

w a n i e 
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Myś len i e i r o zwó j doskonałości t o sie różn ie t łumacy . P s y ­

c h o l o d z y n a p r z e s t r z e n i p o w i e d z m y 50 l a t dość d a l e k o rozw iąza l i 

s p r a w y uczuć, impu lsów, komp l eksów , a l e i n o d o p e w n e g o 

s t o p n i a O n i n i o m o g l i s ięgnąć r o z u m e m d o doskonałości F r e u d 

w i e l e r z e c y zm i s t y f i kowa ł , j a k choćby sen . S o m pisoł o n i e w i ­

d z i a l n y c h p o m o c n i k a c h i i c h działalności . J a c y s o m c i n i e w i ­

d z i a l n i p o m o c n i c y ? T e g o n i e w i e m , a le p r z y t w o r z e n i u świata , 

t o musia ły być różne si ły, a le j a n i e os iągnąłem w t a j e m n i c e n i a 

d o t e g o s t o p n i a , ż e b y sob i e t o choc iaż w y o b r a z i ć ! 

K t o n a m p o m a g a n i e k i e d y ? M y n i e w i e m y , a le p r z y c h o d z i 

m y ś l „ N i e z g a d z a m się z t y m , a t y m " . D l a c e g o p r z y c h o d z i ? B o 

są p e w n e s p r a w y d u c h o w e , k tó re przewyższa ją nas z umys ł . 

N a w e t n a u k o w c y mater ia l i śc i p i s o m : „ N a s z m ó z g d a l e k o m o d o 

pe łnego rozw in i ęc i o , a m y p r a w i e n i c n i e w i e m y o n i m . " 

Cy t o ł ek p r z e z t e sześć l a t p s y c h o l o g i c n e ks iążki w j ę z y k u 

p o l s k i m i n i e m i e c k i m , j a k i e m i n o m ó g ł dostać . A r t y k u ł y i b r o ­

s z u r k i , b o m chcioł dot rzeć d o p r o w d y . M o m y dużo k i e runków 

p s y c h o l o g i c z n y c h , a le jesce n i e urodz i ł się t a k i , k i e r y po radz i łby 

przejść t a g r a n i c a p o n a d świadomość , b o ż y j e m y i n o p ięc ioma 

zmys ł am i , a j u z w X I w i e k u f i l o z o f a r a b s k i A w i c e n a m ó w i ł 

0 dz ies iąc i z m y s ł a c h : p ięć z ewnę t r znych i p ięć wewnę t r znych . 

1 n a w e t p iso ł o t y m nasz p s y c h o l o g Jó z e f P i e t e r w książce Psycho­

logia jako nauka. T e d u c h o w e zmys ł y s o m p o t r z e b n e d o d u c h o ­

w e g o p o z n a n i o . " 

J e s t t o s t w i e r d z e n i e b a r d z o ważne d l a oku l tys tów. P o z n a n i e 

umys ł owe j e s t wed ług n i c h n ik łe , m a r n e , m a ł o i s t o t n e . D o p i e r o 

p o z n a n i e d u c h o w e , pozazmysłow-o s t a n o w i e l e m e n t w t a j e m n i ­

c z e n i a w y ż s z e g o s t o p n i a . Interesujące świat ło n a sprawę s tud iów 

p s y c h o l o g i c z n y c h S k u l i k a rzuc i ł n i e d a w n o Z y g m u n t L i s , a r t y s t a -

- m a l a r z , k t ó r y o d 1956 d o 1970 r o k u by ł , św ie tn ie zresztą w y ­

w i ą z u j ą c y m się ze swe j r o l i , i n s t r u k t o r e m w zespo le p l a s t y c z n y m 

p r z y Z D K k o p a l n i „ W i e c z o r e k " w J a n o w i e / N i k i s z o w c u . 

T r z e b a w i edz i eć , że Bo les ław S k u l i k m ia ł ukończone 6 k l a s 

szko ły p o d s t a w o w e j jeszcze z a czasów W i l h e l m a I . S w o j e s a m o ­

d z i e l n e d o c i e k a n i a t e o z o f i c z n e , k tó re p o d w p ł y w e m O c i e p k i 

rozpoczą ł w 1928 r o k u , op iera ł n a s t u d i o w a n i u n iemiecko języcz ­

n y c h książek. P o d w ó j n i e t r u d n o b y ł o m u z a t e m poruszać się p o 

obs za r z e p o l s k i e j l i t e r a t u r y n a u k o w e j ! B y ł o t o , z a i s t e , p o r w a n i e 

s ię z m o t y k ą n a słońce. M o t y w a c j a d o t y c h s tud iów w y p ł y w a ł a 

n i e t y l k o z s a m e j p o t r z e b y poznaw r c z e j (o k tó re j , j a k o j e d y n e j 

m o t y w a c j i , m ó w i ł s a m S k u l i k ) a l e t akże z chęci u t r z y m a n i a r o l i 

p r z y w ó d c y d u c h o w e g o , n i ek łamanego a u t o r y t e t u w d z i e d z i n i e 

„ o b o j g a n a u k " : n o r m a l n e j i t a j e m n e j . Zresztą j e g o a m b i c j e 

s ięga ły d a l e j , j a k o t y m św iadczy choc iażby p r o j e k t założenia 

ko ła p a r a p s y c h o l o g i c z n e g o . 

S k u l i k c zy ta ł c h a o t y c z n i e i bez w y b o r u , p o z y c j e n a u k o w e 

sensu s t r i c t o o b o k b r o s z u r z „ b i b l i o t e k i p r e l e g e n t a " . Z d o b y t a 

w i e d z a po zwo l i ł a m u jak iś czas b łyszczeć w j a n o w s k i m k o l e g d z i e 

e g zys t owa ł . Na t ra f i a j ąc p r z y l e k t u r z e dz ie ł p s y c h o l o g i c z n y c h 

n a b a r i e r y n i e d o p r z e b y c i a , często o d w o ł y w a ł się d o p o m o c y 

Z y g m u n t a L i s a , n a i w n i e mniemając , iż j e s t o n d o b r z e z o r i e n t o ­

w a n y w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h współczesnej p s y c h o l o g i i . 

O b d a r z o n y k ł o p o t l i w y m dlań z a u f a n i e m Z y g m u n t L i s pozwa la ł 

S k u l i k o w i w e r t o w a ć encyk loped i ę u s i eb i e w d o m u , c zas em 

pomaga jąc m u w r o zw ią zywan iu kłopotów 1 j ę z y k o w y c h . N i e m ia ł 

o n też pe łnego p r z e k o n a n i a , c z y suche i w y r w a z i e z szerszego k o n ­

t e k s t u z n a c z e n i o w e g o hasła e n c y k l o p e d y c z n e zosta ły choć 

w po ł ow i e p r aw id ł owo z r o z u m i a n e p r z e z S k u l i k a , k t ó r y zresztą 

z g o d n i e ze starą zasadą, czego n i e po ją ł , t o s o b i e p o s w o j e m u 

dośp iewał . 

P ó ź n i e j j e d n a k k o l e d z y odwróc i l i się o d n i e g o , a j e d y n y 

uczeń — E r w i n Sówka obnaży ł w s z y s t k i e b r a k i m i s t r z a . D o t e go 

j e d n a k powróc ę późn i e j . T r z e b a też zwróc ić uwagę n a n a i w n y 

e k l e k t y z m w p r z e k o n a n i a c h i w y w o d a c h S k u l i k a o r a z n a m a n i a k a l ­

n e ko ł owan i e w o k ó ł s z a l b i e r z y , oszustów i n i eudaczn ików w y ­

stępujących l i c z n i e w s ze regach a l chemików w ca łym c iągu 

h i s t o r y c z n y m . 

W 1932 r o k u , idąc za n a m o w ą i p r z yk ł adem O c i e p k i n a ­

w ią za ł S k u l i k k o n t a k t z oś rodk iem R ó ż o k r z y ż o w c ó w w N i e m ­

czech i został p r z y j ę t y j a k o k a n d y d a t - k o r e s p o n d e n t . P r z e z d w a 

l a t a o t r z y m y w a ł l i t e ra turę f i l ozo f i czną i z e s t a w y ćw iczeń d u c h o ­

w y c h , t o z n a c z y d o m o m e n t u z l i k w i d o w a n i a l o ż y p r z e z w ładzo 

h i t l e r o w s k i e . P o n o w n y k o n t a k t naw ią za ł p o w o j n i e w 1951 r o k u , 

o t r z y m a w s z y o d O c i e p k i ad r e s k a l i f o r n i j s k i e j c e n t r a l i S t o w a r z y ­

s z en i a . O b y d w i e s t r o n y b y ł y z a d o w o l o n e z o d n o w i e n i a k o n t a k ­

t ó w . 

T r z e b a w iedz i eć , iż w t y m czasie , a jeszcze d ługo p o t e m b y l 

S k u l i k a k t y w n y m cz łonk iem p a r t i i . 

„ J a korespondowałek śn imi — m ó w i ł Bo les ław S k u l i k — 

pisołek d o L i p s k a p o t a ks iążka М а х а H e i n d l a Światopogląd 

Różokrzyiowy. P o t e m z l i k w i d o w a ł r e ż im h i t l e r o w s k i i w o l n o -

m u l a r z y i r ó ż o k r z y ż o w c ó w , b o t o n i e pasowało d o j e i c h św ia to ­

pog lądu , co go w y ł o ż y ł A l f r e d R o z e n b e r g w książce My są z XX 

wieku. O n e g o p o t e m p o w i e s i l i w N o r y m b e r d z e , a R ó ż o k r z y ż o w c y 

o d n o w i l i się w A m e r y c e w K a l i f o r n i i . P o w o j n i e j a k się odnow i ł em 

u n i c h , t o p i s a l i d o m n i e i posy ła l i l i t e r a t u r a i ćwiezen io d o 

zesz łygo r o k u ( 1 9 8 1 — p r z y p i s S . A . W ) . Z j e d n e j s t r o n y b a r d z o 

d o b r z e , b o t a k mając 76 l a t , t o cz łowiek n i e osiągnie j u s w e j r z e ­

n i a d u c h o w e g o , b o n i m a t e j s i ły . 

J o n i m o g a pow i edz i e ć , że j e s t e m R ó ż o k r z y ż o w c e m . M u -

s i o ł b ym os iognoć t a k o w y s o k o w i e d z a d u c h o w o , ż eby p o j m o w a ć 

niezw-ykłe s p r a w y . N i e m o g a ! T a w y m i a n a myś l i , t e ćwicen io 

t rwa ł y m i ę d z y n a m i l a t a . O n i m n i e n i e m o g l i n i c pomóc , t y l k o 

nak ie rować t e o r e t y c z n i e n a właśc iwa d r o g a , a le p r a k t y c z n i e , 

t o m u s i c łowiek s a m rob ić , ż eby coś osiągnąć w j a k i m k i e r u n k u . 

M n i e fascynowało w n i k a n i e w z a g a d k i w s z e c h b y t u . I t o d a l i j 

m n i e f a s c y n u j e ! B a r d z o ! N i e r o z n i e r o z u m i a d o końca, co o n i 

d o m n i e p r zysy ła l i m o ż e n i e umio ł em t e j w i e d z y os iągnąć, b o m 

d u c h o w o n i e doszedł d o t y g o s t o p n i a . 

P o z n o ł e m j e d n a k p e w i e n s top ień p r a w d y , k t ó r y choć umysło­

w o , u m i a rozróżn ić co m o ż e by ć , a co n i e m o ż e b y ć ! U m o c n i ł e m 

t y ż pamięć , b o w e ź m y n i e musio łek no tować t o w s z y s t k o , co 

t u m ó w i ą . D l o m n i e na jważnie jsze r o z p r a w y R ó ż o k r z y ż o w c ó w 

t o s o m t a k i e : Ż y c i o w e C ia ł o ; R o z w ó j św iadomośc i ; R o z w ó j 

U c z u c i a ; Dz ia ła lność Słowa i M o c y ; R o z w ó j Mądrośc i ; R o z w ó j 

R o z w o j u ; W i a r a . 

O w i e r z e t o m b a r d z o d ługo rozmyś la ł , a l b o t a k a s p r a w a — 

w i e c n e j a i w i e c n e t e r a z ! W e ź m y przeszłość, teraźnie jszość 

i przysz łość , a l e w i e c n e t e r a z ? J a k t o m o ż n o ro zw iązać ? S z u k a n i e 

p r o w d y , z i e m s k i r o z w ó j , wartość r y tua ł ów — t o j e s t c i e k a w e , 

t a różnorodność r y tua ł ów , n i e t y l k o kościoła k a t o l i c k i e g o , c y 

m i s t y k i a l e choćby ró żnych wierzeń a f rykańskich, k tóre p o 

cęści m o g ł e m zrozumieć z t y c h ks iążek, c o m j e cy to ł . 

A w e ź m y t a k i „ k a m i e ń m ę d r c ó w " — siła mi łośc i , dz ia ła l ­

ność n a t u r y , św ia t ło , e n e r g i a — g łówno p o d p o r a e w o l u c j i . M o m y 

e w o l u c j o , j e s t i n w o l u e j o i j e s t e p i g e n e z i s ! P r z e z e w o l u c j o i d z i e 

ca ły świa t , p r z e z i n w o l u e j o p r z e m i a n y wewnę t r zne , a le ep i g ene z i s 

t o j e s t coś n o w e g o ! A s a m o z a u f a n i e w e ź m y , j a k t o j e s t t r u d n o 

zde f in iować . S k a l n o j e s t d r o g a d o p r o w d y . B ó g w n a s i w z n a c y -

n i u K a d e c e n s z a . K a d e c e u s , t o j e s t w p e w n e j f o r m i e o p i s a n e t a k : 

I d z i e m y d r o g o m e w o l u c j i , sz l iśmy n i o m m i l i a r d y l a t — t o nas 

r o z w ó j . T e r o s p r z y c h o d z i m y i n w o l u e j o — przemianę d u c h o w o m , 

dążenie d o B o g a , a k t ó r y chce b y ć w t a j e m n i c o n y — i d z i e d r o g o m 

n a j p r o s t r z o m . 

T o co ludzkość m o ż e osiągnąć za m i l i o n y l a t , w t a j e m n i c o n y 

osiągo w s w y m życ iu z i e m s k i m , a le żyć wod ług t ego , iść t o m t r u d -

n o m d r o g o m , t o n i e j e s t d l a każdego . 

W e ź m y t a k o l e k c j o — W t a j e m n i c e n i e . R ó ż n i , r ó żn i e t o 

t łumacom i różn ie c h c i e l i p r a k t y k o w a ć . W o l n o m u l a r z o m a j o m 

o r g a n i z a c j o s i l n o , k tóra trzynsła św ia tem, w y w o ł y w a ł a w o j n y , 

a le t a m p o t r z e b n o by ł o płacić ws tęp mies ięcnie i d o t y g o m o g l i 

należeć i n o wyksz ta ł cen i . T a m n i m ó g należeć z w y k ł y , s z a r y 

c łowiek . D o R ó ż o k r z y ż o w c ó w m ó g należeć bezp ła tn ie i k a ż d o 

l e k e j o , k tóra t rwała dwanaśc ie l i s tów, p r zysy ła l i co m i e s i o n c 

be zp ła tn i e , b o o n i m ó w i o m . że p r awdę za d a r m o m u s i s s a m 

zdobyć i za d a r m o d a l e j ją dać ! N a c y m p o l e g a w t a j e m n i c e n i e ? 

Cłowiek m łody , s t a r y j u s n i e , s i ły s e k s u a l n o m o obróc ić w si ły 
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d u c h o w e . A w j a k i sposób ? W kręgosłupie m o m y p e w n e s i ły 

d u c h o w e , k t ó r e p r z e z ż y c i e cystę , ż yc i e d u c h o w e i c w i c e n i o 

m o ż n o obróc ić d o m ó z g u i go zasi l ić , b o mózg , k t ó r y j e s t masą 

mater ia lną , m a p e w n e właśc iwośc i , g d y j e r o z w i n i e — d u c h o w e . 

T e c w i c e n i o , t y n sposób j a k t o z rob ić n a z y w o s ie p o h i n d u s k u 

s u s z u n n a . J e s t t o p e w n a siła d u c h o w o , k tó ra sięga z do łu d o 

mózgu . O n a m u s i b y ć ćw icono , c łowiek m u s i ż yć ws t r zemięź l iw i e 

s e k s u a l n i e , t o w t e d y m o ż e j o m przerob ić n a siła d u c h o w o . J a k 

o n a się o b j a w i o ? M ó z g dużo l e p i e j p r a c u j e , pamię ta i na jważn ie j ­

sze — k o j a r z y . P r z e z t o c łow iek m o ż e poznoć , co d l a i n n y c h 

j e s t z a k r y t e . " 

W t r a k c i e d y s k u s j i n a s y m p o z j u m w N o w y m Sączu r o z ­

m o w a zeszła p r z y p a d k o w o n a t e m a t L u d w i g a Z i m m e r e r a . B o ­

lesław S k u l i k , mów iąc o m a l a r s t w i e j a n o w s k i c h twó r ców , m i m o 

w o l i naświe t l i ł s p e c y f i c z n y w p ł y w j a k i w y w i e r a ł Z i m m e r e r n a 

t e m a t y m a l o w a n y c h n a j e go zamówien i e obrazów. Or i en towa ł 

się o n oczywiśc i e dość b i e g l e w n i u a n s a c h t a m t e j s z e j g m i n y 

o k u l t y s t y c z n e j , j a k i w r o l i każdego z j e j c z łonków, w t y m oc z y ­

w iśc i e i Bo les ława S k u l i k a . Okaza ło się, t o n w i e l k i z n a w c a p o l s k i e j 

s z t u k i l u d o w e j i s a m o r o d n e j często n i e w y t r z y m y w a ł b r a k u 

a r t y s t y c z n e j k r y s t a l i z a c j i p e w n y c h m i s t y c z n y c h w ierzeń i s a m . . . 

sugerował t e m a t y o b r a z ó w ma jących w e d l e j e go i n t u i c j i b y ć 

t aką właśnie k rys ta l i zac ją ! 

„ L u d w i g Z i m m e r e r , o ! o n j e s t duży m i s t y k — m ó w i B o l e ­

s ław S k u l i k — on s z u k a p r z e d e w s z y s t k i m m i s t y k i w o b r a z a c h 

i r zeźbach. J a k m u t e go b r a k u j e , t o n i c r o z s a m d o p o w i a d o , co 

i j a k b y t u nainalow r ać. M n i e o s t a t n i o namawio ł d o t a k i e g o o b r a z u : 

J o s iedzę n a r y c z c e p r z y p i e c u w k u c h n i , a p r z e z d z w i w c h o d z i d o 

m n i e B ó g O j c i e c , a w ręce m o dła m n i o B i b l i o . N a m a l o w a ł e k 

m u t a k i , j a k c h c i o l , a w m i e s i o n c p o t o m przy j echo ł t y n j ego 

p r z y j a c i e l , zapłac i ł i zabrał , t e n i jesce i n n o o b r ó ż k i " . 

Charakteryzu jąc n a c z y m po legał z a s a d n i c z y k o n f l i k t m i ę d z y 

n i m a Oc iepką S k u l i k s tw ierdz i ł , że j e go z d a n i e m w o k u l t y z m i e 

b y ł o b a r d z o dużo absurdów. Głos i ły t e a b s u r d y t a k s ławne 

o s o b y j a k A n n a B e s a n t , H e l e n a B ławecka , którą uważano za 

szalb iorkę, i i n n i . 

Zżerała go zazdrość o s ławę z d o b y t ą p r z e z m i s t r z a T e o f i l a , 

z n a k o m i t e g o n a i w n e g o m a l a r z a . S k u l i k b iega ł , pisał, donosi ł gd z i e 

m ó g ł , że o b r a z y O c i e p k i n i e są j e go o ryg ina lną fantaz ją , że 

k o r z y s t a z t r ak t a t ów t e o z o f i c z n y c h , że posi łkuje się o b r a z k a m i 

z pudełek o d pap ie rosów. Żar l iw i e i namię tn i e t łumaczy ł t o 

r ówn i e ż w Sączu, ż eby w r e s z c i e przestać się za jmować t y m i 

n i e u d o l n y m i k o p i a m i , t y m i n i e z d a r n y m i d e f o r m a c j a m i , b o 

przec i eż T e o f i l a O c i e p k i n i e staó b y ł o n a w e t n a p r z y z w o i t e 

i p o p r a w n o k o p i o w a n i e z r ó żnych w z o r ó w , z k tó rych korzys ta ł . 

U w a ż a ł , że w s z y s t k i e m u j e s t w i n n a C z a j k a - S t a c h o w i c z , o n a go 

wys fo rowa ła w świec ie i j a k o „ c z ł onek K C " ( ! ! ! ) u n a s mów i ł a 

w s z y s t k i m , n a w e t F r a n c u z o m i i n n y m z a g r a n i c z n i k o m , że O c i e p k a 

t o j e s t d o b r y m a l a r z . A t o j e s t k ł amstwo i o n z t y m wa lc zy ł d o 

samego o s t a t k a . Czajce w ogó le t o chodz i ło t y l k o . o p i en iądze , 

b o j a k o i m p r e s a r i o brała p o t r zydz ieśc i p r o c e n t o d o b r a z u , t a k 

że z t e go z łoży ła się j e j niezła s u m k a . Bo les ław S k u l i k p rowadz i ł 

p r z e z p e w i e n czas w y k S z s p r z e d a n y c h p r z e z Oc i epkę ob razów 

i c e n , j a k i e one uzysk iwa ły , b o w i e m T e o f i l p r o s t o d u s z n i e , w y p y ­

t y w a n y o t o , n i o zata ja ł p r a w d y . Z a w i s t n i k g r omadz i ł t e d a n e 

d o oskarżenia C z a j k i o „n i e l ega lne i n a d m i e r n e w z b o g a c e n i e s i ę " 

i l a n s o w a n i e w świec ie s z k o d l i w e g o i z łego m a l a r z a O c i e p k i . 

„ T y ż t o musia ło się ź le skończyć — m ó w i ł Bo les ław S k u l i k — 

n o i pok łóc i l i się. O n a napisała d o n i y g o l i s t , że go z n i s z c z y ! 

C y m u , t o n i k t n i e w i e . P e w n i e pad ło coś j e j n a umys ł i t a k n a p i ­

sała. O n się t o go t rochę b o i i z t y m l i s t e m poszedł d o K a t o w i c , 

d o G łównego Zarządu Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o G ó r n i k ó w . T a m 

m u p o w i e d z i e l i : N i e o b a w i a j c i e się, w o r n n i c n i e m o ż e zrob ić . 

T o o n j e j w l iście pisoł , k a j by ł i co m u p o w i e d z i e l i , a o n a m u 

jesce pisała, że se s n i i n i t a k p o r a d z i , n o a le n i c j e j z t e go n i e 

w y s z ł o " . 

К r y k 1'aw, j e d y n y uczeń l o o z o f i o z n y T e o f i l u O c i e p k i , k tó ry , 

w e d l e własne j r e l a c j i osiągnął ( j u k t o s p r a w d z i ć ? ! ) p i e r w s z y 

s top ień w t a j e m n i c z e n i a w p o s t a c i o p i s a n e j p o w y ż e j p r z e z B o l e ­

sława S k u l i k a ( r e l a c j a P a w i a p o k r y w a się w i s t o c i e z o p i s e m 

S k u l i k a , n i e będę j e j w i ęc p r zy tacza ł ) t a k u s t o s u n k o w u j e się d o 

k a r i e r y m a l a r s k i e j swego n a u c z y c i e l a i m i s t r z a : „ J a k t a C z a j k a 

zaczęła o b r a z y O c i e p k i forsować, o n zaczął m a l o w a ć w i ę c e j , 

a l e m e d y t a c j i n i e zaprzes tawoł . M ó w i ł , że t o się u n i e g o w j e d n o 

składa. N a s też n a d a l chętnie p r z y jmowa ł , m n i e szczególnie . 

N o , j a k m u minę ło t o sześćdziesiąt l a t , i zobaczy ł , że n a n i c t e 

j e go d ługo le tn ie m ę k i , b o „ k a m i e n i a m ę d r c ó w " n i e osiągnął , t a k 

chociaż t a k o b i e t a os iągnął , a le p o t e m t o już w ięce j m a l o w a ł 

d l a p i en i ędzy . M o ż n o pow iedz i eć , żo B ó g m u błogos ławi ł w t y m 

m a l a r s t w i e . T o b y ł y o b r a z k i n i e n o r m a l n e , b o t o b y ł y t a k i e 

w i z j e — dużo by ł o w n i c h p o w i e d z i a n o t y j p r a w d y , a k t o sie 

uinioł domyś leć , t o w i edz i o ł j a k i e t o s o m war tośc i owe r z e c y . 

O c i e p k a w s w o i c h o b r a z k a c h w y k ł a d a ł w s z y s t k o t o , co w y c z y t o ł 

z o k u l t y s t y c z n y c h ks iążek. B y ł o t o z a s z f r o w a n e . I n o t e n , so się 

zno ł n a t y j s p r a w i e , m ó g ł t o z rozumieć , c o T e o f i l nap rawdę m i o ł 

n a m y ś l i . K a z nama lowa ł n o g a k o b i e c o , w t y m c zu ł ym m i e j s c u — 

r o z u m i e s z p a n — nama lowa ł o k o . N o r m a l n i e pa t r zące o k o . P o k o -

zo ł t e n o b r a z e k , t u u n a s , w d o m u k u l t u r y , a m n i e kazo ł t a m iść 

i słuchać co l u d z i e będą gadać . Ch łopcom t o się podoba ł o , a b a b y 

j e d n a za d r a g o m m ó w i ł y : — T a k i e ś w i ń s t w o ! Chodź s t a r y ! I d z i e ­

m y d o d ó m ! — P o w i e d z i a ł e m t o O c i e p k o w i , że w s z y s t k i e k o b i e t y 

n i e umia ł y pa t r zeć n a t o i uc ieka ły . O c i e p k a i n o się o śmio ł : — J o 

w i e m , j o w i e m ! T o j e s t właśnie s p e c j a l n i e d l a n i c h . T u i m p o ­

w iedz ia ł em, że p r z e z t o , co one m a j o m o p a n o w u j o m m ę ż o z y z n ę ! 

O n e ma ją właśnie t a k i e o k o i t y l k o n i m p a t r z o m n a świa t . 

J a k się p o t e m ożeni ł , t o się co łk i em do ł obałamucić t y j 

s w o j e j k o b i e c i e . W s z y s t k o j e j w i e r z y ł , a t a go bujała, że s z k o d o 

g o d k i . Z t y m i s n a m i , co j e j się w s z y s t k o wyśn iwa ło wpr zódz i . 

O n stoł się p o t e m s ławny, w e F r a n c j i m u w t a k i e j ks iążce w s z y s t ­

k i e o b r a z k i p o k o z a l i w k o l o r a c h . J o chc ia łem t e r o z n i e d a w n o 

o d t e j j e g o ż ony t a ks iążka p o ż y c z y ć , b o t o s o m z n a k i o k u l t y s -

t y c n e , a l e o n a mięsko t e r a z d a l e k o , k a j s i w B y d g o s c y . 

C łowiek m o c n o w t a j e m n i c o n y t o j e s t a d e p t . J o n i m jesce n i e 

j e s t , a l e c h c i o l b y m b y ć . D l a t e g o się n i e żenię d r u g i r o z . P i e r w s y 

s top ień B ó g m i po zwo l i ł osiągnąć, może d a i następne. T e o b r a z k i 

O c i e p k i p r z y d a ł y b y się m i d o m e d y t a c j i . " 

N a zakończenie chc ia łbym p r z y t o c z y ć f r a g m e n t y w y p o w i e d z i 

E r w i n a Sówk i . Ze w z g l ę d u n a jasność w y w o d u cy tu ję za równo 

j ego w y p o w i e d z i z ses j i sądeck ie j , j a k r ówn i e ż z r o z m o w y p r o w a ­

d z o n e j p o ses j i , w p e w n y m sensie podsumowujące j d w u d z i e s t o ­

p ięc io le tn i o k r e s w k t ó r y m Sówka pozos tawa ł p o d w p ł y w e m 

S k u l i k a . 

„ O d k i e d y go z n o m , n i g d y n i e b y ł c z y s t y — m ó w i E r w i n 

S ó w k a o s w y m n a u c z y c i e l u — j a się d o p i e r o późn ie j spostrzegł , 

że j e s t w n i m z i a r n o n ienawiśc i . B y l t o d l a m n i e cz łowiek małe j 

w i a r y . O n j a k coś rob i ł , t o go wc iąga ło , t e n świat m a g i i go wc iąga ł , 

a le o n m u n i e chciał w i e r zyć . N a l e ż y b e z sp r z e c zn i e w i e r zyć , j a k 

się n a coś zdecydowa ło . O n p róbowa ł t a k i c h r ó żnych p u n k t ó w 

z a c z e p i e n i o , a b rakowa ło m u t e j w i e l k i e j w i a r y i d l a t e g o n i e 

zb l i ż y ł się n a w e t d o sfer d u c h o w y c h , j a k O c i e p k a . 

Co d o t e j nasze j g r u p y o k u l t y s t y c z n e j , t o myś lą , że brakło 

i m t e g o n a u c z y c i e l a , m i s t r z a i o n i b łądz i l i j a k b y p o o m a c k u . 

B o l e k b a r d z o n i m chciał b y ć , a le d o t e go n i g d y n i e dorósł . 

J a g e g zdąży ł zauważyć , p o d k o n i e c życ ia o n się spostrzegł 

g d z i e i k i e d y zrob i ł b łąd, a le już j e go ciało b y ł o b e z s i l n e , już 

podda ł się w s z y s t k i e m u . N i e m i a l s i ły, ż eby wa lc zyć . N i e spotkał 

w życ iu , szczególnie za m i o d u t a k i e g o , k t ó r e m u b y uw ie r zy ł d o 

końca. T o s k r z y w i e n i e w idać by ł o u n i e g o n a w e t w o c z a c h — 

n i g d y n i e by ł d o końca szczery , a n a t y j d r o d z e m u s i się b y ć 

d o końca s z c z e r y m , b o , n i c p o n a d t o , n i e s t e t y , n i e m o m y ! 

W i e d z i o ł , że źle dą ży , uc iekoł j a k b y p r z e d t y m , b rakowa ło 

m u sił w sob i e , a l e j e go umysł b y ł t y m całk iem zaprzą tn ię ty . 

T o go z łapało , a le c iągle coś m u brakowa ło , a t o by ł b r a k t y j 

w i e l k i e j d u c h o w e j w i a r y . O n leż dąży ł d o t e go . ż eby m u D u c h 

pomaga ł , w szczęściu m a t e r i a l n y m . O n b y ł p r z e k o n a n y , że j a k 

będz i e t o głosi ł i t e m u służył, t o m u t o będz ie pomaga ło . N i e 

I 



m a n i c gorszego i g łupszego , j a k t a k i e myś len ie . J e m u się zdawa ło , 

że t e g o D u c h a t o u d a m u się nagon ić d o r o b o t y k o n k r e t n e j , 

j a k b y t o pow i ed z i e ć ? ż eby m u w m ł yn i e kamień kręci ł . 

T e o f i l O c i e p k a t o b y ł n a p e w n o r o b o c i a r z i b y ł wewnę t r zn i e 

b a r d z o u c z c i w y , t y l k o o n i o t y m n i e w i e d z i e l i , b o b y ł za s k r o m n y . 

B y ł t e ż p r a w d z i w i e n a w i e d z o n y , a c i j e go u c z n i o w i e , j a k choćby 

z koła nas z ego , n i e chcę m ó w i ć i c h n a z w i s k , b o się d l a w y g o d y 

O c i e p k i w y p a r l i , g d y b y m i e l i jak ieś s u m i e n i e , j ak iś wewnę t r zny 

w y r z u t , t o b y n i e r o b i l i t a k i c h b ł ędów w życ iu , j a k choc iażby 

B o l e k S k u l i k . M o g l i b y się wznieść n a w y s o k i szczebe l d u c h o w y , 

a t a k i n o b a b r a l i się w błoc ie . T o b y ł a t a k o w a l k a , j a k b y cz ło­

w i e k a d z i k i e g o , k t ó r y chce coś os iągnąć, a n i e w i e j a k , i próbuje 

za r zynać d r u g i e g o . W ż y c iu j e d n a k zawsze w końcu j e s t z w y ­

c i ęs two d u c h a n a d mater ią . 

S k u l i k n i e k o n s e k w e n t n i e p racowa ł n a d wo lą swego umys łu 

i c iała i z t e g o p o w o d u n i e os iągnął wyżs z ego s t o p n i a w t a j e m m 

c z e n i o . J o t y ż m a m z t y m trudności , a l e w i e m o s w o i c h słaboś­

c i a c h , d l a t e g o n i g d y n i e s ięgam n a w y ż y n y , b o t o d l a m n i e n i e 

j e s t t e r o z moż l iwe . J e s t e m ż ona t y i d l a t e g o p o p r o s t u n i e próbują . 

J a się t y m baw ią , j o w t o w i e r zą , a le zawsze t r z e b a czekać. T o 

j e s t j a k n a t c h n i n i e , co c z a s e m p r z y c h o d z i d o cz łowieka, j e d n a k 

s a m o ! 

M u s i s a m o przy jść , t y cz łowieku możesz n i e k i e d y chcieć, 

a przec ież n i c z e g o n i e osiągniesz. W i e r z ą , że jeszcze d o m n i e 

p r z y j d z i e , m i m o t e go j a k żyjo., b o k i e d y dużo się r o zmyś l o , t o 

j e d n a k s fe ro d u c h o w o m o pewną pamięć o t o b i e i zawsze m a się 

k o n t a k t ze s w o i m b e z o s o b o w y m j a — t a k b y m t o określ i ł — 

k tó re gdz ieś t a m w n i e m a t e r i a l n e j p r z e s t r z e n i i s t n i e j e . 

J a u w a ż a m , że m a l a r s t w o n i e p o l e g o wy łączn ie n a m a l o w a n i u , 

z n a c y n a s a m y m m a l o w a n i u , a le n a ksz ta ł towaniu s w o j e j własnej 

osobowośc i . T o j e s t j o d y n i e w a ż n e : j a c y j es teśmy, t a k i e j e s t 

nasze m a l a r s t w o . A t e c h n i k a ? T o n i e ważne . T o z c za s em p r z y ­

c h o d z i s a m o . T e c h n i k a t o r zecz n a b y t a , l i c z y się t y l k o w i e d z o 

d u c h o w o , k tórą p o s i a d a s z . O n a s t a n o w i o t y m j a k i m d u ż y m 

możesz b y ć a r t y s t ą ! 

G d y b y o n i t u m i e l i o p a r c i e o j akąko lw i ek r e l i g i o w s c h o d n i o 

t o już b y ś m y d u c h o w o w y ż y ł i . Choćby o b u d d y z m , o h i n d u i z m , 

o c o k o l w i e k , w t e d y myś l i i c h b y ł y b y b a r d z i e j c z y s t e , t a e g z o t y k a 

e p i e j b y i c h ściągała, a le n i e m i e l i t a k i e j moż l iwośc i , a jeszcze 

I I . 1 1 . Autoportret, o le j/pł ./wym- 6 4 , 6 x 4 9 , 5 c m ; i l . 12 . B . S k u l i k 
i l . 13 , 14 . N o t a t k i Bo les ława S k u l i k a z l e k t u r : Stanisław Przy­
byszewski pozujący d0 obrazu ffuJetetcza i scena Wygnania z Baju 

psuł w s z y s t k o t e n p r y m i t y w n y m a t e r i a l i z m . N o a S k u l i k poszedł 

n a s e k c i a r s t w o , t a k t o można nazwać . J e m u t o w idać w i ę c e j o d ­

pow iada ło , b o o n mio ł d z i w n a t a menta lność . W i ą z o ł się p o m i ę d z y 

m y ś l a m i a naszą mate r ią i p r z e z t o n i e po t ra f i ł zb l i ż yć się d o 

B o g a . Z a w s z e g o o d r z u c o l i t o g o p o k o n a ł o . " 

J e g o ówczesne w y p o w i e d z i do t y c zące f i l o z o f i i w y z n a w a n e j 

w j a n o w s k i m kręgu o k u l t y s t y c z n y m są j e d y n y m i i o s t a t n i m i j a k i e 

udało się z a n o t o w a ć . 
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LISTY RÓŻO KRZYŻOWCÓW (WYBÓR) 

L i s t n r 1 

T w ó r c z a s i ł a m y ś l i 

G d y E g o , w czasach o p o k i l e m u r y j s k i e j , ob ję ło w p o s i a d a n i e 

s w y c h n o s i c i e l i , n i e m ia ł o jeszcze m ó z g u a n i k r t a n i . A b y w y r ó w ­

nać t e n b r a k , część si ły twó r c z e j , k tóra d o t e j p o r y b y ł a w y ­

k o r z y s t y w a n a t y l k o w c e l u z a c h o w a n i a g a t u n k u , została s k i e r o ­

w a n a d o b u d o w y t y c h o rganów, które z k o l e i p o w i n n y umoż l i ­

w i ć E g o myś len ie i moż l iwość p r z e k a z y w a n i a myś l i i n n y m . 

Z t e g o , że myś l i pows ta ł y za p o m o c ą s i ły twórcze j w y n i k a , 

że r ówn ie ż one posiadają siłę twórczą . T w ó r c z y m j e s t również 

g l o s , z n a c z y t o iż s łowo w y p o w i e d z i a n e p o s i a d a siłę dz ia łania 

twórc zego . L o g i c z n y m z t e g o w n i o s k i e m j e s t t o , że jeże l i z o s t a n i e 

zaoszczędzona siła twórcza ( p ł c i owa ) , p o z o s t a n i e d o d y s p o z y c j i 

duża i lość si ły d l a dz ia łania umys ł owego i t o dz ia łanie będz ie 

z n a c z n i e s i l n i e j s z e niż l u d z i , k t ó r z y swe si ły t rwonią . 

Si ła s e k s u a l n a m u s i b y ć w y k o r z y s t a n a w b u d o w n i c z e j , 

d u c h o w e j l u b f i z y c z n e j p r a c y a l b o św iadomie o d p o w i e d z i a l n e j 

służbie u s z l a c h e t n i a n i a r o d z a j u l u d z k i e g o . Jeże l i będz ie j e d y n i e 

zmnie jszoną a n i e z o s t a n i e z m i e n i o n y k i e r u n e k j e j dz ia łania, 

t o w y w o ł a o n a c h o r o b y n e r w o w e i zakłócenia u c z u e i o w o - u m y s -

ł owc . 

Myś len ie j e s t b a r d z o s k o m p l i k o w a n y m p r o c e s e m , k t ó r y j e s t 

e f e k t e m dz ia łań za równo mózgu f i z y c z n e g o j a k toż i e t e r y c z n e g o 

o r a z i n t e l e k t u . O d b y w a się t o w następujący sposób : j a k o E g o 

z a w a r c i j es teśmy bezpośrednio w p r e c y z y j n e j s u b s t a n c j i o b s z a r u 

myś l i a b s t r a k c y j n y c h , k tó re w y t w o r z y l i ś m y w kręgu nasze j 

o s o b i s t e j a u r y . T u t a j z a w a r t e są wrażen ia przechodzące ze 

św ia ta zewnęt r znego , p r z e k a z y w a n e n a m dz ięk i zdo lnośc iom 

n a s z y c h p r z ekaźn ików okreś lanych j a k o p ięć zmys łów . 

Z t y c h ob razów d u c h o w y c h w y c i ą g a m y a b s t r a k c y j n e w n i o s k i 

o p r z e d m i o t a c h z a o b s e r w o w a n y c h w n a s z y m o t o c z e n i u . W n i o s k i 

t e t o i d e e . Z a p o m o c ą si ły w o l i r z u c a m y jakaś ideę n a e k r a n 

i n t e l e k t u , g d z i e p r z y j m u j e o n a postać r zeczową w f o r m i e m y ś l i , 

przyc iąga jąc mater ia ł r o z u m i e n i a z kręgu myś l i k o n k r e t n y c h . 

T a f o r m a myś l i u b i e r a się z a z w y c z a j w mater ia ł odczuć o t r z y ­

m y w a n y z ciała d o z n a n i o w e g o , stając się t y m s a m y m ż y w ą . 

Nas t ępn i e myś l oddz ia łu je n a m ó z g e t e r y c z n y i p o p r z e z o d p o ­

w i e d n i e c e n t r a m ó z g o w e i n e r w y p r z e k a z u j e siłę życ ia d o mięśn i , 

k tó re z k o l e i wykonu ją o d p o w i e d n i e dz ia łanie . 

M y ś l i zawiera jące o b a w y i k ł opo t y dz ia ła ją n i s z c z y c i e l s k o 

n a c ia ło d o z n a n i o w e i hamują r o zwó j d u s z y . Cia ło d o z n a n i o w e , 

k tó rego p rądy , w n o r m a l n y m s t a n i e , p ł yną d ług imi , równomier ­

n y m i f a l a m i , p o p r z e z k ł o p o t y z m i e n i a się w zdrętwia łą masę , 

w które j m i e j s c a m i o sadzone są ma łe , drgające p u n k t y ; w n a j ­

g o r s z y m p r z y p a d k u c iało d o z n a n i o w e składa się wy łączn ie 

z t y c h drga jących punk tów . C z y n i t o w końcu n i e m o ż l i w y m 

pod jęc ie k o n i e c z n y c h dz ia łań ma jących n a c e l u p o p r a w i e n i e s y ­

t u a c j i powodu jące j o w e k ł o p o t y i z m a r t w i e n i a . L o s o w y c h l u d z i 

po równać m o ż n a d o marznące j w o d y , os iągając dz i ęk i n i s k i e j 

t e m p e r a t u r z e p u n k t z a m a r z a n i a . 

O b a w a wy ra żana wątp l iwośc iami i p e s y m i z m e m może rów­

nież b y ć porównana d o marznące j w o d y , g d y ż c iało d o z n a n i o w e 

t e go , k t ó r y m a s t a l e t e go t y p u myś l i , j e s t p r a w i e n i e r u c h o m e . 

J e s t o n n i e d o u r a t o w a n i a w sensie p s y c h i c z n y m , n i e j e s t m o ż l i w a 

z m i a n a j o go s t a n u a n i p r z e z s łowa a n i p r z o z u c z y n k i . 

Jeże l i p o z w o l i m y t y m n is zczącym m y ś l o m dojść d o naszego 

umysłu, spowodują one s t w a r d n i e n i a ciała d o z n a n i o w e g o i u t w o -
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B r i e f N r , 1 

B i e q^buplertarhe K ra f t d e r Gedanken. 

Z.ur Z e i t d e r lemurtaehen Epoche . Bis dee E g o von ae insn T r a g e r n E a s u t 
ergr i i f . Ьееаи es weder eln G e n i m eoch einen Kehlkopf . Um dieeen Maagel 
Łuazugletehen, wurce eln T e l l d e r schdpfer ischen Kre f t , die b i eher n u r fur 
ate Fortpf laniung verwefide: warden war . nach eufwarte ger lcktet sum Bau 
61e*er Orgar.*, d ie d*m E g o erm5g3lchen eollten, zu der.!<e:i und веще 
GedanfeeK anderen raltłatellen. Eteraus. deB die Gedanfcen ve rm l t l e l s der 
echspfer lechen K r a f t e rworoen ^ r d e n . ergifei e l ch , dafi a l e » сЬСр?ег »Л 
ei«d. D i * Sttełme let gleicbfal ie ecbupfer iach. d.b. dee gesprochene W o r l 
Ьев1ш die K r e f i , aebepferierf i «u virWen, « « d 8-war a s s dera g le ichwi G r u n -
de, RSitt&clfweil es se lden Ursprung Id d a r schap je r i echen K r a f t hut. D e r 
logUche ScMufi daraue lat ; Wen» dip echopferleche Gesch lechte l t ra l t aurge-
spa r t w i r d , etebt una ein gro f ierer B e t r a g an K r a f t fftr den Otn»vorgang z a r 
ve r jS^ung , und s n s e r Berilcv«rm6gea w i rd bedeuteiui e t a r k e r ee ln a i a daa j e -
r.ige еше» Meftschen. d e r dieee K r a f t vergeudet. D i e eexuet le K r a f t miiirte 
In enter an№auenden geietlgen Oder ke rpe r l i c aen Arbe i t oder i m ve i^mtwor -
tuoKabttwn&'.en Q.enste an de r ITe r ed iu i ^ dee'Menact-,enge#eWeŁhtca bentr*.. 
werden. W i rd e le ledigiieb umerdrOckt anetatt utngewaftdelt, so ruft s i e 
Ech l i eS i i ch ne rveee K ranane i t sn . GefQbla . and CedankeneWrungen be rvo r . 

lists "Tjanken i&t.eitŁ«eJtr,i«ltni>ltóierter Vorgang . d e c j t i c a t nur dBB y b s s i a c b e 
Oehittt. aondem ancb daa ather iacbe Qefei^njuitlden ^ntpundgngKlelb ynd 
denJntsĄeM, der. tjeasnaenlt&rper, in Ansprucb nimtnt. D i e s getn^tolgendur-
rfvaCen vanataxten^Wir ae lber a le E g o betatigen.-uns urmuttelbar in der feir.er. 
Suoatati i dee B e r e i c b a de r aoatralcteti Oenanlcen, d ie t f i r inr.erhalb df:a U f -
k re i see unee re r pe reso i i r ben A a r a i m e t n s e b e a aaagearbeitet (apectailzed) 
hjiben,_ i i i e r werden w i r d a r vun d e r auSenwelt k^mnienden Eindrucite ge -
wanrj. 'die durcb die ^ŁbigkeitOT t m s e r e r T r S g e r , die w i r a i s uneere :w 
^ . inne j^ze icnnen. ans vermttte lt werden. 

ńue .^ieeen geiaugen B i l d e r n Ziehen w i r die abstrakten Schlt lsse Qbrr die 
Dirge , die w l r in n n s e r e r 15t«gebung beebedbtet baben. C l e a e Scbltbise etnd 
Irtean, Vet 'tnflgeder Willenfiitraft werfen (project) w . r s ine Idee auf dan l^ip.i-
Jeltt, wo a i a ge^enetandlicbe Ge s i a l t ale Gedankenform snnimret . mdem Eic 
Veresandeeetoff aus detn Bere ictt d e r aonareten Gedar.k-pn r inre i-m s i r h 
f-.erjmzieht. Dleae Gedaakeniorm bokteidet aicb gewobnlirit m i : E n . o ; i № ^ . 
stoff, cen t i e aus dam Empftndtntgeleib /iebt u:id [tu.-vh oeti a:e if.^eiKj.ec-i' 
vv rd . I>abn v e r m a g o a r G e d a n k e attf das fnneriKche Ceo i rn eu v :r i (c ; i unci :..e 
L^ienaiLraft durch die geeigaeten tieblm/.ent.-en und Xc: van vorwa; t.- . -uepi-
ocn zu den wl l lkurtieben Maekebt, welcbe dtu e! 4 ior f ier i i r l ie il.'.ri^lung gt^-uh 

Geeauken der Pv^rtt.i und Cra Kummel 'S wjHien ^ c ^ ' 
dur.ijaleib ein u:w heir.nten d i t Entwicktung de r See l 

r z y się j a k b y s t a l o w y p a n c e r z , w k t ó r y m człowiek z p r z y z w y ­

c z a j e n i a m y ś l ą c y i v t a k i sposób o d c i n a się w końcu o d świata. 

W i e l k ą ro lę w r o z w o j u ludzkości o d g r y w a piodświadomość. 

E t e r z p o w i e t r z a , k t ó r y m o d d y c h a m y , z a w i e r a dok ładny o b r a z 

ca łego naszego o t o c z e n i a . N a j s k r y t s z e myś l i , d o z n a n i a i u c z u c i a 

zosta ją p r z e k a z a n e d o płuc a następnie d o k r w i . K r e w j e s t jedną 

z na jwyższych f o r m i s t n i e n i a w y t w o r ó w ciała ży jącego . O b r a z y 

z a w a r t e w n i e j , zostają p r z e k a z a n o u j e m n y m a t o m e m ży jącego 

c ia ła , a b y służyły j a k o sędz iowie w pośmie r tnym życ iu l u d z ­

k i m . 

Myś l i od ż yw ia j ą się t w o r z y w e m ciała i z n a n e j e s t n a u c e , że 

n e g a t y w n e , niszczące myś l i , o b a w y , z łości , p opędy i r o z p u s t a 

są t y m i , k tóre niszczą s i ły o c h r o n n e o r g a n i z m u , powodu jąc j e go 

zmnie j s zoną odporność n a c h o r o b y . Cz łowiek p o g o d n e g o u s p o ­

s o b i e n i a , pobożne j n a t u r y i pełen Av iary m a m n i e j myś l i o c h a ­

r a k t e r z e d e s t r u k c y j n y m i c i eszy się l e p s z y m z d r o w i e m n iż t e n , 

k t ó r y się m a r t w i . P r z e z myś l i mi łośc i , z a d o w o l e n i a i dob ra , b u d z i ­

m y p o d o b n e u c z u c i a u s w o i c h wspó ł towarzyszy , przyc iąga jąc 

jednocześnie d o s i e b i e l u d z i o p o d o b n j ^ c h właśc iwościach. T a 

d e l i k a t n a i w ładcza siła m y ś l i m o ż e b y ć w y k o r z y s t a n a w c e l a ch 

uzdrawia jących . R ó w n i e ż dz i ęk i m y ś l o m a b s t r a k c y j n y m , czło­

w i e k j e s t w s t a n i e unieść się p o n a d o tacza jącym go św ia t em 

m a t e r i a l n y m i ze tknąć się z B o g i e m . 

Jeże l i s t a l e m y ś l i m y o p t y m i s t y c z n i e — o przy jaźn i , p o m o c y 

i n n y m — z m i e n i a się o d p o w i e d n i o k o l o r nasze j a u r y . Nas ze ciało 

j e s t w y r a z e m naszego s t a n u d u c h a . D o b r e mj-.śli wyw ie ra ją 

p o z y t y w n y w p ł y w n a nasze c ia ło , nasze o t o c z e n i e , przynosząc 

z d r o w i e i mate r ia lną pomyślność . J e s t t o t y l k o j e d e n z przykła­

d ó w po tw i e rdza j ą cych p rawdz iwość s łów C h r y s t u s a , że elano 

n a m będz io w s z y s t k o , jeżol i szukać będz i emy p r z e d e w s z y s t k i m 

K r ó l e s t w a B o ż e g o i J e g o sprawied l iwośc i . 

L i s t n r 2 

P r a c a n a d r o z w o j e m ż y c i a w y ż s z e g o 

Spec j a l n e zdolności i t a l e n t y n i ek tórych l u d z i , n i e są d a r a m i 

n a t u r y a t y l k o właśc iwośc iami os iągn ię tymi p r z e z pracę i t r u d . 

W s z y s c y m o g ą dojść d o p r a w d y o węd rówce d u s z y p o p r z e z 

egzystenc ję mater ia lną , j a k i również uzyskać t e zdolnośc i . 

Oprócz t ogo można poznać P r a w d ę , a n a w e t rozw inąć władzę 

boską. 

E g o p o s i a d a różne i n s t r u m e n t y : c iało f i z y c z n e , c iało życ ia , 

żądzo i i n t e l e k t . Są one narzędz iami , o d k tó rych właśc iwości 

i s t a n u za leży , j a k dużo , wzg l ędn i e j a k mało m o ż e wykonać 

E g o ze swego zadan ia , z b i e r a n i a doświadczeń %v k a ż d y m życ iu . 

P r a f o r m y n o s i c i e l i o d b u d o w a n e są p i z e d k a ż d y m życ i em z i e m ­

s k i m . B u d o w a i jakość t ego życ ia może b y ć d o b r a , zła a l b o 

średnia, o d p o w i e d n i o d o w iadomośc i u z y s k a n y c h p r z e z t e p r a ­

f o r m y , j a k równ ie ż i c h doświadczeń u z y s k a n y c h w p o p r z e d n i c h 

e g z y s t e n c j a c h z i e m s k i c h . T e c u d o w n e narzędz ia u l e p s z a n o są 

p o p r z e z dz ia łan ie , stając się c o ra z b a r d z i e j is totną p o m o c ą 

w r e a l i z a c j i Dz i e ła . 

Czas , p o t r z e b n y d o r e a l i z a c j i p o z y t y w n e g o r o z w o j u d u c h o ­

w e g o , za leżny j e 3 t o d pracowi tośc i . G d y t y l k o wy t rącen i z o ­

s ta l i śmy ze z w y c z a j n e g o l e t a r g u i z a c z y n a m y się rozwi jać , p o ­

w s t a j e p y t a n i e — co na l e ży d a l e j czyn ić . O d p o w i e d z i ą n a t o j e s t 

p r a c a c z łow ieka n a d p o p r a w i e n i e m i u d o s k o n a l e n i e m s w o i c h n o ­

s i c i e l i i stałe z a t r u d n i e n i e i c h м- służbie ludzkości . P r a ca n a d róż­

n y m i c ia łami p o w i n n a przeb iegać równocześnie . Ciało n i e m o ż e 

być p o d d a n e jakiemuś w p ł y w o w i , n i e czyn iąc t e go samego w s t o ­

s u n k u d o i n n y c h . S e n s e m p r a c y n a d c iałem j e s t j e go z j e d n o c z e n i e 

z w y ż s z y m J a . Je że l i z a s t o s o w a n a z o s t a n i e św iadoma staranność 
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h i g i e n y i d i e t y , c iało f i z y c z n e wyc i ągn i e z t ego zasadn i c zo k o ­

rzyśc i . Oddz ia łu je t o również w p e w i e n sposób n a ciało życ ia 

i ciało ż ądzy , g d y ż z i m ezyście jszego mater ia łu z b u d o w a n o j e s t 

ciało f i z y c z n e , t y m lepsze j jakości będą j e go cząsteczki . Jeże l i 

j e d n a k z w r a c a się uwagę j o d y n i e n a h ig i enę i po żyw i en i e , o sob i s t o 

c iało życ ia i ż ądzy po zo s t a j e t a k s a m o n i e c z y s t e j a k p o p r z e d n i o , 

z t y m , że l u d z i o m ła twie j może przy jść ze tknięc ie się z d o b r e m 

n iż g d y b y u ż y w a l i z epsu tego pożyw i en ia . 

R o z w ó j e z o t e r y c z n y z a c z y n a się d o p i e r o w t e d y , k i e d y 

r o z p o c z y n a m y pracę n a d c ia łem ż y c i o w y m . P o d s t a w o w ą zasadą 

b u d o w y ciała ż y c i owego j e s t powtó r zen i e . D l a t e g o w a ż n y m j e s t , 

g d y p o p r z e z c z y n y i słowa da j e się w y r a z p r a w d o m d u c h o w y m . 

P r z y w ó d c y ludzkośc i , a b y n a m pomóc , używa ją m o d l i t w y j a k o 

środka pozwala jącego panować c z y s t y m i ś w i e ż y m m y ś l o m p o n a d 

c ia łem ż y c i o w y m . Jeże l i m o d l i t w y są p r a w d z i w e , u n o s i m y się 

d o B o g a i o c z y s z c z a m y nasze ciało ż y c i owe . 

N i e z m i e r n i e ważną rolę , g d y c h c e m y uwoln ić d w a wyższe 

s t a n y e t e r u o d d w ó c h n iższych spełnia k o n c e n t r a c j a . Z dwóch 

p i o r w s z y c h p o w s t a j e w t e d y ciało d u c h o w e . R o z d z i e l e n i e t o j e s t 

k o n i e c z n e , a b y umoż l iw i ć poszukującemu świadome u c z e s t n i c ­

t w o w świec ie w y ż s z y m . Jeże l i m o d l i t w a p o c h o d z i z b e z w a r u n k o ­

wego , c zys t ego o d d a n i a się i d e o m s t o i o n a wyż e j n iż z i m n y 

zb iór myś l i . 

Większość l u d z i opuszc za ciało ż y c i owe z t y m s a m y m t e m ­

p e r a m e n t o m , z j a k i m go ob ję ło . Poszuku jący m u s i j e d n a k p l a n o w o 

p r z e zwyc i ę ż y ć w s z y s t k i e p r ó b y o p a n o w r a n i a go p r z e z ciało do z ­

nań. M u s i o n , w s z l a c h e t n y m dążeniu, zwa lczać mi łość własną 

dążąc d o o p a n o w a n i a i n n y c h l u d z i , j a k również pożądan ie mająt ­

k u , w ł ad zy , s ławy. W y b u c h t e m p e r a m e n t u może doprowadz i ć d o 

z a t r u c i a całego s y s t e m u c ie l esnego . Poszuku jący p o w i n i e n 

k u l t y w o w a ć r ó w n o m i e r n y t e m p e r a m e n t pośród s k a r g i a t aków 

życ ia c o d z i e n n e g o . 

J e d n y m z na jważn ie j szych ins t rumentów d u c h a j e s t i n t e ­

l e k t , t r u d n o j e s t j e d n a k opanować go n a o b e c n y m s t o p n i u 

r o z w o j u ludzkośc i . B e z c e n n e j wartośc i p r z y o p a n o w y w a n i u 

i n t e l e k t u , j e s t szczegó łowe i dok ładne s t u d i u m p l a n u e w o l u c j i 

k o s m i c z n e j , pon i eważ i n t e l e k t z d o l n y j e s t d o o c h r o n y myś l i 

a b s t r a k c y j n y c h — które w o l n e są o d e g o i z m u i umoż l iw ia ją 

l u d z i o m o d e r w a n i e się o d t a k z w a n e j i p o w s z e c h n e j e g z y s t e n c j i 

k o n k r e t n e j . 

W c i ą g n i ę c i e i n t e l e k t u w e w ładan ie d u c h a m o ż l i w e j e s t dz i ęk i 

nas tępu jącym ćw i c z en i om: k o n c e n t r a c j i , m e d y t a c j i , o b s e r w a c j i , 

rozróżn iania , naś ladowania i ubóstwian ia N a j w y ż s z e g o . J e s t t o 

o s t a t n i m k r o k i e m , p r z e z k t ó r y cz łowiek łączy się ze ź ród łem 

całego j e s t e s t w a i d z i ęk i t e m u osiąga na jwyżs zy ce l , j a k i można 

os iągnąć aż p o D z i e ń Po łączen ia . 

P o d s t a w ą m e t o d y r o z w o j u d u c h o w e g o R ó ż o k r z y ż o w c ó w j e s t 

obowiązek służenia ludzkośc i . P o w t a r z a n i e p raw id ł owych myś l i 

i c z y n ó w wyraża j ących się także w dz ia łan iu , j e s t najkrótszą 

i najpełnie jszą d rogą d o B o g a . D o c h o d z i m y p r z e z t o d o św iado­

m e g o wyobrażen ia jednośc i wy ż s z y ch ży jących , t o z n a c z y d o 

p o d s t a w o w e j jedności j e d n e g o i ze W s z y s t k i m . O t r z y m u j e m y o d 

wszechświata j e d y n i e t y l e , i l e m u s a m i d a j e m y . T e r a z j e d n a k 

j e s t eśmy d łużn ikami , a l e m o ż e m y zapłac ić nasze d ług i p r z e z dos ­

k o n a l e n i e n a s z y c h n o s i c i e l i i p r z e z służbę d l a d o b r a ludzkośc i , t a k 

a b y stać się g o d n y m i w y n i e s i e n i a n a w y ż s z y s top ień r o z w o j u 

d u c h o w e g o . 

L i s t n r 16 

W t a j e m n i c z e n i a 

A b y dok ładnie j z rozumieć , z czego składa się w t a j e m n i c z e n i e 

i j a k i e są d o n i e g o w a r u n k i wstępne, s tudiu jący p o w i n i e n z d a ­

wać sob i e sprawę z t e g o , że cała ludzkość r o b i poma łu pos t ępy 

n a ścieżce e w o l u c j i i p r z e z t o n iezauważa ln ie osiąga w y ż s z y 

s t a n św iadomośc i . D r o g a e w o l u c j i j e s t spiralą, jeże l i p o t r a k t u j e m y 

ją ze s t r o n y f i z y c z n e j , a l b o k r z y w ą l u b f igurą 8, j eże l i w i d z i m y 

ją za równo w f a z i e f i z y c z n e j j a k i d u c h o w e j . W f i g u r z e 8 są d w a 

kręg i , j ednoczące się w p u n k c i e ś r o d k o w y m . K r ę g i te służą 

uzmys łow ien iu n ieśmierte lnego d u c h a , rozwi ja jącego się J a . 

J e d e n z k r ęgów o znac za życ i e w świocie f i z y c z n y m , o d u r o d z e n i a 

się aż d o śmierc i . P r z e z ca ły t e n czas cz łowiek , p r z e z każde 

dz ia łanie i każdą myś l , s ie je z i a r n o i p o w i n i e n zebrać za t o pewną 

sumę doświadczeń. T a k j a k staranność i t roskl iwość b a r d z o 

pomnaża, o w o c o w a n i e z i a r n a , t a k i p r a k t y c z n e z a s t o s o w a n i e 

n a u k i ż yc ia i dośw iadczeń z naszego o t o c z e n i a , p o z w o l i n a t o , 

a b y przód d r z w i a m i śmierc i nasze J a znalaz ło się b o g a t e w o w o c e 

życ ia . K i e d y p r z e m i n i e o b i o k t y w n a p r a c a nasze j e g z y s t e n c j i , 

z akończony będz i e D z i e ń Dz ia łan ia , w t e d y J a z a c z y n a s u b i e k ­

t y w n ą pracę a s y m i l a c j i , k tóra będz i e w y k o n a n a w czas ie j e g o 

p o b y t u w n i e w i d z i a l n y c h światach, zna jdu jących się m i ę d z y 

śmiercią a n a r o d z i n a m i . T o właśnie j e s t s y m b o l i z o w a n e p r z e z d r u g i 

krąg f i g u r y 8. K i e d y J a os iągnie ś r odkowy p u n k t l e m n i s k a t y , k t ó ­

r y d z i e l i świat f i z y c z n y o d p s y c h i c z n e g o , w zależności o d t ego 

c z y kró les two , w k t ó r y m J a się właśnie z n a j d u j e , opuszc zone 

j e s t p r z e z n i e c z y też następuje wstąp ien ie , następuje k u l m i n a c j a 

w s z y s t k i c h zdolnośc i i t a l en tów n a b y t y c h w p o p r z e d n i m życ iu . 

J a m o ż e j e w nadchodzących d n i a c h życ ia z g o d n i e ze swą wo lą 

a l b o wyko r z y s t a ć a l b o m o ż e dać i m zmarnieć . O d w y k o r z y s t a n i a , 

t y c h zdolnośc i i t a l en tów za l eży , , w z r o s t d u s z y " E g o . Jeże l i 

w życ iu będz i e z a d o w o l o n a n a t u r a niższa, k tóre j e g z y s t e n c j a 

p o l e g a n a t y m b y jeść, p i ć i wesel ić się l u b jeże l i cz łowiek p r z e -

m a r z y swo j e życ i e w m e t a f i z y c z n y c l i m e d y t a c j a c h o B o g u i N a ­

t u r z e , t r zyma jąc się z d a l a o d w s z y s t k i c h „ z b ę d n y c h " dz ia łań, 

w t e d y p o z o s t a n i e z t y łu n a d r o d z e d o s k o n a l e n i a się. Z u p r z e d n i o 

p o w i e d z i a n e g o w y n i k a j a s n o , że „ p r z y r o s t d u s z y " osiągnięte j 

p r z e z p roces e w o l u c j i w y m a g a „ d z i a ł a lnośc i " w życ iu f i z y c z n y m , 

za k tórą następuje p roces powtórzen ia p o śmierc i , w czasie 

k tórego l e k c j e ż yc ia będą ws z c z ep i one w świadomość E g o , 

j a k k o l w i e k z a p o m n i a n e będz i e s a m o doświadczenie . 

T e n w y j ą t k o w o w o l n y i ż m u d n y p roces o d p o w i a d a p o t r z e ­

b o m m a s , są j e d n a k P o j e d y n c z y , k t ó r z y o w i e l e s z y b c i e j w y ­

czerpują zw3 'cza jne doświadczenia i d l a t e g o potrzebują większe j 

p r z e s t r z e n i dz ia łania. R ó ż n i c a w t e m p e r a m e n c i e j e s t o d p o w i e ­

d z i a l n a za i c h podz ia ł n a d w i e k l a s y . 

J e d n a z t y c h k l a s , w i odąca p r z e z o d d a n i e się C h r y s t u s o w i , 

i d z i e w s w y m dz i e l e życia, za głosem serca , są t o c u d o w n e c h a r a k ­

t e r y , p łomien ie miłości w c i e rp iącym świecie , n i g d y n i e k i e r o w a n e 

p r z e z p o w o d y e g o i s t y c z n e , g o t o w e poświęc ić swoją w y g o d ę . 

R o z u m j e s t z n a k i e m r o z p o z n a n i a k l a s y d r u g i e j . A b y t y m 

l u d z i o m pomóc w i c h dążeniu d o p o z n a n i a , zostają założone 

b a r d z o wcześnie szko ły misteriów', ukazując d r a m a t świata i g d z i e 

szukającej d u s z y o d p o w i a d a się n a p y t a n i a do tyczące p r z e ­

szłości i przyszłości r o d u l u d z k i e g o . 

K i e d y p o śmierci o p u s z c z a m y nasze ciała i i d z i e m y d o czyśca, 

r o z w i j a się p r z e d n a m i p a n o r a m a naszego p o p r z e d n i e g o życ ia 

w o d w r o t n e j ko le jnośc i , b y ukazać n a m dz ia łania i i c h p r z y ­

c z y n y . Czuć w t e d y b ę d z i e m y w z m o ż o n y bó l , j a k i p r z y s p o r z y ­

l i śmy i n n y m . W i n n i ś m y w p o d o b n y sposób p rowadz i ć nasze 

w i e c z o r n e ćwiczen ia , t a k a b y każdego w i e c z o r u p r zeżyć t o nasze 

życ i e czyśćcowe, n a j a k i e w d a n y m d n i u sob i e zas łuży l iśmy, 

czując o s t r o ka żdy ból s p r a w i o n y i n n y m . T y l k o w t o n sposób 

p r z e ż y j emy rzeczywis tość e g z y s t e n c j i p o śmierci i n a d r o d z e 

n a u k o w e j z b l i ż y m y się d o ce lów w t a j e m n i c z e n i a . N a j w i ę k s z y m 

n iebezp ieczeńs twem n a t e j d r o d z e , j e s t zap lątanie się w pę t l i 

e g o i z m u i j edyną ochroną p r z e c i w t e m u j e s t rozwin ięc ie w i a r y , 

o d d a n i a i wszechogarnia jące j s y m p a t i i . 

Jeże l i s tudiujący d o b r z e przemyś la ł p o p r z e d n i e a r g u m e n t y , 

p r a w d o p o d o b n i e po ją } analog ię m i ę d z y d r u g i m kręg iem e w o l u c j i 

w czasie a kró tk im k ręg i em n a D r o d z e P r z y g o t o w a n i a . P o w i n n o 

b y ć j a s n y m d l a każdego , że n i e można t e j p r a c y w y k o n a ć z a kogoś , 
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.ил j a t ; шо można za kogoś jeść po żyw i en i a f i z y c z n e g o i p r z e ­

nieść n a n i e g o w z r o s t i s i lę. 

M u s i s z pos iadać żądaną d o w t a j e m n i c z e n i a silę l u b n i k t n i e 

będz ie m ó g ł cię w ta j emn ic zyć . Jeże l i ją posiądziesz , s t a n i e s z 

w t e d y n a P r o g u w łasnym wys i ł k i em i będz iesz mia ł p r a w o w t a ­

j e m n i c z e n i a . U ś w i a d o m m y sob i e m o c n o , że w t a j e m n i c z e n i e n i e 

j e s t ceremonia łem z e w n ę t r z n y m , a l e doświadczen iem wewnęt r z ­

n y m , k tó re u c z y j a k p r z e z ż yc i e w Czystośc i i S łużbie , m o ż e b y ć 

w y k o r z y s t a n a n a g r o m a d z o n a w e wnę t r zu siła. 

Miesięczna lekcja dla uczniów, styczeń 1979 

K a m i e ń m ą d r o ś c i 

N a j w y ż s z ą zdobyc zą ludzkośc i w n a s z y m o k r e s i e , j a k 

również w zb l i ża jącym się ok r e s i e W o d n i k a n i e j e s t jak ieś m a ­

t e r i a l n e , społeczne c z y k u l t u r a l n e o d n o w i e n i e . J e s t t o , w p e w n y m 

sens ie , k u l m i n a c y j n y p u n k t w s z y s t k i c h ważn ie j s zych starań 

ludzkości . J e s t t o t w o r z e n i e K a m i e n i a Mądrośc i , p r z e m i a n a 

l u d z k i e j s i ły twórcze j . K a ż d a i s t o t a l u d z k a m a w sob i e moż l i ­

wość s t w o r z e n i a K a m i e n i a Mądrośc i , i w czasie p o c iężkie j p r a c y , 

będz i e ją mog ła urzeczywis tn ić . 

W i e r z o n o w średniowieczu, że a l c h e m i c y pracują n a d p r z e ­

mianą m e t a l i n i e s z l a c h e t n y c h w z ło to . P r a w d z i w y m i a l c h e m i ­

k a m i b y l i j e d n a k u c z n i o w i e wyższe j w i e d z y o k u l t y s t y c z n e j , 

a p r z e d m i o t e m i c h s tud iów by ła p r z e m i a n a n i s k i e j n a t u r y w d u c h a . 

W t y m sensie p raw id ł owe j e s t s t w i e r d z e n i e , że R ó ż o k r z y ż o w e y 

poświęc i l i się o d k r y c i u f o rmuły w y t w a r z a n i a K a m i e n i a Mądrośc i 

( K a m i e n i a F i l o z o f i c z n e g o ) . 

J e d y n y m l a b o r a t o r i u m , w k t ó r y m się t o c z y n i j e s t c iało 

l u d z k i e b o w i e m j e s t t o w rzeczywis tośc i a l c h e m i a d u c h o w a , 

s a m o E g o , pracujące w s w o i m f i z y c z n y m c i e l e , s t a j e się K a m i e ­

n i e m F i l o z o f i c z n y m . Cia ło , k tó re j e s t w a r s z t a t e m ducłia, za­

w i e r a w s z y s t k i e , k o n i e c z n e d o t e j p r a c y d o d a t k i . 

T w o r z e n i e K a m i e n i a Mądrośc i za l e ży o d pos t ępowego 

r u c h u si ły twó r c z e j . B y l i ś m y k i edyś h e r m a f r o d y t a m i i w s t a n i e 

p o z w a l a j ą c y m n a reprodukc ję . P o w i n n i ś m y z n o w u uzyskać nasz 

c i e l e s n y , n a t u r a l n y s t a n , i d o d a t k o w o zostać h e r m a f r o d y e z n i 

d u c h o w o . Si ła t w o r z e n i a , k tóra w y r a ż a się t e r a z t y l k o częśc iowo , 

p o p r z e z k r t ań i m ó z g , s t a n i e się w t e d y ca łkow i ta , p r z e z co cz ło­

w i e k będz i e m ó g ł w y p o w i e d z i e ć w r z e c z y w i s t y m i ż y j ą c y m 

s łowie w y o b r a ż e n i a ; wype łn i j e ż y c i em . T a d w o j a k i e g o r o d z a j u , 

będąca w nas siła twórcza j e s t e l i k s i r e m życ ia , w y t r y s k a j ą c y m 

ze źródła „ K a m i e n i a Ż y j ą c e g o " , „ K a m i e n i a F i l o z o f i c z n e g o " 

h e r m a f r o d y c z n e g o d u c h o w e g o J a . 

W z n o s z e n i e s i ły t w o r z e n i a d o k o n u j e się w t r z y c z ę śc i owym 

r d z e n i u k r ę g o w y m , g d z i e znajdują się z a sadn i c z e e l e m e n t y 

a l c h e m i c z n e : sól , s i a r k a i rtęć ( m e r c u r i u m ) . D a l e j i s t n i e j e e l e m e n t 

c z w a r t y - a z o t , k tó rego n a z w a o z n a c z a samozwar tość i k t ó r y j e s t 

po ł ąc zony p r o m i e n i e m d u c h o w y m z N e p t u n e m . J e s t t o w y s u b l i ­

m o w a n a esenc ja s i ły d u c h o w e j . T r z y s e g m e n t y r d z e n i a k r ęgowego 

r z u c o n e są p r z e z K s i ę ż y c , M a r s i M e r k u r e g o . N e p t u n oświet la rege­

nerujący og i eń s t o s u p a c i e r z o w e g o , wznoszącą się si lę t w o ­

r z e n i a . T e n r z e c z y w i s t y og i eń j e s t r o z d m u c h i w a n y p r z e z s z la ­

c h e t n e myś l i poświęcenia w życ iu c o d z i e n n y m o ra z m e d y t a c j e 

o r z e c z a c h d u c h o w y c h . K i e d y w końcu og i eń t e n p o d n i e s i e się 

aż d o g ł o w y i p o r u s z y p rzysadkę m ó z g o w ą i s zyszynkę , p r z e ­

n i k n i e o n s w o i m p r o m i e n i e m całe c iało. 

U t r w a l o n e n a k r zy żu C h r y s t u s a l i t e r y I N R I są h e b r a j s k i m i 

okreś len iami e l emen tów : Z i e m i , p o w i e t r z a , w o d y i o g n i a , będą­

c y m i również e l e m e n t a m i K a m i e n i a F i l o z o f i c z n e g o . I A M — w o d a , 

e l e m e n t K s i ę ż y c a , f o r m u j e p o d s t a w o w e części ciała i s y m b o l i ­

z u j e s u b t e l n e , f l u i d a l n e ciało żądzy . N O U R — o z n a c z a og ień , 

k t ó r y s y m b o l i z u j e wy twar za j ącą c iepło czerwoną k r e w , nałado­

waną m a r s o w y m że lazem i energ ią . 

O k u l t y s t y k a t r a k t u j e k r e w j a k o gaz p ł ynący ż y ł a m i i a r t e r i a ­

m i . N O U R p r z e d s t a w i a r ówn i e ż s iarkę i f o s f o r , k o n i e c z n e d l a 

m a t e r i a l n e j m a n i f e s t a c j i myś l i . R A U C H •— o z n a c z a p o w i e t r z e 

l u b d u c h a . S y m b o l i z u j e E g o , o t u l o n e w m a r s o w y r o z u m , E g o 

j a k o is totę ludzką i p o m a g a m u d o k o n y w a ć r a c j o n a l n e j k o n ­

t r o l i n a d s w y m n o s i c i e l e m . I A B E S H A — z i e m i a , r e p r e z e n t u j e 

t rwa łe z i e m s k i e c ia ło , w y k r y s t a l i z o w a n e p r z y n a r o d z i n a c h 

n o s i c i e l a i o d d z i e l o n e o d n i e g o p o śmierc i . 

K a m i e ń Mądrośc i t w o r z y się p o p r z e z c iężką pracę i doświad­

czen ie . B e z wys i łku n i e p o w s t a n i e n i c war t ośc i owego , a i m b a r ­

d z i e j war tośc iowszy j e s t c e l , t y m cięższa j e s t p r a c a . 

L e g e n d a o K a m i e n i u F i l o z o f i c z n y m , wy jaśnia jąca j e g o 

konstrukc ję j a k o po łączenie w o d y i o g n i a , m a swój począ tek w e 

wczesne j h i s t o r i i w o l n o m u l a r s t w a . H i r a m A b i f f , b u d o w n i c z y , 

m a j ą c y w y b u d o w a ć Św ią t yn i ę S a l o m o n a be z u d e r z e n i a m ło tk i em , 

zebra ł m e t a l e ze w s z y s t k i c h krańców świa ta i w ł o ż y ł j e d o p i e c a , 

a b y się w z a j e m n i e wymiesza ły . H i r a m A b i f f b y ł p o t o m k i e m 

K a i n a , t e n zaś b y ł p o t o m k i e m L u o y p e r a , d u c h a o g n i a . P r ó b a 

H i r a m a , a b y w lać r o z t o p i o n e j e z i o r o , przeźroczys tą mieszaninę 

o t r z ymaną w p i e c u , d o f o r m y , by ł a s a b o t o w a n a p r z e z szp iegów 

synów S e t h a . I n d y w i d u a t e , p o p r z e z A d a m a i E w ę , p o t o m k ó w 

B o g a K s i ę ż y c a J e h o w y , b y ł y s p o k r e w n i o n e z wodą . N a l a ł y one 

d o f o r m y w o d y i s powodowa ł y eksploz ję . H i r a m skoczy ł w t e d y 

d o wrzące j m a s y i został p o p r o w a d z o n y d o c e n t r u m z i e m i , gd z i e 

spotka ł swo j e go p r z o d k a K a i n a . K a i n dał m u n o w e S łowo i n o w y 

M ł o t , k tóro w t r a k c i e u p ł y w u c za su p o w i n n y umoż l iw i ć w y m i e ­

s zan i e p r zec iw ieńs tw — o g n i a i w o d y o r a z u f o r m o w a n i e K a m i e n i a 

Mądrośc i . R ó w n i e ż O b j a w i e n i e 1 5 : 2 powo łu j e się n a s t o p i o n e 

j e z i o r o , m ó w i się o j e z i o r z e ze szkła pośrodku p i ęknego m i a s t a . 

W mieście t y m , słońce i ks iężyc n i e będą dłużej p o t r z e b n e , p o n i e ­

w a ż świat łość p r z y j d z i e s a m a o d mieszkańców, k t ó r y ch oczysz ­

c z one d u s z e będą wy j ę t e z przeksz ta łconych i u d u c h o w i o n y c l i 

c ia ł . 

F o rmu ła o t r z y m a n i a K a m i e n i a Mądrośc i d a n a by ła s y n o m 

K a i n a , t y m w s z y s t k i m , k t ó r z y skłaniają się, p r z y w y c h o w a n i u 

e z o t e r y c z n y m , b a r d z i e j k u ścieżce g ł o w y niż k u r o z w o j o w e j 

d r o d z e se r ca . I m i ę za łożyc ie la Z a k o n u R ó ż o k r z y ż o w c ó w , C h r i ­

s t i a n a R o s e n k r e u z a i e m b l e m a t K r z y ż a R ó ż o w e g o wskazu ją 

D ą ż ą c y m r o d z a j i d rogę , n a k tóre j cz łowiek p o w i n i e n zmien ić 

się w b o s k i e g o nadcz łow ieka . 

S y n o w i e K a i n a b u d o w a l i K a m i e ń Mądrośc i k r o k z a k r o k i e m , 

p r z y c z y m p r z e s z l i o n i różne s t o p n i e w t a j e m n i c z e n i a i p raw id ło ­

w e j kole jności i u z y s k a l i w o d p o w i e d n i m m o m e n c i e swoją siłę 

duchową . 

S y n o w i e S e t h a , m i s t y c y , pos tępujący drogą se rca , również 

formują t e n Ż y j ą c y K a m i e ń , a le często czyn ią t o n ieświadomie . 

I c h c ia ło d u c h o w e n i e r o z w i j a się t a k j a w n i e w s t o p n i a c h i o k r e ­

s a c h , a l e r a c z e j w p roce s i e ca łośc iowym. O k u l t y s t a próbuje n a ­

ś ladować s t o p n i e r o z w o j u J e z u s a , o d p r o r o c t w a przy jśc ia n a 

świa t aż d o z m a r t w y c h w s t a n i a . 

K a m i e ń Mądrośc i w y p r a c o w a n y został p r z e z C h r y s t u s a , 

k i e d y zamieszk iwa ł j e g o ciało. D l a t e g o t w o r z e n i e się K a m i e n i a 

Mądrośc i d l a dążących d u c h o w o osiąga swó j na jwyżs zy p u n k t 

w s t o p n i u t r a n s f i g u r a c j i ( p r z e m i e n i e n i a ) . K a m i e ń Mądrośc i j e s t 

w i ęc s y m b o l e m u w o l n i e n i a się łudzi o d m a t e r i i i o d t y r a n i i niższej 

n a t u r y . W y k o r z y s t u j ą c siłę r e g e n e r a c j i ( powtó rnego s t w o r z e n i a ) 

p r z e z w y c i ę ż y g r z e c h i śmierć. 

przełożył Wawrzyniec Sawicki 
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